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2U-ietnie moratorium I anulowanie 
części długów zagranicznych

zapowiada demokratyczny kandydat na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych

Paryż 7. 6. PA T . Przywódca partji demo­
kratycznej a zarazem przyszły kandydat na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych A. . P.
Smith oświadczył przedstawicielowi „Paris  

Soir“, że stronnictwo jego z chwilą, gdy do j­
dzie do w ładz}7, zaproponuje 20-letnie rnora- 
torjum  dla długów zagranicznych, oraz anu­
lowanie dłużnikom zagranicznym 25 proc. w ar  
tości zakupionych w  Stanach Zjednoczonych 
towarów. Smith oświadczył, że lepiej jest za­
stosować taką metodę, aniżeli poprzestać na 
wzajem nem  obw inianiu się za niemożność pła  
ccnia. W  kwestji prohibicji Smith w ypow ie­
dział się ya polityką „realistyczną". W łościa ­
nie tracą m iljony dolarów, nie mogąc sprzeda 
wać zboża na wyrób alkoholu. Robotnicy, za­
trudnieni w  tej gałęzi przemysłu są obecnie 
bez pracy. Są to m iljardy dolarów, które m o­
głyby wpłynąć do kas państwowych. Zada ­
niem demokratów z chw ilą dojścia ich do w ła  
dzy będzie zm iana tej sytuacji, która dla Sta­
nów  Zjednoczonych jest pod każdym wzglę­
dem praw dziw ą raną. Do zwalczenia kryzysu  
gospodarczego i finansowego, jaki obecnie St. 
Ziednoczone przeżywają, Smith przewiduje  
dw a sposoby: przedewszystkiem współpracę

wszystkich państw w  polityce międzynarodo­
wej, zmierzającej do przywrócenia zaufania, 
oraz emisję obligacyj, celem sfinansowania ro 
bót publicznych, co m iałoby —  według Sm i­
tha—  podwójny rezultat: zatrudnienie robot­
ników oraz uruchomienie tezauryzowanych  
pieniędzy.

• • •
N ow y Jork 7. fi. (R )  Prezydent Hoover pod­

pisał uchwaloną przez obie izby parlamentu  
amerykańskiego nową ustawę podatkową, któ 
ra z dniem dzisiejszym weszła w  życie.

Roskelellei młodszy za znie­
sieniem prohibicji

(Telegram właśni „Now.^o Dziennika**) 

Now y Jork 7. 6. (R ) W ielk ie wrażenie w  ca­
łej Ameryce wyw ołało  oświadczenie Rockefel­
lera juniora, w  którem ten dotąd gorliwy zwo  
lennik prohibicji wypowiedział się za znie­
sieniem ustawy prohibicyjnej. W  oświadcze­
niu swem Rockefeller w ypow iada się za znie­
sieniem prohibicji, lub pozostawieniem tej 
sprawy do rozstrzygnięcia w  w łasnym  zakre­
sie poszczególnym stanom.

Spisek komunistyczny wykryty
w Waszyngtonie

W aszyngton 7. G. P A T . W ładze policyjne o- 
świadczają, iż w ykry ły  spisek komunistyczny 
który m ial na celu wykorzystanie obecności 
\v stolicy kilku tysięcy inw alidów  dla utwo­
rzenia większej siły komunistycznej, której 
zadaniem byłoby zwalczanie policji w czasie 
tnanifestacyj weteranów wojennych, zapowie­
dzianych na dzisiaj wieczór. Komuniści p ra ­
gną utrudnić sytuację inwalidom  za to, że in­

walidzi odm ówili używania innycti cutauda- 
rów, niż sztandar amerykański i nie dopuścili 
do wywieszenia sztandaru komunistycznego.

• e •

W aszyngton 7. 6. PA T . Parlam ent przyjął 
ustawę w  sprawie usuwania z terylorjum  Sta 
nów  Zjednoczonych obcokrajowców, należą­

cych do organizacyj komunistycznych i anar­
chistycznych.

Minister Neurafh o polityce
nowego rządu niemieckiego

(Telegram własny
Londyn 7. 6. ( L )  Paw iący  w  Londynie w  zw ią  

zku z opuszczeniem stanowiska ambasadora 
niemiecki minister spraw  zagranicznych ba ­
ron v. Neurath udzielił przedstawicielowi „T i-  
inesa" wywiadu, w  którym m. in. oświadczył: 
Obecnie powołany do życia przez prezydenta 
Rzeszy rząd jest gabinetem osobistości do­
świadczonych, które m ają za zadanie kiero­
wać losami Niemiec w  okresie specjalnie tru­
dnym. O  przywróceniu w  Niemczech m °n a r-  
chji niema m owy. Również czystym w ym y­
słem jest pogłoska 0 ustąpieniu prezydenta 
Hindenburga na rzecz 1). kronprinca. Neurath  
podkreślił też, że zagraniczna polityka N ie ­
miec nie ulegnie zmianie.

.Nowego Dziennika*),

Czimu deklaracja rządu Rzeszy 
nie ufspcntina o honsfyfucll?

Paryż 7. G. (B )  Dementi kancclarji prezy­
denta Rzeszy, jakoby prezydent Hindenburg  
nie zamierzał rezygnować z urzędu prezyden­
ta na rzecz b. kronprinca, zaopatruje agen­
cja Havasa komentarzem następującym: „N a ­
leży zauważyć, że dementi wydane zostało z 
in icjatywy szefa państwa, podczas gdy rząd 
Rzeszy nie zaprotestował przeciwko pogłoskom  
o rychłym  zamiarze przywrócenia w  N iem ­
czech monarchji. W  tym wypadku powinien- 
Dy rząa wypowiedzieć się jasno, że stoi zde- 
cyduwanie na stanowisku utrzymania ustro- \

Dzis w numerze 
(prócz artykułu wstępnego):
Józef Diam ent: „Maślana** racja stanu 
P raw da  o ograniczeniach obrotu walutam i 

(op in ja p. Dyr. A rtura W o h la )
Arkadjusz Awerczenko: Król kart 
Przepowiednia z przed stu lat 
Teror antyżydowski w  Besarabji trwa  
Rewolucja socjalistyczna w  Chile 
Sędziowie —  przed sądem  
Spraw a przy drzwiach zamaniętycn

ju  republikańskiego. Tymczasem w  deklara­
cji swojej rząd ani słowem nie wspom niał o 
konstytucji. W obec takiego stanu w ydaje się 
iż praw dą jest, że obecni kierownicy polityki 
niemieckiej wyraźnie nastawieni są m onar- 
chistycznie, lecz narazie nie wiedzą, w  jak i 
sposób i jaką drogą przywrócić Hohenzoller­
nów na tron niemiecki. Zajęte p-zez prezyden 
ta stanoy iskc wskazuje, że Kwestja ta oficjal­
nie nie będzie poruszana przynajm niej tak dłc  
go, dopóki Hindenburg pozostanie na stano­
wisku. N ie jest jednakże żaaną tajemuicą, żt  
Hindenburg nie zamierz: pełnić Jtmkcyj pre­
zydenta przez peinych 7 łat".

Premier Braun Llożyf 
urzędowanie

Berlin 7. 6. PA T . Prem jer pruski Braun zło­
żył d_isiaj swój urząd, powierzając kierow­
nictwo rządu m inistrowi opieki społecznej 
riirtsieferowi. Trudności, na jakie napotyka 
utworzenie nowego rządi w  Prusach, spowo­
dowały 'nterwencję kanclerza v. Papena, któ­
ry  rozpoczął konferencje z przedstawicielami 
poszczególnych frakcyj pruskich. W czoraj w ie  
czór kanclerz v. Papen przyjął w  tej spra­
w ie przywódcę stronnictwa niemiecko- naro­
dowego Hugenberga. W  dalszym ciągu proje­
ktowane są rozmowy z przywódcom , narodo­
wych socjalistów oraz frakcji centrowe;. Do  
interwencji m iały skłonić m. in. kanclerza Y. 
Papena trudności finansowe iządu prustiega. 

 ego——

Nowa usfawa a zgromadzeniach 
wchodzi w życie

Warszawa, 7, 6. PAT. W  nomenze 48 .P-rimnd 
ka Ustaw*1 z dnia 7 hm. ogłoszona został- ustawa 
z dfnia 11 marca 7932 r. o a^romadzer ich. N » -  
stępnie rozporządzenie ministra spraw -wojsko­
wych z dnia 25 kwietnia 1932 r., wydane w  poro­
zumieniu z ministrem spraw wewnętrznych -i? 
sprawie zwoływania, przewodniczeń::* i uczestni­
ctwa osób wojskowych w  zgromadzer-iach. Dniej 
rozporządzanie ministra spraw wewnętrznych z 
dnia 12 maja 1932 r. o wprowadzeniu jednolitego 
mianownictwa chorób i przyczyn zgonu. Wres*- 
cie rozporządzenie ministra sprawiedliwości z don 
18 maja 1931" r wydane w  porozumieniu z mini­
strem skarbu o właściwościach sądów grodzkich 
vr sprawie ustawy karno- skarbowej.

 o§o-- —

6 tysięcy górników strajkuje 
w Nowej Zelandii

Londyn 7. G. ( L )  W  Now ej Zelandji prokla­
m owany został generalny śtrajk górników w ę ­
glowych. Strajk obejmuje 160 kopalń węgla o 
ogólnej liczbie G tysięcy górników.
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JUSTEM GCDART
Oddany przyjaciel sjohizmu w nowym gabinecie

francuskim
w nowym  gabine- 
Pain leve, de Mon-

T e legra in y  doniosły, że 
ri«- M erriotii zasied li ni. in 
zie, Godari.

B yt sjonizmu i jego  realizacja uwarunkowane tą, 

jak  zawsze, tak  zw łaszcza i w chw ili obecnej, przez 

dwie naczelne przesłanki faktyczne, którem i są: 

czynny wysiłek narodu żydowskiego jako  całości, 

oraz szerokie zrozumienie, moralna sympatja i poii 
tyczne poparcie ze strony czynników międzynarodo­

wych. Oba tc warunki żyw otności i postępu ruchu 

s jon istycznego log iczn ie się z sobą w iążą j w za jem ­

nie uzupełniają. Św iat bowiem  patrzy, do pew nego 

stopnia w yczeku jąco, na ofiarne w ysiłk i żydostwa, 

ich przeb ieg i skuteczność, a z drugiej strony, z ro ­

zumienie i popieranie tych dążeń i prac w yzw o leń ­

czych  przez m iarodajne instancje i osobistości św ia­

ta  pozażydow skiego. stanow i zkole i bodziec m oral­

ny  dla żydostwa, przysparza mu otuchy, wzmacnia 

je g o  w iarę w  siebie i zachęca do w ytrw an ia  —  mi­

m o w szystko —  na raz obranej i częściow o już prze 

b yte j drodze. D la tego  pilnie obserw ujem y fa lo w a ­

nie tych sym paty j d la naszych dążeń, d la tego z u- 

fnością i  sa tysfakcją  stw ierdzam y każdorazow y ob­

jaw  ich wzrostu i utrwalenia.

Ostatnie w ypadk i polityczne na Zachodzie Euro­

p y  przyn iosły  m. in. w ażn y  też i d la sjonizmu zwrot, 

m ianow icie zm ianę gabinetu francuskiego, k tóry 

tym  razem  oparty  o silną i postępow ą większość 

w narodzie i parlamencie, podejm uje w ładzę wśród 

bardzo skom plikowanych a rozstrzyga jących  oko­

liczności. N ie  tu pora zająć się oceną m ożliwości 

pow sta jących  d la sjonizmu na gruncie m iędzynaro­

dow ym , na terenie G enew y, z racji ob jęcia rządów  

w e Francji, państw ie o  m ocnym autorytecie w  po­

lity ce  współczesnej, przez Herriota, oraz partje i 

kierunki, k tóre  są znane z sw ego pozytywnego od­

niesienia się do ruchu sjon istycznego wogólności. 

Jaką wartość zw rot ten będzie m iał w  tym  kieruit

ku, okaże niedaleka przyszłość. N arazie jednak.

stw ierdzić m ożemy z zadowoleniem , że now o u tw o­

rzony gab inet paryski zaw iera  w  swoim  gron ie sze­

reg jednostek znanych już na podstaw ie dotychcza­

sow ych  wystąpień (P a in leve , de Monzie a szczegó l­

nie G odart) z życzliwego, a naw et czynnie popiera­
jącego stanowiska w obec ruchu sjon istycznego i ca­

łokształtu  je g o  zam ierzeń odrodzeniowych . Że to  za ­

dow olen ie ma sw oje  uzasadnienie, niechaj jako  wy 
m ow ny przykład świadczy osoba Godarta.

Jnstin Godart (obecnie m inister p racy  i opieki spo 

łe czn e j) nie jes t bynajm niej dla sjonizmu osobą no 

wą. Zapisał on się ju ż w  z ło te j księdze naszych 

p rzyjació ł, jako  jeden z na jgorliw szych  w yznaw ców  

idei s jon istycznej, na jodw ażn iejszy je j obrońca, co 

w ięce j, jak o  czynny współpracownik. Pragn iem y 

ty lk o  przypom nieć, co sjonizm  zaw dzięcza temu nie 

strudzonemu swemu orędow n ikow i. Już hędąc mi­
nistrem w  pierwszym  gabinecie H erriota  z r. 192-V 
dał się poznać z tej strony. P óźn ie j jak o  senator, 

w ystąp ił z in ic ja tyw ą  założenia Tow arzys tw a  Pro 

pa lestyńskiego w  Paryżu . Z jednał tej m yśli szereg 

w yb itnych  osobistości z świata po litycznego, lite ­

rack iego i kulturalnego, porw ał za sobą w ielu  obo­

jętnych  dotąd Francuzów  i Ż ydów , i stw orzy ł T o ­

w arzystw o „France-Pałestine‘‘, które potem  służyło 

za w zór d la analogicznych przedsięwzięć w  in n y ’ li 

krajach Europy, a ostatnio w  Am eryce.

Godart, spełn iający dotychczas funkcje prezy 

denta tego  Tow arzystw a, pojął swą pracę całkiem 

nieplatonicznie, oddał je j się z całym zapałem ezle 
wieka sumiennego i w p ływ ow ego . Zakłada nielyi 

wem organ tego  Stowarzyszenia, bogaty  m iesięcz­

nik „Palestilie" i na-jego łam arh prowadzi szeroką 

propagandą i nieubłaganą walkę z przeciwnikam i

dzieła palestyńskiego, zdobyw ając duży i da leko się 

ga jący  posłuch i coraz w iększe kręgi obojętnych. 

Pismo to, postaw ione na w ysok im  poziom ic, dzięk i 

współpracy na jtęższych  francuskich, angielskich i 

żydow sk ich  sił literacko-publicystycznyeh , wśród 

k tórych  figuru ją znakom itości polityczne Fra im ji 

postępowej, jes t najw iększem  tego  rodzaju dziełem , 

k tóre dzięk i samemu już ję zy k o w i o zasięgu św ia­

tow ym , stanow i dla sjonizmu niezmiernie ważną pla 

eów kę propagandy. W  „Palestine.11 ukazują się a rty ­

kuły podpisane przez takich ludzi jak  Pa in leve, Her- 

riot, de Monzie, Blum, L. G eorge, W edgw ood , E in­

stein oraz wszystkich w yb itnych  p rzyw ódców  sjon i­

zmu. P o za  m aterjałem  publicystycznym  i literackim , 

zaw iera ono bogaty  dział in form acyjny, dokumenty 

polityczne, s ta tystyk i, sprawozdania z prac pale­

styńskich itp., co spełnia doniosłą rolę zw łaszcza na 

terenie L ig i Narodów. Pism o dociera pozatem  io  

wszystkich praw ie k ra jów  i francuskich kolonij.

N a  tern jednak nie wyczerpu je się działalność Go 

darta. Sym patyczny z w yglądu  i m iły w  obejściu, 

powszechnie pow ażany senator, patronował w  ostat 

nich latach wszystkim  praw ie w iększym  zebraniGin 

sjoni-stycznym w Paryżu, nie w y łącza jąc  protestują­
cych przeciwko władzy mandatowej; stał na czele 

w ielu  prac, inaugurował każdorazow e akcje na R e- 

ren Hajesod, pozatem  utrzym uje stałą koresponden­

cję z przyw ódcam i sjonizmu i wybitnem i osobisto­

ściami z św iata po litycznego, oraz zachęca pisemnie 

iim e stolice Europy (Berlin, W iedeń  i  in .) do zakła­

dania T ow a rzys tw  P rzy jac ió ł Sjonizmu. W szystke 

to jest praw ie wyłącznem  dziełem  niestrudzonych 

w ys iłk ów  i zab iegów  n iem łodego już męża stanu, 

k tóry  pośw ięca na to  w iele energji i czasu. G dy w  r 

1929 św iat żydow sk i p rzeżyw a ł chw ile wstrząśnięć 

na wieść o krw aw ych w ypadkach w  Erec. znalazł 

się tam właśnie Justin Godart i po powrocie rzuc.fi 

bezwzględne oskarżenie pod adresem adm inistracji 

angielskiej. A  g los je g o  skargi należy bodaj do tych
i
j n iestety n ie lieznych 'jeszcze, z którem i A n g lja  prze­

cież się liczy.

P rzysz ły  h istoryk będzie miał w dzięczne zada­

nie ujawnienia, ile  posunięć korzystnych  na gruncie 

G enewy i Londynu w latach ostatnich, m ają s jo ­

nizm i je g o  w ładze do zaw dzięczen ia n iezawodnie 

G odartow i.

re niejedną ju ż zdoby ły  korzyść, istotną:

„...S jon izm , daleki ud spr-zeciw innikśię e w o la c jf 

pacyfizm u nurtującego now ożytne narody, właśnie 

w tej ew olucji współpracuje, eto niej się waln ie p rzy ­

czynia i sta je się jednem  z najcenniejszych je g o  n a ­

rzędzi... Pa lestyna przedwojenna, letargiezna, przed­

m iot wspomnień i m odlitw  chrześcijańskich, żyd ow ­

skich i muzułmańskich, ziem ia napół m artw a —  o to  

ją obudzili i o żyw ili Żydzi, ow ia ii ją  życ iem  nowo- 

czesnem, do k tórego  można stosować w szelk ie  ha­

sła i zasady nowoczesne. Pow sta ją  o lbrzym ie m ożli- 1 

wości i to pod postacią federatyw ną, m iędzynarodo­

wą. Pa lestyna stanie się celem spotkania narodów, 

krzyżow an iem  dróg  u bram W schodu..."

„O baw ia ją  się Żydzi zasym ilowani, te istnienie ze­
spolenia żydow sk iego  w  Palestyn ie postaw i ich w 
przykrej sytuacji w  ich przybranych ojczyznach... 

Przychodzi mi na myśl porównanie. B y li i  są je­
szcze Irlandczycy, rozprószeni po całym  św iecie, ja* 

ko obyw ate le  am erykańscy i innych państw. K ied y  

liian d ja  w a lczy ła  i zdobyła n iepodległość, c zy ż  c i Ir  

lan dczycy  sami nie brali udziału w  wysiłkach  swej 
starej o jczyzn y, dla w yzw o len ia  sw ych  braci ujarz­

m ionych? C zyż trzeba było  tego  od nich żądać? 

C zyż nie oddaw ali swych serc, swych w p ływ ów  i 

p ien iędzy d la tej w ie lk ie j sprawy?... C hyba i  asy- 

m ilanci żydow scy  dojdą do przekonania, że  tak  sa­

m a i oni powinni postąpić1...

„...U n iw ersytet w  Jerozolim ie, Żydzi w  P a les ty ­

nie, o ile  pozostaną w ierni inspiracjom  sw ego  w odza 

Herzla, są powołani do tego, by stać się pośredni­

kiem  i łącznikiem  um ysłow ych spotkań narodów... 

T o  nie żadna rekom endacja, ani zw yk ła  pochwała 

w  obronie sjonizmu, lecz m oje  wyznanie w iary ..." 

(Z  artyku łów  i  przem ów ień z różnych ok a zy j).

A.lbo w  liście do prezydenta T ow a rzys tw a  „A u -

Może to nie będzie ty lk o  ułatw ieniem  naszego za­

dania charakterystyk i w zn iosłej postaci Justina Gc- 

darta, jeże li dla uzupełnienia, pozw olim y sobie przy 

toczyć k ilka  w y ją tk ów  z je g o  artyku łów , lis tów  i 

przem ówień, k tóre pozw olą wniknąć g łęb ie j w  samą 

—  pow iedzm y: wprost niezwykłą —  istotę osobo 

wości i m yśli tego  w iernego i pew nego przyjaciela 

sjonizmu. Oto wiązanka pięknych i przekonywują 

cych zdań Godarta o sjonizm ie j je g o  roli, zdań, któ-

■

stro-Palestina“  w  W iedniu , p isze G odart (k w iec ień  

1928) m. in.:

„...Problem  sjon istyczny, napozór m ały i niepo- 

każny, sta je się częścią w ys iłków  całej Europy, 

przyczyn ia  się do je j uzdrowienia m oralnego i  do 

uszlachetnienia now ej świadomości... Z  chwilą, g d y  

wolność i pacyfikac ja  żydostw a  w ejdą  w  sferę s ta ­

łych zainteresowań rządów  zrzeszonych w L id ze  Na 

rodów , zm odyfiku ją  się uczucia i w ydarzen ia  w  sto- 

suuku do Żydów . Stare przesądy znikną i  antysem i­

tyzm  w ejd zie  do nom enklatury n ieistn iejących już 

chorób, ow ych  strasznych chorób fizycznych  i spo­

łecznych, nad którem i zatrium fują w iedza i spraw ie­

dliwość..."
*

S łow a te same chyba m ów ią o ich autorze i jak o  

szczere „w yzn an ia  w ia ry " najlep iej charakteryzu ją 

lego , k tó ry  je  w ypow iedzia ł. A że czyny i skuteczno 

zan iegi tego  m ęża stanu około rozw oju  i celow ości 

sjonizmu, są najwym ow niejszem  tych m yśli uzupeł­

nieniem, pozostaje nam ty lk o  w yrazić  życzenie, oby 

zam ierzeniom  i pracom nad tworzen iem  Żydow sk ie j 

S iedziby N arodow ej, nadal danem było  korzystać z 

przyjacielsk ich  rad, słów  zachęty oraz n iezaw odne­

go  na froncie politycznym  poparcia ze strony Ju 
stina Godarta i oby  takich jak  on —  było  coraz w ię ­

cej. Dr. M. Korannlk.

Nowy rząd mmuński w ogniu opozycji
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a 7. 6. (S in ) Poselstwo rumuńskie 
w  W a rs z a w ie  p rzes ła ło  do agencji „Iskra" w y  
w ia d  w  związku z zakończeniem przesilenia 
gabinetowego, w którem oświadcza m. in: N o ­
w y  gabinet rumuński musi przystąpić natych 
miast do rozwiązania szeregu problemów, któ 
re stawia przed nim położenie gospodarcze i 
finansowe. Stronnictwa opozycyjne zapow ia­
dają stanowczą walkę przeciw rządowi. Trze­
ba w y ra z ić  ubolewanie z powodu zapowiada­
nej prze2 opozycję tak nieprzejednanej walki 
z rządem, gdy ani sytuacja gospodarcza i po­
lityczna Rumunji, ani stanowisko zajęte przez i gi.

czynnik konstytucyjny, który powierzył u -  
tworzenie rządu przedstawicielowi najsiln iej­
szego stronnictwa dawnej opozycji, nie upo­
ważniają przywódców obecnej opozycji rum uó  
skiej do występowania w  sposób bezwzględny  
przeciwko nowemu gabinetowi. Należy jed ­
nak podkreślić, że nowy gabinet utworzony 
został przy zachowaniu wszystkich przepisów  
prawnych o odpowiedzialności konstytucyj­
nej, jak to zresztą zapowiedział król Karol w  
ostatniem przemówieniu swem na posiedze­
niu ustępującego gabinetu prem jera prof. Jor-
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Wszjficy dó Akcji SzekIo«trej 1 
tiiiiagaltie nałożoneuWas Kontyngenty! 

Ostfatnie dni akcji upływają!
4 4 4 4 4 4 4 4  NiE *lULEkAJCIEL

3.0OC majątków ziemskich,
zagrotonych licytacją!

(te le fo n e m  cd naszego korespondenta)

W arszaw a 7. 6. (S in ) Towarzystwo K redy­
towe Ziemskie w  W arszaw ie  zmuszone zosta- 
jło do rozpoczęcia kroków egzekucyjnych prze­
ciwko 3.00u m ajątków  ziemskich na terenie b. 
Kongresówki, kióre zalegają z opłacaniem rat 
ii procentów od zaciągniętych pożyczek. Ogól­
na liczba m ajątków, korzystających z kredy­

tów w  Towarzystw ie Kredytowem  Ziemskiem  
wynosi G.U00. Dyrekcja Tow arzystw a idzie wo  
bec swoich dłużników na jaknajdalsze ustęp­
stwa, aby nie doprowadzić do m asowej licy­
tacji majątków. Mimo to w  bieżącym m iesią­
cu już około 400 m ajątków zostało w ystaw io­
nych na licytację.

Takie małe banki i kantory
wstrzymują nieograniczoną sprzedał walut

i złota
ły  związku banków jest również rozważana.W arszaw a  7. G. (S in ) Do uchwały związku  

banków o wstrzym aniu sprzedaży złota i w a ­
lut zagranicznych przyłączyć się m ają wkrót­
ce mniejsze banki i domy bankowe, które do 
związku banków nie należą. W  dniu dzisiej- 
szyvn odbywała się wrym iana zdań między 
czynnikami oficjalnemi na ten temat, która 
m iała doprowadzić do pozytywnych w yników  
Kantory wym iany sprzedają narazie bez żad­
nych ograniczeń zarówno waluty jak  i złoto. 
Spraw a  przystąpienia tych kantorów do ucbw a

nic ('obór skarbu państwa 
w maje —  14.600.030 zł.

W arszaw a  7. 6. (S in ) Tymczasowe zestawie 
nie dochodów i wydatków  za miesiąc m aj w y  
kazuje po rtronie dochodów 175.300 000 zł., po 
stronie wydatków 189.900.000 zł. Niedobór w y  
nosi 14.60U 000 zł.

Księżna - ze bóiczy ni skazana
na 3 lata twierdzy

(Telefonem od nasjegc korea^ondeuia)

Warszawa. 7. 6. (Sin ) Na dzisiejszej rozpraw ie 
przeciwko ks. Z ycie  W oronieck.aj p ierw szy  prze­
mawiał adw. Ignacy Gutmaim jako pełnomocnik 
powodlzawa cyw ilnego. P o  nim przem awia! adw. 
SwoDodowski, obrońca W aran ieclci ej W  ostatn em 
słow ie  oskarżona oświadczyła, co następuje: Ja 
ty lko o jed.uo pTOszę sad, ażeby mii uw ierzono w  to, 
co w czora j mówiłam, ja nigdy nie okłamałam ni­
kogo. Zdaję się zupeM e na w olę sądu.
' O godz. 1.45 w  południe w  przepełnionej pubłicz 
nośc:ą sali ogłosił przewodniczący trybunału w y ­
rok. ra  m ocy którego Zofja Korybut-Wmouiecka 
skazana została na 3 lata twierdzy za zabójstwo 
boya, popełnione w stanie silnego wzburzenia psy­

chicznego, wywołanego ciężką zniewagą osobistą. 
Sąd zasądził powooztwo cywilne w  wysokości 
1401 z ł* tytułem alimentów dla dzieci po 200 zr. 
mleslęcziiie za okres ubiegły od śmierci ojca i 
symbolicznie 1 zł. dla pierwszej żony Boya tytu­
łem odszkodowania za straty moralne. Ponadto za­
sądzono alimenty dla dzieci do czasu icb pełnoietnc 
ści i>o 200 zł. miesięcznie.

W  motywach sąd zw rócił uwagę, że jakkolw iek 
eksrjerci wskazali na zupełnie normalny stan psychi­
czny oskarżonej, to jednak należy u niej przyjąć 
pewne przytęp ien ie psychiczne, należy wziąć pod 
uwagę jej stan nerw ow y i zachowanie się narzeczo­
nego w obec niej, w reszcie jej prawdomówność.

Urzędnik pocztowy dokona! mordu
rabunkowego

NEeudale obrabowanie urzędu pocztowego
4 W arszaw a 7. 6. (S in ) Z  Grodna donoszą: 
W  nocy z G na 7 bm. urzędnik pocztowy 6 ka - 
tegorji Józef Łopatowski usiłował dokonać na 
padu rabunkowego na ekspedycję urzędu po­
cztowego. O godz. 2 w  nocy Łopatowski w tar­
gnął do ekspedycji, gdzie znajdował się pocz­
ty 1 jon i wystrzałem z rewolweru położył go 
trupem. Łopatowski iłie zdołał jednak nic zru 
bować, gdyż został zauważony przez drugiego 
urzędnika, który na odgłos strzałów spowodo­

w a ł alarm  i sprowadzłi paUol policyjny, Łopa  
towski, który usiłował jeszcze strzelać do p a -  
tiolu, został aresztowany.

Krwawa zbrodnia bezrobotnego
W arszaw a 7. 6. (S in ) Dziś w  W arszaw ie  

przy ul. W ilczej na tle niesnasek z powodu  
I raku pracy bezrobotny Józef Nisiak zamordo 
wal swą żonę, poczeni sam popełniUsam obój- 
s łw e

r rądi ie prezydenta Lebruna
do rrewego parlamentu

Paryż. 7 6. (B ) Parlament francuski zebrał się 
dziś popołudniu celem wysłuchania orędzia nowe­
go prezydenta republiki i deklaracji nowego rządu 
irancuskiego. Posiedzenie Izby otwarł prezydent 
Izby Boulsson przemówieniem, w klórem oświad­
czył: Parlament w kadencji obecnej będzie miał 
do załatwienia bardzo wiele decydujących roz- 
stizygnięć natury finansowej i międzynarodowej- 
Kryzys światowy który nie oszczędził również 
Francji, jest częściowo kryzysem powstałym na tle 
psyckologlcznem. Znużenie I zniechęcenie ogarnęło

tych, którzy po wojnie usiłowali Europę zreorgani­
zować. Notuie się niepowodzenia konferencyj mię­
dzynarodowych. jak również zbyt wokne tempo 
prac konferencji rozbrojeniowej. Pesymizm należy 
jednak opanować, Francja podczas ostatnich wybo­
rów znów udowodniła dążność do pokojn i wspól­
nego rozwiązania problemów, które poiedynczo tra­
ktowane uważane były za niemożliwe do rozwi­
kłania Francja pragnie pokojowe) współpracy ze 
wszystkimi nurodami Państwo, które sadzi, że zdo­
będzie potęgę kosztem drugiego samo się zwykle

gubi. Także w  polityce wewnętrznej musi Francja 
pozostać wierna swei tradycji. Szerzące się w  
świecie spiski antydemokratyczne nic znajdują w e  
Francji sympatji. Kończąc sw e przemówienie prozy 
dent Bjuisson apelował do dyscypliny, przez co nuj 
lepiej służyć się bidzie interesom Francji.

Po wygłoszeniu przemówień inauguracyjnych 
przez prezydentów odczytano w Izbie i w  Senacie 
orędzie nowego prezydenta republiki Lebruna. W  
orędziu swojem prezydent Lebrun potępił zamach 
na prezydentr Doumera poczem podkreślił spokój i 
godność Zgromadzenia Narodowego, jakie odbyło 
się w celu dokonania aktu konstytucyjnego. Prezy­
dent zapewnia dalej, że specjalną uwagę poświęci 
żywotnym interesom ojczyzny, specjalnie w okre­
sie niezwykłego kryzysu gospodarczego, juki ogar­
nął cały świat i ogarnia już Fiancję. Konferencjom 
międzynarodowym przypisuje Francja bardzo wiel­
kie znaczenie gospodarcze i pokojowe. Jako entu­
zjastyczny członek Llgł Narouów Francja bierze 
udzia, w tych konferencjach w  nadzieli, że dopro­
wadzą do celu. Oiiary, jakie poniosia Francja od 
czasu wojny światowej, dowodzą jei bezinteresow­
ności i solidarności z Innemi narodami. Francja mu­
si uprawiać politykę wzajtemnej pomocy 1 podpory. 
W  wysiłkach tych musi pamiętać o swem bezpie­
czeństwie, niezawisłości i stabilizacji, jako o naj­
ważniejszych faktorach pokoju ogólnego. Francja 
musi się starać, aby uszanowane zostały traktaty 1 
przyrzeczenia, co jest zasadniczą podstawą zaufa­
nia 1 kredytu w  stosunkach między narodami i wo- 
góle między ludźmi, oraz podstawą dobrobytu, do 
ktu-ego cały świat dąży. Tylko w  ten sposób moż­
na będzie doprowadzić do ożywienia gospodarcze­
go świata. Orędzie przyjęła cała Izba z wyjątkiem 
komunistów, entuzjastycznemi oklaskami.

Paul Boncour zatrzymuje stanowisko 
delegata Francji w Genewie

Paryż G. 6. PAT . Minister w ojny Paul Bon­
cour zaprzecza pogłoskom, jakooy mial ustą­
pić ze stanowiska stałego delegata Francji w  
Genewie. Oświadcza, że kiedy Herriot zapro­
ponował mu portfel, prosił właśnie o minister­
stwo wojny, ponieważ pozwala mu to w  dal­
szym ciągu prowadzić swoje zadanie w  Ge­
newie, do którego się przywiązał. Paul Bon­
cour zaznaczył, że niema potrzeby wprowadza  
nia zmiany do nazwy stałego przedstawiciela 
Francji w  Genewie, ponieważ Briand również 
zachowywał ten tytuł i funkcje, aczkolwiek 
przez cały czas zajm ował stanowisko ministra 
lub premjera.

Komitet obrony narodowej 
we Francji

Paryż. 7. 6. PAT. Dzisiejszy „jouiraa! Offłciel"
ogłasza dekret o powstaniu wyższe) fcotndsja. mają­
cej za zadanie koordynację potrzeb obrony narodo­
wej. Przewodniczącym tei komisji mianowany zo­
stał minister lo-inictwa paimeve.

Konferencja b. p;-eirierów 
w Ciechocinka?

W arszaw a  7. 6. (S in ) W  całym szeregu pism  
warszawskich ukazały się wiaaojKtści o  rze­
komej konferencji prem jerów w  Ciechocinku.
B. ^rem jer Bartel zaprzecza tej wiadomości.

Skład rady przybocznej Wysokiego 
Komisarza L. N, w Gdańsku

Genewa 7. 6. (K )  Generalny sekretarjat L ig ’ 
Narodów  zam ianował dziś członków między­
narodowego komitetu rzeczoznawców, który  
będzie przydzielony W ysokiem u Komisarzo­
w i L ig i Narodów  w  Gdańsku do pomocy przy  
regulowaniu spraw  handlowe- politycznych 
między Polską a Gdańskiem. W  skład tego 
komitetu wchodzą naczelnik wydziału gospo­
darczego w  holenderskiem ministerstwie spr. 
zagranicznych dr. Nederbragt, radca skarbo­
w y  węgierskiego ministerstwa ska-bu Fattin- 
ger i członek belgijskiej najwyższej rady gos­
podarczej Calmet.

Warszawa. 7. 6. (Sin) Prawdopodobny przebieg 
pogody na środę 8 bm.: W yżyn a  małopolska, §i«sk. 
T a try  i Małopolska wschodnia: Zachmurzenie zmień 
ne przy słabych wiatrach północno-zachodu ich. Noc 
bardzo chłodna, dniem temperatura aikofo 17 ab



Ctr. 4 „ N O W Y  D ZIENNIK " czwartek 9. VI. 1932

N A  H O R Y Z O N C IE  P O L IT Y C Z N Y M

Rewolucja socjalistyczna w Ciule
Pucz m ilitarny w  Chile, który z początku 

Pgar nął tylko garnizon floty powietrznej w  
Bosąue, następnie rozszerzył się i na stoucę 
is aiw i ago, doprowadził do oryginalnej rewolu­
cji społecznej. Prezydent Montero oddał w ła ­
dcę w  ręce powstańców i opuścił stolicę. R zą- 
d> objął trjum wirat, w  którym rolę decydu­
jącą odgrywa Charlos Davila, były  chileński 
ambasador w  Waszyngtonie. Jego program  go 
spodarczy jest bardzo radykalny i mocno 
zbliżony do socjalizmu państwowego.

Rewolucja ta, która zaskoczyła Stany Z je ­
dnoczone, m iała przebieg wysoce dramatycz­
ny. Początkowo przypuszczano, że za puczy- 
stami, na czele których stał komendant floty 
lotniczej Grove. nie wypowiedzą się szersze 
w arstw y ludowe. Sytuacja siała się groźną, 
gdyż duża część wojsk rządowych przeszła 
na stronę powstańców. Montero otoczył swój 
połać kordonem karabinów  maszynowych, 
które m iały otworzyć ogień na powstańców  
na wypadek ataku. Do rozlewu krw i jednak 
nie doszło, gdyż u prezydenta zjaw iła się de­
legacja, składająca się z Davili, generała Pugi 
i lotnika Grove‘a, która wystosowała ultim a­
tum domagając się abdykacji prezydenta w  
przeciągu 20 minut, w  przeciwnym razie m iał 
być pałac zbombardowany. Równocześnie krą  
żyły nad pałacem aeroplany, a prezydent Mon 
tero zorjentowawszy się w  sytuacji, opuścił 
natychmiast pałac.

N a  drugi dzień rano, rząd rewolucyjny w y ­
dał odezwę do narodu, w  której zapowiada  
objęcie przez państwo najważniejszych poste­
runków gospodarki publicznej pracę dla 
wszycd.ich i zniesienie „zagranicznego jarzm a  
kapitalistycznego na rzecz klasy pracującej". 
iW odezwie czytamy dalej zapowiedź rozw ią­
zania Gozachu tj. trustu saletry pozostają­

cego pod egidą kapitalistycznej grupy Stanów  
Zjednoczonych, uruchomienie małych kopalń 
saletry, daleko idącą reformę rolną, mono­
pole państwowe dla nafty, zapałek, tytoniu, 
alkoholu, cukru i kopalń złota, kontrolę pań ­
stwową handlu zagranicznego, zakaz importu 
artykułów luksusowych, do któiych zaliczać 
należy automobile, jedwab, kosmetyki, pro­
gresywną socjalizację kredytu, i najdalej idą­
cą kontrolę banków. Kongres m a być rozw ią­
zany, a na jego miejsce m a być zwołane Zgro  
madz niie Narodowe, które m a uchwalić kon­
stytucję socjalistyczną. U n ja  sowiecka m a być 
de iure uznaną.

Czołową figurą nowego rządu rewolucyjne­
go jest Karol Davila, który ze zawodu jest 
dziennikarzem, a następnie został, jak  już po­
wiedzieliśmy, ambasadorem Rzeczypospolitej 
chileńskiej we Waszyngtonie. Politycznie zbli 
żony jest do b. prezydenta Ibaneza, którego 
zeszłego roku obalono. Prezydent Ibanez, ży -

W  tych dniach obchodzi Slatin Pasza 75 rok 
życia. Z  tej okazji przypomniano sobie, że ży­
je  jeszcze człowiek, którego życie jest jedną 
girlandą przygód.

Rudolf Slatin urodzi! się dnia 7 czerwca 
1857 we W iedniu, obecnie obchodzi więc sir 
Rudolf Slatin-Pasza, generał angielski, 75-le- 
cie urodzin, jako ostatni chyba uczestnik w a l­
ki Anglji o zdobycie Sudanu i północno- wscho 
dniej Afryki. Rudolf Slatin chyba nie śnił o 
tej swojej karjerze, ukończył bowiem  wiedeń­
ską akademję handlową, a następnie został o - 
ficerem rezerwy w  arm ji austrjackiej i w  tym  
charakterze wziął udział w  okupacji Bośni. 
Marzył jednak stale o dalekich podróżach i w  
21 roku życia znalazł się w  Egipcie, wstąpił 
do arm ji angielskiej, pozyskał sobie przyjaźń  
naczelnego dowódcy angielskich sił zbrojnych 
w Sudanie, generała Gordona, i został nawet 
pizez niego zam ianowany gubernatorem D ar-

jąc.y obecnie na emigracji W Argentynie, te­
legraficznie wyraził swą solidarność z nowym  
rządem rewolucyjnym . Obok Davili najsil­
niejszym człowiekiem rewolucji jest komen­
dant sił lotniczych Grove, który ma być sy ­
nem emigranta z Kowna.

Rewolucja w  Chile jest bardzo symptoma­
tyczna dla stosunków panujących w południo 
wej Ameryce. Chile najboleśniej odczuwa kry  
zys światowy. Jedynem źródłem dochodów  
był eksport saletry, który z powodu silnej 
konkurencji syntfctycznych nawozów sztucz­
nych oraz ciężkiego przesilenia, jakie przeży­
wa rolnictwo światowe, coraz bardziej się 
kurczył. Pi asa notowała wciąż zamykanie ko­
palń saletry i miedzi. Dochody państwa m a­
lały z dnia na dzień. Mężem silnej ręki był 
b prezydent Ibanez, którego nazwano Musso- 
liniui południowo amerykańskim. Ibanez 
chciał za wszelką cenę utrzymać równowagę  
‘finansów i przez nakładanie dużych ciężarów 
podatkowych walczył z bezrobociem Latem  
zeszłego roku doszło do powstania przeciwko 
Ibanezuwi, który uciekł do Aigentyny, a w ła ­
dzę po nim objął prezydent Montero, który 
opierał się głównie na arm ji. Niezadowolenie 
prz|c:\vl d Monterze ogarniało coraz szersze 
warstwy, niezadowolone zwłaszcza z przewa­
gi kapitału zagranicznego, głównie Stanów  
Zjednoczonych. Gdy Cozach (trust saletry 
pozostający pod egidą nowojorskich kapitali­
stów Guggonheimów chciał ratować sytuację 
zapomocą racjonalizacji i zamykał mniej pro 
duktywnc małe kopalnie, bezrobocie stało się 
dla tego kraju, liczącego 4 i pół m iljonów lud ­
ności, grf/ną uatastrolę. Te drakońskie środki 
racjonalizacji niewiel się przydały; „Cozah" 
pized kńku miesiącami oświadczył, że będzie 
musiał wogóle zastanowić produkcję, jeśli nie 
otrzyma pomocy finansowej od banków za~ 
granu.znych. Teraz rozpacz ta przybrała po­
stać rewolucji socjalnej, skierowanej głównie 
przeciwko kapitalizmowi Stanów Zjednoczo­
nych. W ed ług wszelkiego jednak prawdopo­
dobieństwa obecna rewolucja socjalistyczna w  
Chile nie zdoła utrzymać swej pozycji, zw ła ­
szcza gdy potężne Stany Zjednoczone rzucą 
na szalę wypadków  swoje wpływy...

• I I

N ow y J°rk  7. 6. (R ) Z Chile nadchodzą 
sprzeczne wiadomości o sytuacji wewnątrz  
kraju. Podczas gdy wedle pogłosek w  Chile 
poludniowem wybuchła kontrrewolucja, któ­
ra stale pociąga za sobą coraz większe odła­
m y ludności, a wszelkie wiadomości o je j w y ­
buchu i rozmiarach tłumione są przez cenzu 
rę, wiadomości pochodzące z źródeł w iary - 
godniejszych twierdzą, iż w  całym kraju  pa­
nuje jak  największy porządek i spokój.

furu w  'Sudanie.
Przeciwko Anglji wybuchło wówczas w  ca­

łej A fryce północnej powstanie, na czele któ­
rego stanął Mohamed Achmf-d przezwany  
M ahdim  (prorokiem ), uważający siebie za 
spadkobiercę Mahometa. Powstanie objęło  
swemi płomieniami całą Afrykę północną, a 
Rudolf Slatin, który jako gubernator D a rfu -  
ru, dla pozyskania sobie zaufania oddziałów  
arabskich, przyjął mahometanizm, przez pięć 
lat walczył z mahdystami ale w  roku 1884 
m usiał się poddać. W  międzyczasie „M ahdi" 
zmarł a jego następcą został K halif Adullani, 
klóry uczynił ze Slatina niejako swego ad ju - 
tanta, trzymał go zawsze przy swoim  boku, 
nazwał go Abu  Bekr Saladin i roztoczył nad 
nim bardzo czujną kontrolę. Gdy w  jego ręce 
wpadło pismo Slatina do generała Gordona, 
kazał go uwięzić, przykuł łańcuchem długim  
na 15 metrów do słupa drewnianego, a po

Przeimwietinto z  przBtłsIu lat
Tekst poniższy w y ję ty  został ze  szWctl 

znakom itego historyka angielskiego, Ma- 
caulay‘a. i ukazał się w piśmie szLcoklesc 
,,Kdi.nbourgli Revi-ew“ w r. 1830. To samo' 
pismo p rzytoczyło  teraz ten tekst, którego; 
niektóre ustępy brzmią w oblicza izeczy-1 
wistości dzisiejszej, jak prorocza przeto*-,, 
w iednia. Lord Macauilay pisze: . !

,,/.i ajdujem y się w  okresie niesłychanej nę- 
dzy. W ojna , w  porównaniu z którą w szyst- 
kie inne w ojny w yda ją  się dziecinny zabaw ąj 
podatki, których wysokość w ydałaby  się lu j  
ciziom, obciążonym i dawniej ciężkiemi po-z 
datkami, czemś zupełnie fantastycznem; dłu  
gi publiczne, wobec których zadłużenie w  czw 
sach ubiegłych w ydaje się bagatelką; zwyżką  
cen produktów żywnościowych:, waluta nieo­
patrznie zdeprecjonowana i równie nieopatrz-* 
nie ustabilizowana... A  mimo to v. szystko niflt 
można powiedzieć, aby kraj by ł uboższy, niż 
w r. 17J0! Jesteśmy przekonani, że kraj w zL o i  
gacił się pomimo wszystkich popełnionych! 
{ rzez rządzących biędów.

Gdybyśm y dzisiaj chcieli zaryzykować prze 
powiędnie, iż w  r. 1930 na wyspach naszychi 
żyć będzie 50 m iljonów Anglików  lepiej od i 
żywianych, lepiej ubranych i lepiej mieszka­
jących niż w  czasach obecnych, gdybyśmy, 
■przepowiedzieli, iż w  każdym domu znajda, 
się maszyny o konstrukcji i funkcjach niezna 
nych i nieodkrytych jeszcze dzisiaj, gdybyś­
my dalej idąc powiedzieli, że koleje zastąpią 
obecne szosy, a pociągi poruszane parą —  k o -  
czobryki obecne, że nasze, wydające się nam  
tak olbrzymiemi, długi, uważane będą przez 
dzieci naszych wnuków  za rzecz bagatelną —  
większość ogółu potraktowałaby nas jako w a -  
rjatów.

Aczkolwiek każdy sądzi, iż postęp odbyw af 
się na świecie aż do czasów, w  których sam  
żyje obecnie, mato kto chce przypuścić możli­
wość istnienia postępu za życia następujących 
generacyj.

A nglja  nie zawdzięcza swych postępów w 
dziedz nie cywilizacji wszystkowiedzącemu i 
wszystkomogącemu państwu, ale energjl i k>ł 
sądkowi narodu, które teraz także są funda­
mentem naszych nadziei na lepszą przyszłość. 
Najlepszą formą rządów jest ta, która ogra­
nicza się w  swein działaniu do pełnienia li­
ty lko w łaściwych je j funkcyj, i pozostawia 
swobodę innym: kapitałom swobodę szukania 
najlepszych inwestycyj, rynkom swobodę re­
gulowania cen, przemysłowi i pracy swobodę 
norm owania zarobków".

N r- 156

zdobyciu Kiharlunm  kazał wrzucić do jego ce
li ściętą głowę generała Gordona. Po 12 la ­
tach takiej męki straszliwej udaje się S lati- 
nowi uciec. T a  ucieczka była jedneir pasmem  
przygód, których awanturniczość na każdym  
kroku mogła ściągnąć na niego śmierć.

W  t^zy lata później znajdujem y Slatina P a ­
szę przy boku generała Kitchenera, który u -  
śmierzył powstanie m ahdyslów  i kazał publi­
cznie spalić zwłoki Mandiego. Slatin został 
jako generał angielski gubernatorem Sudanu. 
N a  tern stanowisku pozostał do wybuchu w o j 
ny św iatowej w  roku 1914. Slatin mógł zostać 
obywatelem  Anglji, ale wrócił do Austrji i 
wstąpił do arm ji austrjackiej. Po  zawieszeniu 
broni udaje się wraz z pierwszym  kanclerzem  
repubi.ki austrjackiej Karolem  Rennerem do 
Paryża, by swemi w pływ am i wydostać dla 
Austrji łagodniejsze warunki pokojowe. Potem  
osiadł na stałe w  Meranie. Przygody swoje w  
Sudanie zamknął w  książce pt. „Feuer und 
Schwert im Sudan", która doczekała się kil­
kudziesięciu wydań,

 o§o------
KRÓL C Y G A N Ó W  W E  W IĘZIENIU  

N iekorojiowany król cyganów  rosyjskich Iwan 
Mikhai został onegdaj w  M oskw ie aresztowany 
W ierny starej tradycji cyganów, nie uznawał Mik- 
hal zw ykłych  sgdów, powołanych do rozstrzygania 
sporów  m iędzy cyganami. W ład ze  sow ieck ie posta­
now iły atołl koniec temu położyć i aresztow ały 
„k ró la " Iwana oraz 15 jego adjutantów. Oskarża się 
„k ró la " Iwana o utrzymanie tajnego trybunału c y - 

j gaflskiegu. który rozstrzygał wszystkie sprawy nle- 
> tytko cyw ilne, ale te* i karne między cyganami.

Austriak, Klóry pomógł Anglji zdobyć Sudan
75-lecie Slatina Paszy
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„Maślana" 
racja stanu

(jd) Standaryzacja produktów rolniczych prze 
znaczonych na eksport, narobiła w  Poisc- nie­
mało szkód- Przekonano się, że mechaniczne 
stosowanie przepisów standaryzacyjnych me 
odpowiada interesom gospodarczym odnoś­
nych grup, w  rezultacie czego akcja ta wydała 
w ręcz odwrotny skutek od zamicizdiiegi. fyc 
zatem dziwnego, iż na ostatnich konfereu.ach  
rządowych, na których sprawa ta zn-rwu w y ­
szła na tapet dyskusji, tym razem w  odniesie­
niu do w yw ozu  masła, wypowiedzńiiy sie prze­
ciw ko standaryzao” masła drogą zarządzeń ad­
ministracyjnych: Ministerstwo Przemysłu i Han 
diu oraz Państwowa Instytut Eksportowy.

Fakt ten oburza do żywego publicystów z 
;„Kiurjera Poznańskiego". P. W olski „popełnił" 
,w ,-Kurjerze Poznańskim" (z 1 b. m-) nawet ta­
siemcowy artykuł, zatytułowany ,,Żydowska 
racja stanu". W  oczach p. Wolskiego w’ypływ'a 
ocena obecnych warfumków wyw ozow ych, u- 
niemożl'wdających administracyjna standaryza­
cję masła, na zasadzie której to oceny wym ie­
nione instytucje wypowiedziały się przeć,wko 
standaryzacji —  z... żydowskiej racji stanu. W y  
nikałoby z tego, iż Źydz' skupiają w  swem rę­
ku gros eksportu polskiego masła a stanowisko 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu oraz P . T- E- 
zasadzało się na konieczości ochrony intere­
sów... żydowski,eh. Tymczasem z oficjalnych 
statystyk wynika, \£ w  ostatnim roku 90 pro­
cent pojs&iego eksportu masła skupiał się w  
rękach spółdzielni rolniczych mleczarskich, a 
zaledwie 10 procent eksportu było  udziałem ku­
piec twa prywatnego. Naturalnie, iż takie i z 
tych 10 procent poważny odsetek stanow/li ku­
pcy nieżydowscy, tak, iż odsetek! kupców żydo­
wski :h. trudniących się eksportem masła, jest 
naprawdę minimalny.

Nie dziwim y się, źe spółdzielnie mleczarskie, 
dążące do wyeliminowania kupiectwa pryw at­
nego z  dotychczasowej skromnej roli w  eks­
porcie masła, domagają się wprowadzenia peł­
nej standaryzacji masła, przeznaczonego na w y  
wóz. W  drodze wolnego współzawodnictwa tru 
dniej jest zbiurokratyzowanemu aparatowi rol­
niczych spółdzielni mleczarskich przystosować 
isię do zmieuialącyich się ustawicznie warun­
ków  koniunkturalnych a rynkach zbytu, na któ­
rych kupiectwo prywatne dzięki swej elastycz­
ności zdołało ugruntować swoje w p ływ y . Ad­
ministracyjna standaryzacja masła byłaby  
w szak jedjmie płaszczykiem, umożliwiającym  
szykanowanie kupiectwa prywatnego. Tak więc 
lo faktu niesprawiedliwego kredytowania form 

handlu spółdzielczego dołączyłaby się polityka 
administracyjnym szkodzenia fnteresęm kirpieć- 
•twa prywatnego, na rzecz handlu spółdzielcze­
go. Przytoczone przez p- W olskiego cyfry, od­
noszące się do masła, zatrzymanego z  powodu  
braku warunków  standaryzacyjnych, nie dowo  
dzą niczego. Jeśli bowiem odsetek masła w y ­
wożonego przez kupiectwo prywatne, zatrzy­
manego jako nieodpowiadające przepisom stan­
daryzacyjnym, wynosi niecałe 4 procent, a od­
setek masła, przeznaczonego na w y w ó z  przez 
spółdzielczość i zatrzymanego z powodu braku 
tych warunków, wynosi 2 i pól procent, to mu­
simy przyjąć, l i  faktycznie różnica ta się kom- 
penzuje, o ile nie przeważa nawet na korzyść 
handlu prywatnego, po uwzględnieniu torm i 
warunków, w  jakich kwalifikowanie masła eks­
portowego s*ę odbywa.

Ale jeśli p. W olski iest tak wniebowzięty 
..sprawną" organizacją rolniczych spółdzielni 
mleczarskich, to może zechce wyjaśnić ostatni 
skandaliczny fakt. jaki zaszedł n» H e ld ze  w  
W arszaw ie, gdzie ceny masła w ahały się w  nie

Prawda o ograniczeniach ( M u  walutami
Opinia p. Dyr« Artura Wohla

( jd ) W  zwiąaKU z  ruepcu.o>ącami pogłoskam i o- 
btogającem i prasę polską o  nacisku, w yw ieran ym  
jakoby  przez Min. Skarbu na banki, w  kierunku 
ograniczen ia kupna i sprzedaży walut zagran icz­
nych zw róc iliśm y  się do p. Artura W ohla , d y ­
rektora Demu B ankow ego A . H o l zer w  K ra k o w ie  
z  prośbą o  wyjaśnienie nam, ile  p ra w d y  m ieści 
się w  tych pogłoskach. P. Dyr. W o h l w y jaśn ił 
nam, co następuje:

A la rm y  niektórych dzienn ików  polskiah pow sta­
ły, zanim w ogó le  zrodziła  się jakako lw iek  orjesr ■ 
tacja sfer bankowych oduośnie do konieczności 
przec iw staw ien ia  się tendencyj tezauryzacyjnych 
u ludności W ła śc iw ie  nio nie zaszło i niema żad­
nej zm iany. Ea,nki zo rgan izow a ł e w  Zw iązku  
Banków porozum iały  się jedynie m iędzy sobą, iż  
w  okresie wzm ożonej tezauryzacji walu t i  monet 
zagranicznych, jak rów n ież i  złota, na leży  p row a ­
dzić wspólna akcję, utrudniającą tę tezauryzację. 
W  tym celu banki nie będą sp row adza ły  złota z 
zagran icy  na rachunek K lijentów , jak  rów n ież w  
Wypadkach, wskazujących w  sposób jask raw y  na 
to, iż  dany klijent zakupuje walu ty nie d la ce lów  
gospodarczyoh, lecz d la tezauryzacji, —  banki od ­
m ów ią k lijen tow i takiemu sprzedaży walu t za g ra ­
nicznych Natom iast obroty  z stałym i klijentam i 
banków  w  niczem nie ulegną zm ianie i  baniu w  
dalszym  ciągu będą sprzedaw ały tym  klijentom  
w alu ty w  nieograniczonych ilościach O gran icze­
nia te dotyczyć będą zatem w yłączn ie  tzw . ludzi z  
ulicy, a w ięc  przygodnych k iijen tów  banku, któ­
r z y  jedyn ie dla celów  tezauryzacyjnych pragną  
nabyć pewne waluty.

Akcja banków w  tym kierunku jest w  zupełno­
ści samorzutną i nio pozostaje pod żadnym w p ły ­
w em  M in Skarbu. W  szczególności zupełnie fa ł- 
szywem i są pogłosk i, jakoby Min. Skarbu zw ró c i­
ło się te le fon iczn ie do  szeregu banków  stołecznych 
z instrukcjam i odnośnie do  ograniczeń obrotu  
dew izam i. W p raw d zie  Min. Skarbu ma w p ływ  na 
banki p ryw atn e i w p ływ u  lego niejednokrotnie u- 
żyw a, jednak dotychczas w p ływ  ten okazał się w  
w iększości w ypadków  dla banków' pryw atnych  ko­
rzystny, tak, iż  korzyśc i z tego w yn ika jące prze­
w yższa ły  ujemne skutki.

Odncsnie do  zarządzen ia Banku Polsk iego w 
sp raw ie  w strzym an ia sprzedaży d o la rów  zau w a­
żam , iż  Bank Po lsk i zbyt dobrze p rzyzw ycza i! pu­
bliczność polską do zakupów  dolarow ych . Tran- 
zakcje  w alu tow e B amku Po lsk iego  na banknoty, 
dokonywane b y ły  w  rozm iarach tak znacznych, i i  
nie znajduję w  tym  w zg lęd zie  żadnej a ra lo g ji w  
postępowaniu w szystkich innych mstytucyj emi­
syjnych. T y lk o  w  naszym kra ju  instytucja em isy j­
na w z ię ła  na siebie zaspakajan ie ryn kow ego za- 
pottzebow an ia  na banknoty do larow e, op rócz de­
w iz  zagranicznych. Naturalnie, iż  nagłe przejście 
od zanadto libera ln ego nasycania rynku pienięż­
nego banknotami d o la row em i do zupełnego w s lrzy  
mania sprzedaży banknotów dolarow ych , w p łyn ie  
ujemnie na opinję pu.blicz.ia, k ,óra w  tym  w y­
padku ła tw o  może przerzucić się do ulicznego 
handlu banknotami do larow em i.

W  posiadaniu ludności naszego kra ju  znajduje 
się taka masa obcych w alu t i monet złotych, iż  
n ie zachodzi teoretycznie najm niejsza notrzaba d a l­
szego nasycania rynku p ieniężnego walu tam i za ­
granicznemu T o  też gdyby nastały naturalne w a ­
runki, usuwające tezauryzację, tj. pow rót zaufa­
nia w  stosunK) polityczno- gospodarcze, w ów czas  
ic masy walut zagranicznych, k tórędy pow róc iły  
na w o ln y  rynek pieniężny, zdoła łyby w  znacznej 
m ierze uzdrow ić nasze życ ie  gospodarcze.

Reasumując pow tarzam : Niema żadnych ograni­
czeń obrotu walutami i dewizami.

Zupełnie analogiczną opin ję w ypow ied zie li 
p rzedstaw icie le  najpoważn iej szych krakowskaia- 
banków  akcyjnych, zaznaczając iż  banki we w ła ­
snym interesie starają się .przeciwsta w ić  tenden­
cjom  tezauryzacyjnym , odeiągaiącym  w szak  pu­
bliczność od w k ład ów  bankowych.

W prost n iezrozum iałem  się staje, w  jak im  celu 
pewna część prasy w arszaw sk ie j i  łódzkiej raZoifc- 
w a  pogłosk i o  „w p ływ ie " Min. Skarbu na banki 
prywatne i „ogran iczen iach11 obrot/u dew izam i.

Zgodn ie z  naiszą w czora jszą  opinją, nie w yda je  
iisru się prawdopouobnem, aby nasze s fery  rządo­
w e  pójść m iały na śliską drogę reglam entacji o- 
bro iu  dew izam i w  form ie zakapianzonej, bo za po­
średnictwem banków  prywatnych.

bywałych rozmiarach, a zwyżki w  nagłych pod 
skórach przeitraczaty 100 procent. Może zechce 
wyjaśnić, z jakiego to powodu zmuszeni byliś­
m y w  ubiegłym tygodniu sprowadzić aż dw a  
w agony masła duńskiego do Polski z  powodu  
„chwilowego" braku masła? Co to jest za ra ­
cja stanu?

A wreszcie —  czy zdoła p W olski wytłóm a- 
czyć nam faikt, dlaczego ceny bekonu polskiego 
na rynku angielskim osiągają zaledwie połowę 
ceny bekonu duńskiego? Chyba w  dziedzinie 
w yw ozu  bekonu szynek i wędlin nie spodka  
się spółdzielczość i hand«I bekonowy z  konku­
rencją żydowską...

Standaryzacja eksportu polskich produktów 
hodowlanych iest niewątpliwie nakazem chwi­
li. Dokonywana może być jednak tylko w  w y ­
niku swobodnego kształtowania się stosunków 
gospodarczych, nigdy zaś pod wpływem  naka­
zów administracyjnych. Żadna w ładza admini­
stracyjna nie standaryzowała masła, bekonu i 
innych produktów hodowlanych w  Dar.ji. Hoian 
dii i Irlandji. Standaryzację tę przeprowadziło 
w  dostatecznej mierze samo życie gospodarcze-

„Standaryzacja" logiki sprzydalaby się nato­
miast bardzo p. Wolskiemu- Ale i to może zroN  
już życie sam o-

f  P O N IŻ A  I fg A fO W II
Oryginalne praktyki podatkowe

W  ubiegłym roku opłacały mniejsze firm y  
spedycyjne nieprowadzące ksiąg handlowych, 
podutek przem ysłowy w  wysokości 3 i pół

procent. N a  skutek zabiegów i siarań ster za­
interesowanych, zdecydowało się ministerstwo 
Skarbu na redukcję stawki podatku przemy­
słowego w  bież. roku dc 1 i pół procent. W y ­
dawałoby się, iż Ministerstwo Skarbu zarzą­
dzając tę ulgę, zastosuje ją  faktycznie a nie 
zechce jej zdezawuować przez inne, przeciw­
ne zarządzenia. Tymczasem szereg mniejszych  
firm  spedycyjnych otrzymało ostatnio w y n ia  
ry  podatku przemysłowego, przekraczające *  
przeszło połowę, kwoty w ym iarów  z roku u -  
bieglego.

Ze względu n »  to, iż trudno przypuszczać, 
aby Min. Skarbu, czy też poszczególne urzędy 
skarbowe nie znały stosunku spadku obrotów  
gospodarczych kraju wobec ubiegłego roku i 
temsamem skurczenia się zatrudnienia spedy­
torów, należy przyjąć, iż przy wym iarach po­
datku przemysłowego kierowały się urzędy 
skarbowe poprostu chęcią zwiększenia w p ły ­
w ów  skarbowych od spedytorów,

W  tym wypadku uzasadnionem staje się py 
tanie, w  jakim  celu przyrzekło Min. Skarbu  
spedytorom ulgi, skoro wiedziało, iż ulgi te 
m ają jedynie znaczenie —  teoretyczne...

Dziwne metody egzekucyjne
Jak nas inform ują, w ydało Ministerstwo 

Skarbu okólnik do wszystkich dyrekcyj ceł, 
7. poleceniem ściągania przy zwrotach z ceł 
należności, prysługującej skarbowi państwa z 
tytułu zaległych podatków od firm  spedycyj­
nych.* Ze względu nn to, iż okólnik ten zostar 
wysłany do wszystkich dyrekcyj ceł w kraju,
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tnu/c za jść  w y p a d ek , iż „n a le ż n o ś c i"  la k ic  bę­
dą śc ią ga n e  w ie lo k ro tn ie  od  p o s zc ze g ó ln y ch  
sp ed y to ró w . D z .w n c in  się w y d a je , iż  M iu is li r-  
r łw o  Skarbu  p rzed  ro zes ła n iem  ta k ie g o  o k ó l-  
i  ik a  n ie  z w r o c ilo  u w a g i, że  sp ed y to r  je s t  j e ­
d y n ie  n ie ja k o  fu n k c jo n a r ju s ze m  i zastępcą  z le  
c en io u a w cy , tak, iż  w  rezu lta c ie  p o trą cen ia , 
u sk u teczn ian e  r zek o m o  n a  rach u n ek  s p ed y to ­
r ó w  o d b iją  się n a  od n ośn ych  f irm a c h , u d z ie ­
la ją c y c h  z le c en ia  sp ed y to ro w i.

Należy się spoaziewać, iż ten niesprawie­
d liw y i ze wszechmiar szkodliwy okólnik zo­
stanie wycofany.

Reorganizacja przemysłu 
N a f t o w e s d

Przedstaw icie le Syndykatu P rzem ysłu  N a ftow e ­
g o  odpy li szereg kon ferencyj z delegatam i ra fine­
ry ] niezi zeszonych w  sp raw ie  ich przystąpienia 
do  um owy kartelow ej. Kon ferencje te nie dop ro­
w ad z iły  narazie do  pozytyw nych rezu ltatów , ze 
w zg lędu  na żądania de lega tów  ra fin ery j n iezrze- 
szonych odnośnie d o  kontyngentów ropy o ra z  do 
udziału w  sprzedaży na rynku wewnętrznym , na 
k tóre  to  żądania przem ysłow cy skartelizów an i 
n ie  chcą się zgodzić.

Ze wzgnędu na to, iż  w  dniu 1 óm upłynął ter­
min w yznaczony p rzez Min. P rzem ysłu  i Handlu 
dila dobrow o ln ego  porozum ienia się s fer nafto­
w ych, którym  w  przeciw nym  wypadku groz i przy 
musowa kartelizacja, przeprow adzona p rzez rząd, 
czynione są obecnie gorączkow e w ys iłk i w  kierun­
ku os iągn ięcia  dobrow olnego porozum ienia. N a 8 
bm. (d z is ia j) wyznaczona została nowa konferen­
c ja  wszystk ich  grup przem ysłu naftow ego w e  
L w o w ie  z udziałom delegata Min. Przem ysłu  i 
Handlu.

Nowy cennik papieru
Jak się dowiadujem y, no wp-po w ita ły  syndykat 

papierniczy „Ccntropaąier" rozesłał cenniki dla 
sprzedaży burtowej. Charakterystyczną cechą no­
w ego  cennii.ka jest fakt. iż przy obniżeniu cen na 
n iektóre gatunki papieru, podniesiono jednocze­
śnie ceny innych gatunków papieru 'oraz obniżono , 
rabaty d la kupców. W idzim y w iec, iż kartel ten. j 
który w  pierwszych dniach sw ego istnienia okazy- i 
w a l wprost idealne w  stosunku do kupiectwa za­
miary, wchodzi obecnie na tory. znane z dzia- ! 
lafaości wszystkich innych karteli..

Groźba deficytu zbożowego
Obliczono, że spaaek zużycia n aw ozów  sztucz­

nych w  ok resie  w iosn y r. b. w yn iós ł 35 ptoc.
W obec faktu pow yższego  należy oczek iw ać w  

zb iorach  jesienrn-ch dość znacznego zm niejszenia 
się p lon ów

O ile  ro zw ó j w yp ad ków  pójdzie d a le j w  tym 
kierunku, g ro ®  niebezpieczeństwo, że już w  roku 
ro ln iczym  1933— 34 Po lsce zabraknie zboża po- 
trz«bn ego  do  w yżyw ien ia  w łasnej ludności. Im ­

port zbożu z zagran icy byłby bardzo niepożądany 
z punkm w idzenia aktyw ności bilansu handlo-
vr ego.

W  11) kupcy spodziew ają  się, że zabraknie żyta 
w  n iew ielk ich  ilościach

Czeska tabryka p&rceiany 
w Gdyni

Z i d y  ni nadeszli interesująca w iadom ość o pro 
jekcie otw arcia  czeskiej fabryk i porcelany W  
sp raw ie  tej zaw arto  już wstępne umowy.

Porcelana czeska byłaby przew oźna w  stanie 
surowym  do Gdyni, tutaj będzie wypalana i m alo­
wana. poczcm w stanie gotow ym  w ejdzie na rynek 
polski. Zakład len za li udniać będzie około 150 po l­
skich robotn ików .

Wzrost zadiui@ma Pclski
Długi państwa polsk iego pow iększy ły  się w  1931 

r. o  011,947 tys. zł. kun no wiciu stan d łu gów  na 1. 
1. 1931 w ynosił 4.113,537.000, a na 1. I 1932 r. 
5,028,484000 zł. D ługi wewnętrzne w zros ły  ogółem  
o  37,705 lys, zł Z ważniejszych operacyj z zakre­
su pożyczek wewnętrznych należy w ym ien ić. sp ła­
tę 4-1,435 tys. zł. 5-proc. pcż. p rein jow cj z 1920 r., 
em isję 00.991 tys. zl. 4-pruc.’ poż., p rem jow ej z 
1931 r, ( I t l  s e rja ) o ra z  pow iększenie bezprocen­
tow ego kredytu w  Banku Polsk im  o 20 m ilj. zt. 
Stan zadłużenia zagranicznego w zrós ł w  ub. roku 
o  577.242 tys zł. (z  o,992,590 tys-. na 4,509,838 tys, 
z ł.) W zros ło  zadłużenie wobec rząd-u francuskiego 
o  przeszło 430 m ilj zł i wobec koncernu szw edz­
k iego  K reugera  o  248 milj. zł., zm n ie jszy ły  się na­
tomiast d ługi wobec innych państw

KROMBKJŁ ZAGRflkiaW fl 
Moratorium w kieirczed.}
Z Berlina donoszą, jakoby now y rząd niemiecki 

ro zw a ża ł projekt ogłoszeniu niioratorjum na 
w szystk ie  długi zagraniczne, tak publiczne, jak i 
prywatne, z w y jątk iem  spłat pożyczk i Dawcsa.

Utrudnienia w  irr.DOrtie 
masła d r  Niemoc?

W  sferach niem ieckich im porterów  masła panu­
je przekonanie, iż  N iemcy' będą się starały ułat­
w ić  im port masła z Sow ietów . A rgen tyn y i N ow .’ j 
Zelandji, kosztem uszczuplenia tego im portu z 
Po lsk i, k ra jów  skandynawskich i bałtyckich. P o ­
g łosk i o podwyżce ta ry fy  celnej na im port masła 
okazały  się na szczęście n iepraw dziw ein i. Należ; 
zw róc ić  uwagę, iż  Polska kieruje gros sw ego eks­
portu masła do Niem iec, toteż te utrudnienia, o ile 
nastąpią, odbiją się n iew ątp liw ie niekorzystnie na 
naszym eksporcie masła

Ofiara narkotyków

Ofiara, używania narkotyków  padł znany 1 otruio. 

rumuński książę Jonel Ghika. Znaleziono go  ło ­

żącego nieprzytom nego w  aucie. P rzew iez ion y  da  

sziptala zm arł po kilku godzinach. Przyczyną; 

zgonu było zatrucie narkotykam i.

S P R A W Y  E M IG R A C Y JN E

Dó Hondurasu
W obec wzrostu  zainteresow ania (em igracją do, 

Hondurasu, Syndykat E m igracy jn y  informuje, żel 
zaśw iadczenia na bezpłatne paszporty d la em i­
gran tów  do ropaiibłiki Honduras (A m eryk a  Polu-. 
Oniowa) w ydaje ekspozytura Urzędu • Em igraeyj-; 
nego w  W arszaw ie,

Obecnie do Hondurasu w yjeżdżać m ogą bez w e ­
zwań (arfida%'itó\vń: k raw cy, szewcy, mechanicy, 
m alarze, stolarze, blacharze, m ajstrow ie budow la­
ni, o ra z  drobni kupcy; w y jazd  rodzin narazie 
jest wskazany.

K w ota  pieniędzy, potrzebna na w y jazd  do H on­
durasu, w ynosi obecnie doi. nin. 208, obejm uje ona 
koszty podróży, sumę pokazowa przy  lądowaniu, 
ewentualne wydatk i podczas zatrzym ania się %v 
drodze, oraz opłaty konsularne.

B liższych in form acyj w spraw ie  wyjazdu  do 
Hondurasu udziela ją p laców k i Syndykatu E m i­
gracy jnego.

Tym F. T. prenumeratorom, którzy n ie  w y r ó w n a j ą  bez­
zwłocznie zaległości, wstrzymamy z dniem 12 b. m. wysyłkę

naszego pisma.
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Rodzeństwo Pascarella
144) (Die Geschwister won Neapel)

Autoryzowany przekład Leona Templera

Dom inik Pascare lla  oddając bank w ręce w ybaw  
c y  uważał, że w  ten sposób ca łkow ic ie  spłaci d ług 
w dzięczności N iepopraw n y starzec zdaje się wciąż 
jeszcze nie zm ądrzał po temu, żeby pojąć że firm a 
jo go  już jesi skończona, jak i  on sam zresztą. Don 
Dom inik za o fia ro w a ł Cam pbellow i dzia łkę biucKi 
B attefioriego i G o lliego  niby fote l m in isterja fny; 
W dodatku Anglik  w yróżn iony w  tak książęcy spo- ( 
sób dozn aw ał z pewnością w rażenia, żę. łaskąwca 
obaw ia się, czy  przypadkiem  nie uchybił przytem  
w łasnej godności. A le  A rtu r Campbell do sprawy 
p rzystępow ał z niemniejszą pow aga AVszuk zna­
czy ło  to tyle co posiąść Grację ostatecznie. Chociaż 
jednak Campbell wszystk ie niema] pieniądze umie­
ścił w  banku Don Dom inika —  nigdy przecież nie 
był bogaty  —  w ystrzega ł się tego żeby z m iejsca 
B atte fioriego rob ić użytek wydatny. Zdaw ało  mu 
się, że nawet w  nowej p rzyjaźn iejszc; zgodności 
is toty  o jcow sk ie j brzm ią uboczne gn iew iiw e 
dźw ięk i, w c iąż jeszcze nieubłagane. D latego tez 
w szystko zost iw il b iegow i swoiemu. w  biurze 
z ja w ia ł się tylko trzy  razy  w  tygodniu — i d ow ie ­
rza ł czasow i.

Od czasu tragicznych wyda-zeń w  listopadzie 
nie npłynęły przecież jeszcze nawet i dwa miesia- | 
ee na leżało  zatem mieć się na ostrożności Gra 
(ja  ; on postanow ili pobrać się dopiero w  matu 
pc upływie pól rok u żałoby pc Laurze M ieszkała i

znów w  doinu A rtu r zachodził n icrcgu lan iiii do 
banku ojca, tein regu larn iej jednam uczestniczył w  
posiłkach w  domu lki.searellów . Choć fakt ten 
brzm i oczyw iśc ie  bardzo n iew iarygodnie, jednak 
zakorzen ił się niepostrzeżenie, od ow ej w ieczerzy, 
k iedyto Don Dominik po d ługie j spólnej robocie 
w z ią ł z sobą zięcia p rzyszłego  b a rdz ie j niż byfo 
to wszystko dowodem pi z.eobrażunia jakie doko­
nało się w  duszy ojca Jeszcze dwa inne nawet 
bardziej doniosłe w ydarzen ia  przejęły  Grację nie­
spodziewanym, radosnym lękiem  B vło to jiewne- 
go razu w ieczorem  w  okresie św iąt B ożego N a ro ­
dzi nia. Campbell uspraw ied liw ił się wobec Gra- 

! cji że nie będzie m óg! przyjść z powodu narady 
I handlowej Don Dominik, który nie w ied zia ł o  lem 
1 wcale, rozg ląda ł się zdumiony w koło  i zapy la ł rze 
j czyw iście  da libóg :

— C óż— to się stało? Gdzie jest Artur?
W obec takiego pytania jednak i wobec zaku- 

izon ego  przew rotu  jaki się w' domu dokonyw ał d o ­
koła, drugie bardziej jeszcze pamiętne zdarzenie 
nie powinno już d z iw ie  należnie W  dniu czw ar­
tym stycznia m ianow icie, w  p rze^w icczór p ow ro ­
tu braci do domu, Artur Campbell z nieustraszoną 
zuchwałością ośm ielił się zaprosić Dom inika Pa- 
■ carellę  do hotelu Bertolin i na w ieczerzę. P o  tom 
zf.rzepnem uderzeniu Anglika  nadeszła chwila 
d ich  zap iera jącego oczekiwania. O jciec w  m ilcze­

niu p rzypatryw a ł się córkom  które w  chustkach 
na g ło w ie  i w  fartuchach przygotowały- się do 
stoczenia w a ln ej b itw y. Polem  Don Dominik sko­
rzysta ł z zaproszen ia i za u w a ży ł sucho, że dziś 
B óg  w ie  co przełknąłby chętniej niż kurz w  domu.

I oto p rzydarzy ło  się, że Dominik Pascare lla  te­
go  samego w ieczora  przestąpił p róg  hotelu B er­
tolini. który w  życiu jego  rodziny odegra ł tak 
bezpraw nie ważną rolę, a w  jego  przekonaniu był 

J z.cwsze g łów ną kwaterą w rog iego  świata. On, 
Dommik Pascarella , co od  przeszło  pokolenia ca- 

! iego conajw yżej kiedyś w  podróży gościną staw a ł 
, w  jak ie jś  w ie jsk ie j gospodzie, siedział teraz po- 
j śrud tego otoczenia w rog iego , w  wykw intnej re- 
I stauracji B erto lin i, siedział przód potrawam i w y - 
: myśinemi i kielich przyk ładał do ust. N aprzec iw ko 
i zaś siedzi człow iek , k tóry  zagrab ił mu dziecko, 
j Don Dominik mrużąc oczy p rzypa tryw a ł się doko- 
i ła wspania łym  postaciom bogatych, jadłem  roz- 
! koszających się kobiet; zdajo się, że m yśl ojca 
i nie zżym ała się, k iedy A rtu r niena\V'slnemi spoj- 
I rżeniam i k lął się:
| —  Gracja jest piękniejsza i postaw y szlachcl-
| i ie jszej n iż]] one wszystkie

Także modną szczek liw a skow yczącą muzykę 
starowina znosił wspaniałomyślni-*. A  k iedy 
CampbHI zaciągając się cygarem  skorzysta ł ze 
sposobności i przed zw ierzchn ikiem  rodu Pasca- 
re łlów  rozw in ą ł m yśl założenia Biura podróży, 
Don Dominik p rzy ją ł c ie rp liw ie  i spokojn ie także 
i  ten pomysł. Co jednak d zia ło  się istotnie w  
sercu ojca pobitego, o tern nie- w iedzia ła  ani saf a 
wspaniała nie w ied zia ł Anglik  szczęśliw y.

Dzień czw arty  stycznia prócz lego pamiętny był 
trkże i z innego pow odr. Don Dominik n iety lko 
że rozdzie lił m iędzy córki p rzyzw o itą  kwotę, żeby 
przędewszyotkiem postara,, m ogły  się o odświętny
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Kongres żydowski 
o charakterze narodowym
Paryż (Ż A T )  Komitet Deiegucy.; Żydowskich  

.w  Paryżu rozpatrywał na oslatnicm posiedze­
niu, jak  już donieśliśmy, projekt Kongresu 
Żydowsko-Am erykańskiego w  sprawie zwoła­
nia światowego kongresu żydowskiego. Prócz 
•wyrażonego życzenia zwołania konferencji 
.przygotowawczej nie do jednego z miast szwaj 
carskich, lecz do Karlsbadu, komitet postano­

w i ł  również porozumieć się z inicjatorami idei 
światowego Kongresu żydowskiego o podjęcie 
kroków celem zapewnienia charakteru naro­
dowego projektowanego kongresu. W  tym ce- 

,Iu m iałyby być zaproszone do udziału żarów - 
tno w  konferencji przygotowawczej jak i w  
kongresie jedynie stojące na gruncie narodo­
w ym  organizacje żydowskie. Kongres m iałby  
i mieć charakter wyłącznie rzeczowy, nie zaś 
demonstracyjny. Nadto wyrażono życzenie, 
'aby zaproszenia do udziału w  kongresie zosta­
ły  rozesłane w  imieniu Kongresu żydow sko- 
i'Amerykańskiego oraz Komitetu Delegacyj Ż y ­
dowskich w  Paryżu.

„Odźydzauie** scen niemieckich
Berlin (Z A T ) Frakcja narodowo-socjalisty- 

ć/.na w  sejmie pruskim zgłosiła wniosek prze 
•.widujący, iż na przyszłość teatrom państwo- 
>'w\ iii zabrania się angażowania aktorów nie 
.będących „plemiennymi Niem cam i". Istnieją­
ce  układy z takimi aktorami nie powinny być 
odnawiane. Nadto sejmowi przysługiwać bę- 
idzie prawo zakazywania wystaw iania sztuk 
teatralnych co do których sejm  orzeknie, że 
są one „anly-narodowe" lub „pacyfistyczne". 
Prasa lewicowa komunikuje, że już obecnie 
w  licznych miastach prowincjonalnych dyre­
ktorzy teatrów żądają od artystów, z którymi 
‘zamierzają zawierać układy, przedstawienia 
'dowodów ich pochodzenia nie-żydowskiego. —  
Chodzi w  tym wypadku o teatry miejskie, 
'utrzymywane z ogólnych funduszów.

Sesja Kongresu 
żydowsko- amerykańskiego

Now y York  (Ż A T )  N a  dzień 12 bm. zwoła­
ny został zjazd organizacyj i instytucyj ży­
dowskich. które m ają dokonać wyboru delega 
tów na sesję Kongresu Żydowsko-Am erykań­
skiego, wyznaczonego na czas od 25 do 27 bm. 
w Waszyngtonie. N a  tym sam ym  zjeżdzie w y  
brani zostaną delegaci na wstępną Konferen­
cję, która w  lipcu rb. w  jednem z miast 
szwajcarskich zajm ie się kwestją zwołania 
światowego kongresu żydowskiego.

posiłek, a pow tóre  żeby zakupiły da ry  d la w ra ­
cających do domu braci — ale sam uCal się w  d ro ­
gę, żeby w yb rać  w iązan ia  m iłości na p rzyw itan ie  
synów. Co się tyczy Ruggiera. spraw a była bar­
dzie j niż łatwa. S ignor Pascare lla  wszedł po raz 
p ierw szy  w  życiu do sklepu w yp raw  sportow ych; 
zakupi! parę potężnych błyszczących żółtością 
trzew ików , zakupił trw ały  sportow y kostjum, ku­
pił angielską piłkę nożną, odskakującą sprężyście 
i  okrągłą  jak tropikalny owoc. D okonaw szy tego 
kupna wszeuł d o .w ie lk ie j księgarn i p rzy  V ia R o ­
ma, czy poraź p ierw szy  w  życiu, to pom ijamy 
Tam  z m rukliwą w s lyd liw osc ią  zażądał;

—  P roszę  coś dla m łodego filo zo fa !

Pom ocnik księgarsk i zao fia row a ł D om inikow i 
Pasca re lli w ydanie Jana Chrzciciela V ico i naj­
nowszą książkę Beuedella Croce, dzieła m yślic ie li 
r.eapolitanskich; p ierwsze z nich na biurku P laci- 
da w  swoim  czasie poczuto już na sobie zapalczy- 
w ość Don Dominika. N ie  odśw ieża jąc w  pamięci 
daw nego wybuchu w ściekłości ręka kupującego 
ważyła d z ie ło  V icona w  dłoni jakby wedle w agi 
książki rozpoznać m ogła istotną wartości m yśli­
ciela. K s ięga rz  p rzyw lók ł jeszcze zbiór, który pod 
ogólnym  nagłów kiem  ,.11 Genio Russo ■ obejm ował 
dzieła p isarzy  rosyjskich O jciec P lacida z nieu­
fną miną dodał jeszcze do książek zakupionych je ­
dną z pow ieści Dostojewskiego Za kupno w y w o ­
ła ło  w sercu Don Dominika ogółem  przykre po­
czucie, że sobie w y rzą d z i szkodę, a obdarow ane­
mu P lac id ow i z pewnością nie przynosi niem po­
żytku. K iedy  obie duże paczki —  sportową i f i lo ­
zo ficzną — pow lók ł z sobą z trudem do domu. po­
jął, że nie jest już panem życia ani czy nów.

(Ciąg dalszy nast.)

Teror antyżydowski w Besarzbji
Inkwizycyjne m etody żandarm erii rumuńSKlej

Bukareszt (Ż A T )  Do Bukaresztu przybył po 
seł Michał Landa u, który w  rozmowie z przed 
stnwiciclami prasy oświadczył, iż osobiście 
przez niego prowadzone śledztwo w  okręgu 
Cholni (B esarab ja ) potwierdziło poprzednie 
informacje o stosowaniu przez władze adm i­
nistracyjne 

metod inkv.izycyjnych wobec bezpodstaw­
nie o komunizm podejrzanych Żydów. 

Ludność żydowska w  Chotin, Jedinetz i in ­
nych miejscowościach tego okręgu żyje w  at­
mosferze ciągłej paniki. Aczkolwiek w  okręgu 
tym nie został ogłoszony stan oblężenia, to je ­
dnak Żydzi ńie ośmielają się ukazywać na 
ulicach grupam i po dwie łub trzy osoby.

Poważane osobistości żydowskie tego okrę­
gu, zakomunikowały pos. Landauowi, iż wszy­
scy w ostatnim czasie aresztowani Żydzi 

byli poddawani okrutnym torturom, nim  
jeszcze wszczęto przeciwko nim dothudze- 

nie prawno-sędowe.
Skutych w  ciężkich kajdanach pędzono tych 

Żyćlów pieszo do Chotina. W e  wszystkich 
wioskach, przez które prowadzono aresztowa­
nych, żandarmi wskazywali na nich miejsco­
w ym  chłupom jako na „ludzi, którzy zdradza­
ją  nasz kraj". W  ten oto sposób osoby urzę­
dowe

usiłowały w ywołać wśród włościan anty­
żydowskie nastroje.

Prefekt Chotina, Giurgiuveanu, odmówił 
wysłuchania przybyłej do niego deputacji ży­
dowskiej, w  skład której wchodzili ogólnie 
poważani obywatele z adw. Croitoru z Jedi- 
netza na czele, którzy pragnęli podjąć inter­
wencję przeciwko okrucieństwom żandarme- 
rji. Zamiast wysłuchania delegacji prefekt 
wygłosił przed nią pełne upomnień przemó­
wienie, ganiąc przybyłych delegatów za to, że 
wogóle interesują się tego rodzaju sprawami.

żandarm  Chiliga, który brał udział w  znę­
caniu się narl Sausonem Braunsteinem  

jest postrachem całej okolicznej ludności

ze względu na swe sadystyczne skłonno­
ści.

W  celu torturowania Braunsteina sprowadzo 
no go z miejscowości Trinca, odiegłej o 16 
kim. od Jedinctza. Zapytany przez posła L an - 
daua. dlaczego tak okrutnie oLszedł się z 
Braunsteinem, Chitiga oświadczył, 

ii  postąpił tak na wyraźny rozkaz swego 

przełożonego kapitana Panisoara.
N a  parę godzin przed otrzymaniem tego po­

lecenia kapitan Panisoara rozkazał żandarmo­
w i Babei „rozprawić się" z równie niewinnie 
aresztowanym żydowskim kupcem drzewnym  
Ludmerem. Gdy Babei, który znał Ludnera  
jak uczciwego kupca, wyraził pewne zastrze­
żenia co do słuszności rozkazu, 

zestal on wraz z Ludnerem okrutnie po­
bity przez lan isoara.

Chitiga dodał, iż sam się obawia:, że gdyby  
nie wykonał polecenia kpi, Panisoara, spotkał 
by go ren sam los co jegó kolegę.

Pos Lundau zakomunikował jeszcze o in­
nych licznych wypadkach  

niemiłosiernego znęcania się nad niewin­
nym! Żydami.

W e  wielu wypadkach torturom towarzyszy 
wymuskanie pieniędzy. Zaznaczyć jednak na­
leży, że większość tych wypadków  nie docie­
ra wcale do opinji publicznej, 

gdyż teroryzowana ludność żydowska wo­
li je  przemilczać.

Zm asakrowany Braunstein przebywa w  sta 
ńie beznadziejnym w szDitalu w  Czerniow- 
cach, gdzie dokonano nad.n im  lulku operacyj, 
aczkolwiek nadzieja utrzymania go przy ży­
ciu jest bardzo słaba. Sprawą Braunsteina pro 
kurauua zainteresowała się dopiero po uka­
zaniu się w  prasie zagranicznej doniesienia 
ŻAT . ze szczegółami ohydnej zbrodni.

W  imieniu klubu parlamentarzystów żydów  
skicli poseł Michał Landau przedstawił rzą­
dowi wyczerpujący mem orjał o  aferze B raun - 
sleina.

Zjazd 2wiqzkw ..Maklrabi" 
v Warszawie

W  ubiegłą so lio te  i n ied z ie lę  o b ra d o w a ł w W a r  
s za w ie  Z ja zd  d e le g a tó w  k lubów - z rzes zon ych  
w  Z w ią zk u  M akkab i, o  k tó rego  o tw a rc iu  już do 
n ieś liśm y. N a  Z jeżd z ie  w y g ło s z o n o  następu ją­
ce  r e fe ra ty : s p o r to w y  —  R useck i. o r g a n iz a c y j­
n y  Z w  ąaku — D idkes. b u d że to w i -  R y n g  o r ­
g a n iza cy jn y  : sp o r to w y  k lu b ów  —  D r H ollan - 
der, zm ian y  stat-ctu —  Dr. B eckm an, ku ltu ra lny 
—  W o lk o w -  P o  w y m ien io n y ch  re fera tach  w y ło ­
n iła  się o ż y w io n a  dyskusja- 

O p ró c z  tego o b ra d o w a ły  kom is ie : perm anen- 
cy ju ?  —  P r z e w . Ruseck i, o rg a n iza cy jn a  — p rze  
w odn  Ir.ż Z ieliński, sp ortow a  —  p rzew . D r 
r lo llan der. b u d że tow a  —  D rzew  R y n g . S p ra w o ­
zdan ia  z tych  korn isy j z ło ż y l i  na plenum  p rz e ­
w o d n ic zą cy .

Z ważniejszych uchwał w y  iWnić należy, aor

ga n izo w a n ie  m is trzo s tw  k lu b ów  ży d o w s k ic h  w e  
w szy s tk ich  ga łę z ia ch  sportu, u rządzen ie  MaWka 
b jady z im o w e j w  Zakopanem , k tóre j o rga n iza ­
c ję  p o w e r z o n o  O k rę g o w i k rakow sk iem u , u rzą ­
dzen ie  ku rsów  o rg a n iza cy jn y c h  w  m iastach 
o row in c ion a ln ych , o r a z  o b o z ó w  instruktorsk ich 
w  ram ach C en tra ln ego  O bozu  M akkab i P o n a d ­
to p rzep ro w a d zo n o  zm ia n y  o rg a n iza cy jn e  i stą- 
tutov c. o r a z  s tw o rzo n o  R ad ę  S p ortow ą , z ło ż o ­
ną z k ap itan ów  sp ortow ych  

W re s z c ie  w y b ra n o  n o w y  Z arząd  w  sk ła d z ie : 
p rezes —  R useck i. w ic ep re ze s  —  Leipuner, sekr.
—  D ickcs. skarbn ik  —  R ad yń sk i, ref. s p o r to w y
—  Rosner, ref. k u ltu ra ln o -ośw ia tow y  —  W o i-  
k ow , ref- p ro p a ga n d y  —  A lek sa n d row ic z , ref. 
w ysz.ko len ia  —  Dr. Schenker. Kap itanam i sp or­
to w y m i w y b ra n o ; lek k ie j a tle tyk i —  G ehorsam . 
•pihfci nożnej —  Dr. Beckm an. p ływ ar+W Ł —  D r 
H ollander. o b o z ó w  —  Dr. Schenker, k o la rstw a
—  Oboczne r-
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Chuligański napad na rabinów
Wśród napadniętych —  naczelny rabin woiskony

Z W arszaw y donoszą:: Z ok az ji doroczn ego  św ię  ; p o d  k om en d ą  n ie ja k ie g o  W in c e n le g o  l>ugu- 
ta 30 pp.. o ra z  7-leeia kuchni p rzy  ul Bęódnow- | s ła w sk iego , syn a  m ie j: e o w eg o  rcs lau ru la iw , 
sk iego 8 wydana zosta ła  oncgdaj w  tej kuchni uro h an da  eh u lig u a ó w
czysta uczta d la żo łn ierzy  żydow sk ich  ga rn izo ­
nu w arszaw sk iego .

W  uczcie b ra li udział zaproszeni dow ódca o ra z  
o fic e ro w ie  36 pp„ przedstaw icie le  komendy m ia­
sta, raninalu w o jskow ego  i  cyw ilnego , dzia łacze 
żydowscy z  P ra g i i  rodzina b. pos. E. K irszbrau- 
na, k tórego im ię kuchnia nosi.

Podczas obiadu p rzyg ryw a ła  ork iestra  36 pp. 
P rzem ów ien ie  oko licznościow e w y g ło s ili rabin 

Chaun P osn e i, Silberstein naczelny rabin W . P. 
m jr. dr. F renk iel, rabin kpt. dr. Steinberg i jeden 
z  założyioeili kuchni 

Obiad p rzeciągną ł się godz. 3 popoł.
O godiz 4 popoł. k iedy  rabini w ra z  z  to w a rzy ­

szącym i im  obywatelam i praskim i w raca li do do­
mu z uroczystości, zosta li oni napadnięci przez 
k ilku chuliganów, k tórzy  u s iłow a li w y rw a ć  b ro ­
d y  rab inow i Posuerow i, S ilbersteinow i i  innym. 
[W śród napadniętych rab in ów  znajdow ał się r ó w ­
n ież  naczelny rabin major Frenkiel.

K ied y  nap udnięcr s taw ili opór i w  obron ie ich 
Stanęli tow arzyszący  im obyw ate le  prascy, zosta­
l i  on i pobici p rzez chuliganów.

■Między innym i pobici zostali obyw ate le  prascy 
Chaim  E rlich , Mateusz B res ler  i A lte r  SzmuJc.

N a  alarm  p rzyb ieg li ż o łn ie rze .z  pobliskich ko­
szar, k tórzy  stanęli w  o łn on ie  napastowanych 2 y 
dów . Ż o łn ierze  za trzym a li dwuch chuliganów od­
da jąc ich  w  ręce po lic ji 

Reszta chu liganów , w idząc, ż© żołn ierze stają 
W obron ie  Żydów , zbiegła.

Ciągle napady na Kupców żydowskich 
w WDlcw. poznansniEm

Po dwumiesięcznej przerwie wznow iły się 
M  województwie poznańskiem napady na w ę­
drownych kupców żydowskich.

W  tych dniach Centrala Drobnych Kupców  
,w W arszaw ie  otrzymała doniesienie od swego 
•ddziału  kaliskiego 

o chuligańskich i rabunkowych napadach 
w  Pniewie.

niemiłosiernie pobiła handlarzy -  Żydów * (l 
zrabowała im towary i wkońcu przewró­
ciła icli stragany i wózki. Policja liiedoD 
energicznie interwenjowała, wobec czego 

liczba poszkodowanych była znaczna.

Narazie zaiejestiówano nazwiska naslę|)ują 
cych poszkodowanych: Hersz Jeleń, Ester L if -  
szyc. Le jb  W inter, F ajw cl /yskincl, Szlomu 
Gotlib, Jehuda Jakubowicz, Szmuel Horasz, 
Józef Bojm, Sen de K Brcner, D aw id  Palacz, 
Hersz Przednówek i Chiel Firsztenberg.

Prócz napadów na bezrobotnych stragania- 
izy i handlarzy wędrownych

rozszerza się ostatnio silna antysemicka 
akcja bojkotowa.

Zarówno w  samym Kaliszu jak i na okoliez 
nych rynkach kolportowane są ulotki o pod­
judzającej przeciwko Żydom treści. W izeru ­
nek na jednej z ulotek przedstawia Żyda, w io  
kącego na sznurku za nos robotnika polskiego.

W  związku z powyższem delegacja Centrali 
Drobnych Kupców w  W arszaw ie  podjęta in ­
terwencję w  Min Spraw  W ew n . i po przed­
stawieniu wyczerpujących m aterjalów  wraz  
ze spisem poszkodowanych ora? kopji ulolek 
delegacja prosiła o: 1) przeprowadzenie doeho 
dzenia w  sprawie zajść w  Pniewie i pocią­
gnięcie winnych' do odpowiedzialności sądo­
wej, 2) zapewnienie bezpieczeństwa handlarzy, 
przybywających na targi i jarm ark; w  Po- 
znańskiem, oraz 3) pociągnięcie do odpowie­
dzialności karnej autorów antysemickiej ulot­
ki oraz „Drukarni Kaliskiej". Skutkiem inter­
wencji w  Min. Spraw  W ew n . przyrzeczono 
natychmiast przystąpić do przeprowadzenia 
śledztwa w  poruszonych sprawach i pociągnię 
eia winnych do odpowiedzialności. (Ź A T ).

ku rai urzc. kióra odr-oezyht z łych pow odów  ca łą  
kadencję. Na wczoraj'*?.-j rozp raw ie  zasied li na’ 
law ie  oskarżonych: 1, dr Adolf Fuchs lekarz zo 
Starego Sambora. 2' K o la  jyna Selim i od owa, 3 ' 
M inc, 11 v Czajkow sk i. I M .irja Kopacz. .r»} A gn ie ­
szka ( -zo j.laAYska. Atiumi Tndcl. 7) W incenty! 
T > k a r « iążcriicr. 8/ M ichał Adam ow icz. 9) J ó ze f 
Surówka, li. Jan Pu c/.iol.i I I )  An lon i Wacikie-* 
w icz. 12' Kazimier/. Mj l>ki. 13) K azim ierz  P r z y ­
bylski urzędnik stnroMw.i, 11) Jan Zaw adzk i Or 
raz 16) V\ h:dzlin !erz M .m aslerik i.

Oskarżani wypieraJą się w iny. Proces rozpasą* 
ny jest na 5 dni

W Y R O K  : A P P n y s ijfy R f. fN A IU fE G O  D L A  
S Ę D Z IÓ W I

Zc L w o w a  donszą: W  swoim  czasie w  g łośnym  
procesie n iejakiej Turckow ^j koronny św iadek  
oskarżenia iw iw d z ił. że w aferę byli leż w  ni sza  
ni dwaj sędziow ie, którzy w  drodze dyscyp lin ar­
nej zo-slali zaw ieszen i w  urzędów nn.m Jak in ­
form ują, on jgda j odbyła się m an faw a  d yscyp li­
narna p rzec iw ko jednemu z tych sędziów, k tóry  
zostył skazimy na usunięcie z grona sędziow sk ie­
g o  z zupcłncm pozbaw ien iem  p ra w  do  jak ichkol­
w iek poborów .

PO D  Z A R Z U T E M Ł A P O W N IC T W A  I O SZU ­
S T W A

Sędziowie -  przed sądem
PROCES O PRZEKUPSTWO SEDżróW PRZY­

SIĘGŁYCH
P rzed  sądem w  Samborze ro zg ryw a  się obecnie 

epilog sądow y g łośne j w  swoim  czasie  a fery  d o ­
konanego czy  usiłowanego przekupienia sędziów  
przys ięg łych  w  Sam borze T ło  tej sensacyjnej spra 
w y , o  k tóre j w  swoim  czasie  donosiliśm y, jest na­
stępujące: N iejaka  Anna T op orow iczcw a , wdeśnia 
czka z  powuctu St- Samborskiego zam ordow ała w  
ęk ry iobó jczy  spot ób sw ego  mę ża, przyczem  upo­
zorowany został mewd rabunkowy. N a  m iejsce 
zbi odni udała się za ra z  po w ykryciu  mordu ko­
misja sądowo- lekarska z© Starego Sambora z  dr. 
Fuchsem, jako lekarzem  sądowym. W  kilka ani 
potem w ys ta w ił d r F. św iadectw o, w  którem 
stw ierdził, że  zm arły  byl luelykiem  i że Toporo- 
Wuczow-i znajduje się w  odmiennym sianie dzięki 
czemu n it stanęła przed sadem doraźnym  P ó i-  
Ł lej natomiast stw ierdzili lekarze d r Dobrzański 
i  dr. Choróbski, że denat nie b y ł hietykierr

T op orow iczow a  stanęła tedy przed sądem przy 
łięg lych . Rodzina jej. która skłoniła dr. Fuchsa 
do w ydanie niezgodnej ze stanem faktycznym  op i­
nał, postanow iła teraz z kolei wpłynąć na sędziów  
Przysięgłych

N :e jak i C zajkow sk i p rzy  pomcy k rew n ego T o- 
'K row iczow e j, P rzyby lsk iego , urządził dla sę- 
'z ió w  przysięgłych  libację w  restauracji B ilińsk ie 

“ ''d w  Samborze. Uraczeni ob fic ie  sędziowie, u- 
ili 7-mioma głosam i oskarżoną i lej wspóln i-.

Trybunat zasystow ał jednak werdykt. Ca- 
a wyszła na ja'.v w  dniu następnym gdy 

. "a ła  się rozp raw a  przec iw  niejakiem u Soro-

kowskiem ii, oskarżonemu o zbrodnię podp.iienia. 
K rew n i oskarżonego s tara li się rów n ież i w  tym 
wypadku przekupić sędziów , lecz im się to  ni© 
udało. Jeden z sędziów  dornósl o  w szystkiem  pro-

W czo ra j w  Sądnie okręgow ym  w  Równem  roz­
począł się proces p rz ,c iw k o  naczeln ikow i sądu 
grodzk iego  w  Sarnach. Saryuszow i Bom iszow sI.ie  
nui, starszemu sekretarzow i sądu Stanisław ,k ij-  
Cieplemu. oskarżonym  o branie łapówek od o- 
skarżonych. przyw łaszczan ie i fa łszow an ie  doku­
mentów. Oskarżeni upraw ia li przestępczą d z ia ­
łalność od 6 lot Oll>rzvin,i akt oskarżenln za w ie ­
ra J000 stron. Na rozp raw ę po-wolano 50 św iad ­
ków. Proces potrw a kilka dni

S K A ż a N IE  O SZU STA . B. SĘD ZIEG O  ŚLED ­
CZEGO

W  poniedziałek sad ok ręgow y  w  W iln ie  rozpa­
tryw a ł głośną' spraw ę i), sędziego śledczego Bu­
tryma. k tóry  nn podstaw ie sfałszow anych doku­
mentów za jm ow ał stanow isko w  Brasław iu . F ak ­
tyczne nazw isko jego  brzm i B ron is ław  P io tro ­
w icz. Pod  tern nazwiskiem  od czerwca 1923 r do 
marca 1925 r. za jm ow ał szereg posad, aż w reszcie  
ob ją ł stanow isko sędziego śledczego.

P o  w yk ryc iu  nadużyć zb iegł i w yp łyn ą ł jako 
Henryk Butryma. N a podstawie sfałszow anych  do 
kum eniów ob ją ł stanow isko sędziego śledczego.

Sąd skazał Butryma ve l P io trow icza  na łączną 
karę 3 lat domu popraw y, z zastosowaniem  amne- 
stji, w obec czego  skazany on został na dw a lata 
domu pop raw y z zaliczeniem  4-m ie«:ęcznego are­
sztu prewencyjnego.

Sprawa przy drzwiach zamkniętych

Księżna, która zabita
Tło sensacyjnego pre test warszawskiego

Jak już donieśliśm y, rozpoczął się przed sądem 
okręgow ym  w  W a rszaw ie  proces Z o fji Zyty z 
książąt K orybu t Woron,ieekicli T oep ferow ej, o- 
skarżoiiej o zabój ;two sw ego  narzeczonego, zna­
nego przem ysłowca w arszaw sk iego . Jana Bruno­
na Boya.

L icząc dziś 24 lata piękna Księżniczka w ycho­
wa,na w  klasztorze, poznaje p-zed trzema laty w  
Krynicy inż Jana Toep fera  i aby w y rw a ć  się z 
domu, po krótkótrwalem  narzeczeńslw ie w ycho­
dzi za n iego zam ąż w  listopadzie 1930 r M ieszka 
w  K orzen icy obok J iro s la w ia  w  Małopolsce.

U p łynęły  zaledw ie d\v miesiące po ślubie, k ie­
dy  młoda małżonka ucie.ci od męża. Sensacyjny 
proces rozw od ow y  odsłania intymne szczegóły 
ich pożycia: mąż zarzuca żonie zboczenie seksual­
ne. żona uskarża się na ło ży c ie  fizyczne męża. — 
W króce  potem poznaje księżniczka w  pociągu 
Boya. zam ożnego przem ysłowca / W arszaw y, ro z ­
w iedzionego z żoną po 11-lelniem pożyciu Odbyły 
sie zaręczyny, poczom naw iązał się po.niedzy na­
rzeczonym i b liski stosunek. Z biegiem  czasu sto­

sunki te jednak psuja się coraz bardziej, wskutek 
nadmiernych w ym agań W oron ieek iej 1 znużenia 
Bcya. Młoda kobieta atakow ała swa namiętnością 
narzeczonego, nie licząc się w cale z otoczeniem. 
D cszło  do lego, że Boy skarżył się głośno na roz- 
pasanie zm ysłow e swej narzeczonej \V paździer­
niku r. 1931 Bruno Boy pom a ł piękną córkę urzę­
dnika bankow ego w  Lod z i Pozn ał ją w  pociągu 
idącym  z  Lod zi do W a rszaw y  i z m iejsca mocno 
się nią zainteresował. B ył tak oodniccony now ą 
znajom ością, że opow iadał o  tern wszystkim , na­
wet W oronieek iej. która słuchając rad d ośw iad ­
czonej matki, nie w zbrania ła B oyow i flirtu  z Ł o ­
dzianką, nazywaną zdrobniałe „D z id z ią " F lir t  ten 
jtdnak zam ienił się rychło w  p ra w d ziw ą  namięt­
ność.

Boy zaczął spędzać z „D z id z ią ' całe w ie c zo ry  i 
w raca ł późno do domu. W reszc ie  w yzn a ł W oro- 
nieckiej. że dopóty ^nie znajdzie uspokojenia, Łopo- 
ki Łodzianka nie zostanie jogo  kochanką Wo- 
roniecka oo namyśle zgodziła  się na to. obaw ia jąc 
się, że zakaz z jej strony wywoła jeszcze gorsze



akutki.
Z  początku tedy w szystko odbyw a się n iejako 

pod sankcją.
I Z  ko le i W oroniecka nękana coraz liczniejszym i 
zw ycięstw am i ryw a lk i usiłuje jakoś stę lemu prze 
C iwslaw ić Dnia l'J nslcfcuda 11)31 roku Boy obfe- 
ea ł W oroiunckiej, że s|.ędz: w .eczói razem z nia 
Jednakże po kolacji wys/MU z domu mimo próśb 
.W oronieckiej. którą li F ig ilu  go  iljy został

W krótce polem  jaka*, osoba aiczna i.omu zal. - 
lefono-wnla do W nron ictk  1. j. /<• Bon znojiiuy- s.ą 
W ,.Ita iji' w to w a rzy s iw if kobiety V oroniecka 
pojechała natychmwst do kaw iarń ., gdzie istotnie 
-malazla Boya razem z Dzidzią.

N ie  nam yślając się wic!.-, p e d e lu  do ich sto­
lik a  i głosem  podniesionym zaw oła ła :

—  Zdaje mi się, że jako narzeczona, mam pra­
w o  przynajm niej jeden w ieczór w  tygodniu spę­
dzić  z tobą.

B oy  ze rw ał sic od stol ika, przeprosił D zidzię 
1 w p row ad ził \Voi-oniecką do  hallu.

Tam. pow iedzia ł jej. że swoj -m zachowaniom  
zmusza go  do zerwania.

—  W ie s z  —  odpow iedzia ła W oronieeka, —  że 
pragnę, abyś był zadowolony, m ożesz się z nią 
zabaw ić, a le  ja nuin p raw o chyba sjiędzić jeden j 
W ieczór z  tobą. I

Wreszcie. Woroaiiecka w róe iłn  do domu i po­
ło ży ła  się spać. B oy został w  .,Ita lji“  i w róc ił d o ­
p ie ro  po północy.

Do źle  spędzonej nocy W oron ieeka wstała o  g.
7 i  pół rano i zjadła śniadanie z matką Boya i je ­
g o  córeczką, Jenny. Po  śniadaniu matka Boya uda 
ła  się do sklepu, Jenny poszła do szkoły. W ó w ­
czas Woroniecika zaczęła szukać Boya. D rzw i od 
syp ialn i były  zamknięte. Zastukała. P o  pewnym 
czasie  B cy  je o tw orzy ł. Stał przed lustrem w  spo­
dniach, koszu li i  ubierał się.

P o  dość chłodnem przyw itan iu  zaczęła się ro z­
mowa.

B oy pow iedzia ł: M iędzy nami w szystko sikończo 
ne i  ja  innego w y jśc ia  nie w idzę.

W  tej w łaśnie chw ili W orSn iecka korzysta jąc 
z tego, że Boy był odw rócony do niej tyłem, zdję­
ła lezący na szalij. rew olw er. P osyp a ły  się strza­
ły. Boy upadł na podłogę, a W oron ieeka s trze li­
ła jeszcze k ilkakrotn ie do leżącego. P ie rw sze  ku­
le tra fiły  w  płuca, worek os ie rd z iow y  i serce, 
tr zy  ostatnią w  podbrzusze.

Już po p ierw szych  strzałach Boy nie żył...
W oron ieeka poddana została obserw ac ji psy- 

ćhjatrycznej w  znkłidzJe dla um ysłow o chorych 
w  Tw orkach  W  wyniku tej obserw acji lekarze o- 
rzek li, że W oron ieeka w  słabym tylko stopniu 
jes t dotknięta w rodzonym  n iedorozw ojem  umy­
słowym , oraz w ykazu je cechy psychopatji ustro­
jo w e j Stan tego rodzaju nie uchyla poczytalności j 
oskarżonej, w  pewnym ty lk o  stopniu ogran icza i 
je j zdolność do k ierow ania  i-wemi czynami. N iska j 
li-nleiligcncja. mała w ra ż liw o ść  poza wybujałym  ; 
erotyzm em , oto cechy zasadnicze tej kobiety, któ- j 
ra  stanęła przed trybunałem  sądu ok ręgo w ego  w  
W arszaw ie.

Jak już donieśliśmy, ze w zględu  na drastyczne 
t ło  spraw y, toczył się proces W oron ieck ie j prze­
w ażn ie p rzy  d rzw iach  zamkniętych. N a  n iejaw nej 
rozp raw ie  nastąpiło odczytanie aktu oskarżenia.

W yrok  podajem y w  dzia le  te legram ów .
 o §o ------

Werdykt zasądzający, uchylenie 
go — 1 indwu werdykt 
zasądzający

Z R zeszow a pisze nam nasz korespondent:

Podczas m arcow ej kadencji przys ięg łych  był 
przedmiotem rozp raw y  następujący napad rabun­
kow y:

W  listopadzie 1931 r. p ow róc iła  z  F ran c ji do 
swej rodzim ej w io sk i Ja n ó wka (ad Tarn ob rzeg ) 
n iejaka Stefania Rębisz, a oko liczn i z łodzie je  do ­
w ied z iaw szy  się o tern i przypuszczając, że p rzy ­
w iozła  ze sobą w iększą gotów kę, zaczę li ją śle­
dzić. I tak trze j w yrobnicy z pob lisk iej w si, a to 
Franciszek Kotu lsk i (26 lat liczący ), Jan Tom czyk 
(25 lat), i K a i ul Safin (28 la l), w iedząc o  pobycie 
R ęb iszow ej w ra z  z  p rzy jac ió łką  w  szynku w  T a r ­
nobrzegu udali się tam, a nastęonie ś ledzili ja w  
dalszym  ciągu. W  nocy z 27 na 28 listopada m ieli 
on i wedle zeznań św iadka M arji Ślusarz dostać 
się do wnętrza domu R ęb iszow ej, gdzie  celem zra ­
bow ania  go tó w k i pob ili R ębiszow ą i T re low ą, któ­
re s taw ia ły  im opór i w o ła ły  o pomoc. W ów czas  
zabrano jedynie w a lizk o w y  gram ofon w artości 
150 z ł ,  bo złodzie je uciekli obaw ia jąc  się nadej­
ścia obcych ludzi wskutek wołania poszkodow a­
nych o  pomoc. Podejrzanych  rozpoznały  poszkodo 
wane stanowczo jako  sp raw ców  czynu, oskarżeni 
zaś na rozp raw ie  nie p rzyzna li się do czynu, zaś 
w ezw an i przez nich św iadkow ie  z ro izin y  nie 
w ykaza li ich alibi Na ów czesne' '-cz-t -wie p rzy ­
s ięg li 11 głosam i poi w ie d z ili jtę ' trybunału 
odnośnie do złwwdai rabunku doki, , j  przez Ko- i
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D z iś  w  kinoteatrze dźwiękowym  j , \ V A N l ł A “  
ulica Św. Gertrudy 5. — arcydziele najsubtelniej­
szej sztuki o niebvwałym rozmachu i inscenizacji

F O D 7 I F M I
K R O LO W A
Grama zm y słćw  i toż^dania o : lnem podłożu sensacjjno-trofjcznem . W  jł,  
roi JcanGi ii.fcrd Robert Armstrong, :* KariePre"o&t
P o n a d o  w prufiramie n a ju o w s r  rtw ja  H oH jw ood r i ko m N ja  dźw irkow a

w !obe!t. unit i i  iw  o todz. 3 p o p ł. P O R A N K I  f i l m o w e  w  DieAzlgie, 12 l i .  o g. 11*30 p n t ip .
L e g io n  Ulicy w roli gt. Slefau Rogu.; i,i i Zosća Mirska. Film dla młodzieży polecony Ceny miejsc od 50 gr

Wypadki w Łapanowie
Obiegdo-; przyn ieśliśm y komunikat P A T -n e j o 

nlc.l/i-li.Yi.h w \ padkach w  Łapanow ie, które po­
ciągnęły za sobą — jak w iadom o —  zgon dwóch 
osób M e z o n j iz Y  „G los N arodu" zam ieszcza na­
stępujący o|>is tych zajść, otrzym any —  jak pisze - 
,.od naocznych i w iarygodnych  ś w ia d k ó w 1:

,.Oi gan izaejc ludow e urządzały w  dniu 15 maja 
..św ięto ludowo". Obchód laki postanowiono u- 
rzc.dzić rów n ież w  Łapanow ie, m iejscowości po­
w iatu bocheńskiego, d la ludności okolicznej. Sta­
rostw o udzie liło  pozw olen ia na urządzenie św ięta 
indowego, na które m iało się złożyć zgrom adze­
nie pod golem  niebem i pochód. Ze względu  na 
równoczesne obchody w innych m iejscowościach 
pow iatu  bocheńskiego i pow ia tów  sąsiednich ( l i ­
m anowski, m yślenicki), komitet postanow ił zm ie­
nić datę „św ięta  lu dow ego" i  urządzić je w  dum 
5 czerw ca. Starosta bocheński p. FreiudJ na d w a  
dni przed terminem obchodu cofnął zezw olen ie, 
przyczem  zakaz odbycia obchodu tłum aczył po­
dejrzen iem  pojaw ien ia  się dyfterytu  oraz szkarla ­
tyny wobec c/.ego istniałaby m ożliw ość rozszerza­
nia tych epidcm ij u dziec i w  Łapanow ie. N a leży  
tutaj zaznaczyć, że szkoła, w  k tórej m iała się po­
ja w ić  u dziec i szkarlatyna nie została zamknięta, 
o ra z  że jarm arku w  Łapan ow ie  w  dn. 6 bm. nie 
odw ołano Rodzice dw ojga  dzieci, u których m iały 
w ystąp ić  ob jaw y  szkarlatyny, zw ró c ili się do le ­
karzy  o zbadanie ich sianu zdrow ia. Jedno dziecko 
buda! lekarz pow iatow y, drugie lek arz  w  M yśle­
nicach, Obaj lekarze stw ierdzili, że dzieci są zd ro­
we.

Kom itet wobei cofn ięcia zeziyolenia przez sta­
rostw o w  Bochni, zw róc ił się d o  slarostNva w  M y­
ślenicach z  prośbą o  zezw olen ie na urządzenie ob­
chodu w  Zręczycach. gm inie niedalekiej od Ł a p a ­
nowa S tarostw o m yślenickie iv un. 3 telefoniczn ie 
ze zw o liło  na urządzę nic „św ięta  ludow ego", jed­
nak dnia następnego zezw olen ie  cofnęło, prawdo- 
pi dobnie po porozumieniu się z  starostą w  Bcchni

W  obchodzie m iała w ziąć  udział ludność nietyl- 
ko z  powiatu bocheńskiego, ale również m yśle­
nick iego i limanów sk iego Trudno było w szyst­
kich na czas zow iadom ić o  zakazie urządzenia ob­
chodu. to też w  dniu niedzielnym  ludność tłumnie 
poczęta napływ ać w  stronę Łapanowa. P o lic ja  
skonsygnown.na z całego pow iatu  oraz zasilona 
oddziałem  z K rakow a otrzym ała nakaz niedo­
puszczenia w łościan do Łapanow a, w zw iązku  z 
czem  posterunkow i rozstaw ien i w  prom ieniu 2

km. od Łapanow a us iłow a li zagrodzić  d rogę idą­
cym w stronę tej m iejscowości. Część lej ludności 
udawała się na niedzielne nabożeństwa do k o ­
śc io ła , Ludność poruszora zakazem, opartym  na 
pt zypuszczeniu, że w  pow iec ie  grasu je  epidcm ja, 
przekonana była. że zakaz będzie cofn ięty i nia
m ogła zrozumieć, d laczego  oolicja  zagradza j - j
d :o g e  tern bardziej, że n iektórzy choicli się dostać 
ty lko do kościoła. D oszło  do  zatargów  i starć, 
przyczem  istnieją silne podejrzenia, że d z ia ła li
p iow oka torzy . W  rezultacie polic ja  po strzałach
w  pow ietrze, strzeliła z p latform y autom obilowej 
d o  tłumu w  W ó lic y  w  od leg łości dw u  km. od Ł a ­
panowa. P a d ło  pow yże j 20 rannych, z  tych 10 c ię ­
żej rannych zabra ło  do K ra kow a  pogotow ie  kra- 
kowsk.e. N iek tó rzy  b y li ranni oa  s trza łów  rew ol­
w erow ych . Jak s łw ie-dzoao , nikt z ch łopów  m e 
stTzelał, po lic ja  mundurowa rew o lw e ró w  nie m ia­
ła, natom iast rew o lw e ry  posiadali obecni lam O- 
sobnicy w  ubraniach cywilnych.

Starcia m ia ły  m iejsce na różnych drogach  d o  
Łapanow a, jednak n a jkrw aw szy  rezu ltat d a ły  z a j­
ścia w  Wolący. Za jścia  m iały  m iejsce m iędzy g|t> 
dzir.ą 9-tą a 10-tą. W  obchodzie m ieli w z ią ć  udzia ł 
posłow .e K iern ik  i  Madejczyk. P os łow ie  ci, prze­
konani. że obchód odbędzie się w  Zręczycach. uda­
li się do tej wsi. D ow ied ziaw szy  się tam, że lu i  
ność podąża w  stronę Łapanowa, p rzyby li d o  
L r  panowa już po k rw aw ych  wypadkach ko ło  g- 
11 30. Sytuacja przedstaw ia się w  ten sposób, a *  
w łościan ie zgrom adzeni b y li w  liczb ie  ko lo  8,000 
ra  rynku w  Łapan ow ie  i okolicznych ulicach, zas 
po lic ja  cała zamknęła sic na postenumku. na uE 
cech nie b yło  ani. jednego posturank ow ego . Sytua­
cja stała się groźną. StwierdziY-szy, co  s ię  sła­
b i pos łow ie  K iern ik  i Madei,czył: udali się do zam ­
kniętego posterunku. N a  posterunku kom isarz po- 
F c ji rozm aw ia ł p rzez telefon z  urzędem w o jew oa z  
kim w  K rakow ie . Pose ł K le triik  skorzysta ł z  tego 
i  zw rócu  się d c  w ydzia łu  besp Leczeńswa k ra kow ­
skiego urzędu w o jew ód zk iego  o  upoważnienie g o  
do urządzenia zebrania pom imo zakazu, b y  uspo­
koić wzburzenie, jak ie  ogarnęło  łumy. Poseł K io r- 
rńk o trzym aw szy  takie upow ażnien ie zgrom adził 
w łościan na rynku, poczerni zab raw szy  głos. w ytłu  
m arzył wzburzonym  potrzebę zachowania rozw U 1 
g i i spokoju i  w ezw a ł ich do  roze jśc ia  się 'W ło­
ścianie wzruszeni tragiczną śm iercią poległych, 
zaśp iew ali, jak już p isa liśm y „Serdeczna M atko4* 
i z  tern rozesz li się spokojn ie do dom ów ".

D szkolim kolonio wakacyjną
Szkolna kolon ja wakaty jna jesl jedną z nai- 

ir.lodszych :hM\ tucyj wychowawczych. Z a ’e- 
dwie 70 lat upłynęło ocT założenia pierws-.ej 
kołon.ji letniej dla oiieci, w  Europie. Czaso­
kres ten jtsl k-ólki w stosunku do łiist jiji 
szkolnictwa w  dziejach ludzkości.

Podkreślić jednak ha *ż\, że pierwsi zatrćy- 
c > V  tejże instytucji nie byli pedagogami i n e 
kierował nin i rzyn n k  wychowawczy, iecz 
filantropijno-spoleezny.

Społecznicy ci iTaonęli umożliwić dzic :-. .p 
„suleryn" wielkich u ;m łL słabowitym  lul> 
chorym spędzenie i - in h  do sześciu ly g o ł ii w

tulsKiego i Tom czyka, a zaprzeczyli G glosam i co 
do trzec iego  oskarżonego Safina, k tórego unie­
winniono. T rybunał jednak jednogłośnie uchylił 
skazujący werdykt co do  K otu lsk iego i Tom czyka
l przekazał spraw ę na czerw cow ą 1j obecną ka­
dencję.

Onegidnj po dw udniow ej bezpraw ie  i identycz­
nym w yn iku  dow odow  przysięgli znowu potwier­
dzili odnośne pytania trybunału, który zasądził 
obu oskarżonych Kotu lsk iego i Tom czyka po 2 i 
pół łat c iężk iego w ięzien ia  z obostrzen iam i Obec­
nie ogłoszonego werdyktu nie można już w  myśl 
przepisów kodeksn procedury karnej nchylić, lecz 
jedynie wydany na podstawie tego werdyktu w y­
rok zaczepić kasacją lub apelacją.

Trybuna łow i przew odniczył s. o. Gródecki, \vo- 
towali w iceprezes s. o. T ich y  i s o. Dr. Gruss

Rad.

okreY.c cl im na : w cżem powietrzu, w od­
powiednich jłilk&cii higjeniczno-zdrowot- 
nvch. K o k o ja  taka /.-'tiia więc charakter ierz- 
mczo-zapobięgnwizy. Skupienie zaś w i e w e j  
ilości dzieci w  ;*n  fn . ognisku, a to dziec.t 
rekrutującyh się przeważnie z liajbiedniej- 
sayoh sfer, nasunęło coraz więcej problemów  
wychowawczych, tak, że powoli kolonja sta­
ra się też o treść m oralno-wyrhowawczą jak: 
modlitwa, obchody ludowe i religijne, poga­
danki, spacery etc. Kolonje takie istnieją do 
dziś dnia wszędzie i są bezsprzecznie poważ- 
nerni placówkami społccznenii, dyktowanemi 
przez twarde bezlitosne życie lecz znaczenia 
wychowawczego, w  szerszeni pojęciu tego sło­
wa instytucje te nie posiadają z powodu ogra 
niecenia się tylko do przyjm owania pewnej 
kałegorji młodzieży (biednych i słabowitych l 
Natomiast jesteśmy świadkam i wielkiego roz­
woju tychże instytucyj innego typu, a m ano- 
wicie: kolonij wakacvjhvrh przy szkołach, 
które m ają na celu umożliwić całej miodzieży 
wychowującej się w  danym zakładzie pobytu- 
na kolonji. N a takie kolonje Drzyjmowane są ly l 
ko zdrowe dzieci. Kwestja finansowa zostaje 
regulowana w  ten sposób, że zamożniejsi p ła ­
cą pełną taksę, a niezamożni korzystają z róż­
nych ulg. Fakt ten ma również znaczenie spo 
łeczno-wychowawcze.

Doświadczenie —  takich instytucyj jak  n. p-



szkolna kolonja wakacyjna Komitetu Rodz. 
przy Żydowskiem  Gininazjuni w Krakowie, 
istniejąca już 4 Jata, nauczyło, iż koląnja 
Szkolna tego typu, jest i może cię stać placów­
ką wychowawczą par exellence. W iem y bo­
wiem, że najtrudniejsze problemy w ychow aw  
Cze, nurtujące w  nowoczesnej pedagogice jak: 
il) poznanie duszy dziecka, 2) wzajem ny sto­
sunek wychowanka i wychowawcy, 3) wycbo  
w am e społeczne, 4) rozwijanie samodzielno­
ści w  wychowanku, nie znajdują niestety roz­
w iązania w  obecnej szkole, nawet wzorowej.

Dopóki istnieje: program  nauki, godziny i 
pauzy z góry ustalone, klasy, noty, świadec­
twa itp. dopóty powyższe problemy przez sa­
m ą szkołę rozwiązane być nie mogą.

Kolonja szkolna zaś. jest pomocną instytu­
cją  w  osiągnięciu powyższego ideału wycho­
wawczego. Jest ona praw ie jedyną placówką J 
gdzie nauczyciel, wychowawca lub działacz : 
społeczny, m^gą spełnić rolę prawdziwych i 
naturalnych wychowawców-rodziców. Kiero­
wnicy ci biorą na siebie olbrzymią odpowie­
dzialność bo przecież rodzice, oddając dziecko 
na kolonję, powierzają im swój skarb, w  ca­
łości, bez reszty, fizycznie, moralnie i du­
chowo.

Praw dziw i wycnow aw cy przyjm ują chętnie 
na siebie spełnienie tego wielkiego zadania 
z pełną świadomością, iż czeka ich w ielka i 
odpowiedzialna praca, ale zarazem cudowna 
i dająca dużo zadowolenia. W ychow aw ca w i­
dzi swoich wychowanków we wszelkich ob ­
jaw ach  życia codziennego; w idzi ich raaości 
i smutek, poznaje ich zalety i w ady  i nie rzad 
ko odkrywa ich specjalne zdolności. Jakie ła ­
two jest wychowawcy znużyć się ao wycho­
wanka, bez „katedry", ławek, notesów itp.

Ciężką jest praca Komitetu organizującego 
taką kolonję. Trzeba sobie tylko wyobrazić  
ulokowanie rodziny składającej się ze 100 o -  
sób, transport koleją, urządzenie, wyżywienie, 
opiekę nad stanem zdrowotnym, troskę o za­
dowolenie każdego z uczestników, pom tjsjąc  
troski finansowe (które nie są najmniejsze), 
•b y  miec obraz jaki ogrom pracy bierze na 
siebie Komitet,

Niem niej c iężką jest prace kierownika i 
wychowawców. Ow ian i są oni treską o do­
bro ich wychowanków, muszą ciągle obm y­
ślać i przygotowywać różne dla nich zajęcia: 
urządzać spacery, wycieczki, wieczorki i inne 
imprezy, dbać o czystoSć i porządek itd.

Praca atoli na kolonji daje dużo przyjem - 
taosci i zadowolenia i sowicie wynagradza po­
niesione trudy, kiedy to już po kilku dniach  
.widzi się twarze mrodzieży opalone od słoń­
ca, icli oczy roześmiane, ich dźwięczny i w e ­
soły śmiecn przy zabawach i sportach.

Takiego uczucia radości doznają tylko ro -
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dzicc patrzący na swoje ukochane dzieci.
A  uczestnicy? N a  podstawie własnego doś­

wiadczenia mogę powiedzieć, iż inę w idzia­
łem nigdy na letnisku takiej szczęśliwej m ło­
dzieży jak  na kulonji.

N a  kolonji są uczestnicy szczęśliwi i przy­
w iązani do niej jak do własnego domu, po­
twierdzić to zresztą może każdy, kto spędził 
tamże chociażby kilka dni.

N a  kolonji istnieje wprawdzie dyscyplina 
i stały prog.am  zajęć; wstawanie rano o 7 -e : 
gimnastyka, punktualne stawanie do raportu  
itp., ale w  ramach tejże czują się uczestnicy 
swobodni i przyjm ują ją  ze zrozumieniem, wi 
dząc, że bez tej sprężystej organizacji nie by ­
łoby pięknej kolonji. Przytem wszystkiem je ­
dnak, daje się dużo możności indywidualnej 
i zbiorowej inicjatywie, która może służyć 
jako podstawa dla szeroko rozbudowanego sa­
morządu.

Niezwykły urok m a każdy azień na kolonji 
bardzo zazwyczaj urozmaicony Piękny jest 
np. raport poranny w  blasku złotego słońca, 
kiedyto uczestnicy we formie litery chet stają 
wokoło sztandaru, każdy przy swojej grupie 
intonując potężną pieśń „Techezakna*. A  ta­
kich momentów jest więcej, naprzykład: uro­
czystości narodowe jan K af Tam uz i Tisza 
beaw  —  m odlitwy zbiorowe w  sobotę, poga­
danka na różne tematy, wieczorki humorysty­
czne, wycieczki krajoznawcze dla dorosłych 
a spacery dla mniejszych, koncerty orkiestry 
i różne konkursy i zawody, wszystko to zo­
stawia niezatarte wrażenie na kolonistach.

Ciekawym  jest fakt, że na kolonji Żyd. Gimn. 
w  Krakowie, która m a szeroko rozbudowany  
regulamin nie znalazło się miejsce na taki 
punkt jak np.: kary. Jedyną karą stosowaną 
zresztą izadko było udzielenie nagany przy ra ­
porcie. Ilez to natomiast było pochwał i na­
gród dla uczestników przodujących w  konkur 
sach: czystości, punktualności, zręczności, li­
terackich, sportowych itp. Szczodre i dobre 
ręce Komitetu Rodzicielskiego ondarzały obfi­
cie lauicatów dyplomami, żetonami, upom in­
kami j... najbardziej pożądaną czekoladą —  co 
w pływ ało  na duży wzrost stawiających się 
do tych konkursów, W szystko to razem daje  
nam obraz życia na tej kolonji, która się cie­
szy wielkim  mirem wśród młodzieży szkolnej, 
nalegającej nieraz nawet z płaczem na rodzi­
ców, by  ją  na kolonję wysłać, rezygnując z 
cafej swobody i piękniejszych miejscowości. 
Kolon ja  szkolna Kom. Rodz. przy Gimn, Żyd. 
została także uznana przez p. wizytatora z ra ­
mienia Kuratorjum  Szkolnego jako jedna z 
wzerowo prowadzonych kolonij letnich.

W  bieżącym roku mieścić się będzie kolo- 
njtt w  pięknym dwupiętrowym  budynku nad  
Rabą w  drodze do Zaryiegu. Żałować tylko n a-
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Król kart
W  pokoju —  eleganckim buduarze kobiecym  

—  zapadał gęsty zmierzch. Nagle dał się sły ­
szeć zgrzyt z trudem otwieranych drzwi. P o ­
tem wpadł do pokoju blask kieszonkowej lampki 
elektrycznej. Latarka oświetlała ściany i zatrzy  
mała się na guziku elektrycznego załącznika. 
Po em zapłonęło elektryczne światło i oto uj­
rzano w  buduarze dwóch młodych ludzi.

Jeden z nich, szczupły młodzieniec, w  ubra­
niu sportowem, w  czapce na głowie, rozglądnął 
się badawczym  wzrokiem dokoła Potem powie1 
dział do towarzysza, który ubrany był bardzo 
elegancko i wedle najnowszej m ody:

—  W  osobliwy sposób otwiera pan swoje 
mieszkanie. Wytrychem ?

Pan, do którego zwrócił się młodzieniec u- 
radowany trochę, wsadził pęk wytrychów  do 
kieszeni i zauważył krótko:

—  Łatwiej tak!
—  Rzecz osobliwa. —  zawołał młody czło­

wiek w  czapce sportowej- —  A  dlaczegóż to 
posługuje się pan latarką kieszonkową. C zy  za 
Pomniał pan. gdzie jest kontakt elektryczni7?

—  Monter dzisiaj dopiero zainstalował elek­
tryczność —  odoerł rozmówca. —  Ale proszę 
cię, usiądź-'

M icdy człowiek w  czapce sportowej rozgTa- 
dnął się raz jeszcze pobieżnie, usiadł na sofie, 
wyciągnął z keszei,' papierośnicę, zaralil pa­
pierosa i Powiedział:

—  Dziękiurę... W ca le  tu u pana miło!
Również rozmówca usiadł w  przestronym fo­

telu i odpowiedział:
—  0  tak. jakoś ujdzie- Naogół tw !erdzą, że 

mam dobry smak
—  lim . O ile widzę, jesteśmy w  buouarze 

damśkm. —  zaw ołał człowiek w  sportowej cza 
peczoe.

Elegancki pan spojrzał na rozmówcę i po­
wiedział podrażnionym tonem:

—  Czy masz coś przeciw ternu?
Iwan —  tak nazywał się młody w  ubraniu 

sportowem —  niszy! ramionami:
—  Boże broń. diaczegóżby? Stwierdziłem  

tyJko -  Tylko stw erdziłem -
—  Zdajesz sobie sprawę z tego, co masz fu 

robić? —  powiedział szybko elegancki, młody 
człowiek.

—  O czyw iście.. Najzupełniej... Nie wiem tyl­
ko. . —  zauważył, jąkając się, mężczyzna w  cza 
pce sportowe,.

Właściciel mieszkania spojrzał na Iwana su 
rowym  wzrokiem i powiedział tonem stanow­
czym :

—  Jeste* teraz moim kanwdynerem -. Zaan­
gażowałem cię na miesiąc jako pokojowca!
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Z  T E  A r  R TJ ,  L I T E R A T U R Y  I  S Z T U K I .
—  Z  T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O . J e s » * r  

ly l i . j  k ilka dni p rz id  rozpocziM bni sezonu op ero ­
w ego  gran y będcic po cenach zniżonych W orLw ii 
K. K ru m łow sk iego  „K ró lo w a  Przedm ieścia". P o ­
szczególne sceny charakterys ljczne w y w o łu ją 'h u ­
czne brawa. ,

—  „C A R M E N 11 B IZ E T A , W I I - T A  P R E Y J E R A i 
O P E R Y  K P A K O W S K IE J . W  czwartek 1C brr 
wchodzi na repertuar opery k rakow sk ie j ja k o  ja j  
X V iI- t a  prem jera arcydzieło BiiZita „C a rm en ", 
p rzygotow an e muzycznie przez dyr. Boi. W a łle !' 
W a lew sk iego  i reżysersko przez p  /śtef. Romanowi 
skiego. |

_  B EN- A u  W  „B A G A T E L I* .  Dziś w  „B a g a ­
te li"  w ystąp i po ra z d ru gi i ostatni s ław ny eks­
perym entator i  jasnow idz Ben A li.  W spółdzia ła  
medjum m łodziutka Tam ara . Początek  o  godz.
8 wiecz. i

—  R E W J A  I  F IL M  (Dom u Żołn ierza  P o lsk ie go *  
Re w  ja K aczorow sk iego  pt. „G w iżdżem y na k ry ­
z y s "  jako dodatek do film u „C hora z  u ro ien ia1*' 
z Bebe Daniels w  ro li tytułowej, c ieszy  się nie- 
byw ałem  powodzeniem  tak z powodu św ietn ego  
program u rew jo w ego  i film ow ego, jako też i r e ­
w elacyjn ie niskich cen (1.25 zł). P rogram  ten uka­
że się jeszcze 2 dni w e środę i  w e  czw artek . 
W  piątek, sobotę i  n iedziele jako  dodatek do  f i l ­
tru „M ężczyzna z  p rzeszłośc ią " (dok tor X ...j 
z Kondorem  Veidtem  w  ro li tytu łow ej, dama bę­
dzie trzecia i  pożegnalna rew ja  pt. „ T o  kobiety 
temu winno". > |

Początek  seansu film ow ego  o  g  6, r e w ji  o  g  
8 w iecz.

—  W  SA L I  B G LO N SK IE G O  odbył się otnegdaj 
poptis śp iew u uczniów  M arji Mściwuijiefwskltej,,  
św iadczący chlubnie o  poziom ie je j szhoiy. W y ­
różn ia się Stella M arkusówna, której ko lo ratu ro­
w y głos można za .iczyć p rzez swą barw ę do  z ja ­
w isk  śpiewaczych, przytem  ujmująca aparyc ja ; 
Zo fja  Stein, inteiigientna pieśn iarka; An ton ina 
Opoczyńska w yzyska  lepiej Swój p iękny głos 
pozbędzie się tremy. O lbrzym i materia? M. Schli 
musi być opanowany muzycznie. Roman Pacam< 
w er ładnie i ze zrozum ieniem  zaśp iew ał a rję  
z C yganerji i  „Janka" Żeleńskiego, m iły  o  w y so ­
kich regestrach tenor. W  rocznicę M oniuszki w y ­
konano w y ją tk i z „H a lk i", k tórą k reow ała  do­
skonale St. Żurawska o  pięknym w yszko lon ym  
g ło s ie  Jontek B tiga jsk iego jeszcze surowy —  a le  
głos leszcze surow y —  ale głos tenorow y bardzo 
obiecujący. —  Janusz, Ant.- W a lak  pewny, utalen­
tow any śpiewak. Stan Zacharew icz - b  stoln ik, 
m iły  bas baryton —  w reszcie  Jul. Trem beck i —  
piękny bas —  o  rew elacyjnych  niższych tonach. 
K ierow n ic tw o  muzyczne spoczyw a ło  w  w y tra w - 
rych  rękach prof. W . Orm ickiago. Zast.

leży, że ilość miejsc jest ograniczona i nie 
można będzie przyjąć wszystkich zgłaszają­
cych się na kolonję.

Należy również życzyć energicznemu Kom i­
tetowi, ażeby już w  roku przyszłym mógł w y ­
budować w łasną kolonję mogącą pomieścić 
jaknajw ięcej młodzieży.

Kraków. Mosze Szmulewicz.

—  Taik jest, oczywiście... tylko źe nigdy jesz­
cze nie byłem na posadzie służącego- Nie wiem  
właściwie, jak się to robił

—  Niech cię o to głow a nie boli! —  zauważył 
właściciel mieszkania. —  Rzecz główna-, jesteś 
przecie zdrów.

—  Oczywiście, —  zaw ołał Iwan, —  jestem 
bardzo głodny. A zdrowy zdrowy to ja już je­
stem

—  To dobrze. Nie znoszę chorych ludzi. Masz 
też dwie ręce.

Iwan przyglądnął się swoim dość dużym rę­
kom i rzekł:

—  Oczywiście... Można powiedzieć.
—  A więc ręce te należeć będa odtąd do mnie!
—  Proszę bardzo, bardzo proszę! —  odparł 

uniżenie Iwan.
—  Jakże s ę nazywasz? —  zapytał w  dal­

szym ciągu elegancko ubrany pan.
—  Iwan Michaiłów.
—  Będę cię w oła ': -W ania"... Piękne im ię- 

W ogó le  piękny z ciebie chłopak -  Podobasz mi 
się.

Elegancko ubrany pan dobył złotej tabakiery 
z kieszeni i nowtodział tonem rozkazującymt

—  Ognia W an ia!
—  Proszę bardzo! —
Iwan podał panu ognia tak niezręcznie, źe so 

bie niemal poparzył palce.
Elegancko ubrany pan popatrzył nań i potd-
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PRZEGLĄD RADJOWY
W dzień grozy słoneczne! —  31 sierpnia

W ed le  ścisłych obliczeń astronomów dzień 
'31 sierpnia rb. ma przynieść światu całkowite 
;*aćmicnic słońca. Te wyjąlkow lj okoliczność 
.-postanowili wykorzystać uczeni dla wielustran 
nych celów naukowych. Między innemi zba­
dan a  ma być reakcja fal elektromagnetycz­
nych. Inicjatorzy badań spodziewają się, żc 
’w  tych wyjątkowych warunkach spektral­
nych. uda im się odkryć wreszcie istotę „fa - 
dingów“ (zaw ik łań  natężenia elektromagnety­
cznego w  eterze) i wielu innych zjaw isk fe ­
nomenalnych, np. w p ływ u  promieni słonecz­
nych i innych promieni pochodzenia kosmicz­
nego na długość fal. Jak wiadomo, zagadnie­
nia te nie zostały jeszcze rozwiązane przez 
naukę i technikę radjową.

Najw yższy stopień zaćmienia słońca widzia  
r.y będzie w  tym roku w Kanadzie, między 
jeziweir, Św. Piotra i Quebec‘iem. Tutaj też 
dz ialać będą uczeni astronomowie i fizycy, 
uzbrojeni w  niesłychanie precyzyjne i skom­
plikowane aparaty. Punktem wszakże central 
nym zamierzonych obserwacyj będzie m iej­
scowość Magog, położona nad jeziorem św . . 
Piotra. Obliczono, że część pasa zachodniego | 
najsim iejszego zaćmienia będzie m iała około 
150 kim. długości, a kraniec je j znajdzie się

w  punkcie odległym o kilka mil na zachód 
od Montrealu w  Kanadzie. Badania naukowe 
przeprowadzi Piada Instytutu Badań wespół 
z uniwersytetami w  Toronto i Mc Gil. O lbrzy­
mie koszty poniesie laboratorjuin badań nau­
kowych, stanowiące własność Kanadyjskiego  
Instytutu Badań. Galą olbrzymią aparaturę 
przewiezie laboratorjuin do Magog.

W  dniu zaćmienia zjadą się do Magog w y ­
bitni uczeni z Kanady, Stanów Zjednoczo­
nych. Francji, Niemiec i innych krajów. Do  
współpracy zaproszono znanych profesorów f i ­
zyki solarnej Cambridge, dr. Rosea i dr. 
Slralena.

1’czeni spodziewają się dokonać wielu cie­
kawych odkryć z zakresu fizyki spektralnej 
promieni chromosfery i korony słonecznej, 
dzięki okoliczności, że główna masa słoneczna 
przysłonięta zostanie cieniem księżyca, który 
przejdzie około południa 31 sierpnia rb. m ię­
dzy ziemią a słońcem.

Badania w  Magog mogą mieć zatem donio­
słe znaczenie dla rozwoju techniki radjowej 
w najbliższej przyszłości. \V Polsce i w  całej 
1 m apie zaćmienie sierpniowa widoczne nie 
będzie.

lak przenieść radje na letnisku?
Nadchodzi la to  i wyjazdy na letniska.
W ielu  radjusluchaczy pragnie zabrać ze so­

bą odbiorniki radjuwe, aby nie pozbawiać się 
przyjemności słuchania miłych i pożytecz­
nych audycyj, D la orjentacji podamy tu k il­
ka uw ag natury prawnej i technicznej, aby 
w ten sposób ułatwić radjosłuchaczom „prze­
prowadzkę rad ja“.

Jeżeli rndjosluchacz zmienia miejsce poby­
tu, wm ion również przeprowadzić w dotych- 
fczasowym urzędzie pocztowym foimalności 
>e zmianą adresu. W yjątek  stanowi przenie­
sienie urządzenia radjoodbiorczego w  okresie 
letnim lub zim owym  do miejscowości kura­
cyjnej lub letniskowej na okres wakacyj do 
4-ch miesięcy. W tedy  uiszcza się opłaty’ radjo

foniczne w  urzędzie, w  którymi otrzymano 
upoważnienie, bądź we właściwych terminach, 
bądź zeóry za pewną ilość miesięcy.

1 akie czasowe przeniesienie odbiornika nie 
wym aga więc żadnych formalności, poza li -  
stownem zawiadomieniem urzędu pocztowego 
o czasowej zmianie adresu.

Instalacja rad jow a pozostawiona w  miejcie 
musi być unieruchomiona i zabezpieczona w  
taki sjiosób, b y ’ podczas nieobecności w łaści­
ciela nikt z niej nie mógł korzystać. W  tym  
wypadku najlepiej jest wyprowadzić uziemie 
nie poza okno i złączyrć je oraz zalutować n a - 
zewnątrz budynku z odpowiedniem anteno- 
wcm.

Przy wyjeździe na letnisko koniecznem jest

zaopatrzenie się w  odpowiedni materjal, po­
trzebny do zainstalowania anteny i uziemie­
nia. Ponieważ Sv takich wypadkach n a jw y - 
godniejszem Pędzie urządzenie anteny jedno- 
promieniowej, zaopatrujemy’ się wobec lego 
przed wyjazdem  w  następujący materjal: 50
inlr linki antenowej, G izolatorów jaiow^cli, 6 
mtr sznurka o przekroju 3— 4 mm. do w iąza­
nia izolatorów, 20— 30 cm. rurki gumowej na 
odizolowania odprowadzenia w oknie, 5— 6 
mtr. linki konopnej lub manilow’ej do zaw ie­
szenia anteny na drzewach lub dachu, 3 mtr. 
kabelka w  izolacji do przeprowadzenia ante­
ny od przełącznika do odbiornika, przełącznik 
antenowy, 30X60 cm. blachy ocynkowanej 
na uziemienie i m ałą tubkę „tinolu* do luto­
wania. Zamiast blachy na uziemienie można 
rówmież stosować siatkę mosiężną lub mie­
dzianą , tych samych lub większych wym ia­
rów  jak  wy’żej wskazana blacha, albo też 4 
do 5 prętów z drutu miedzianego o długości 
75 cm., zaostrzonych na jednym z końców. 
Uziemienie z blachy, siatek, lub prętów jest 
zbędne, o ile w  mieszkaniu jest wodociąg.

Po  przybyciu na miejsce, obieramy punkty 
między któremi będzie rozwieszona antena, 
kierując się przedew7szy’stkiem tern, by odpro ■ 
wadzenie było jaknajw yżej i o ile możności 
nad ziemią, a nie nad budynk ami. Po w ybra ­
niu miejsca na zawieszenie anteny, odcinamy 
część linki antenowej potrzebnej do przepro­
wadzenia uziemienia, oraz odprowadzenia an­
tenowego, o ile nie możemy zrobić odprowa­
dzenia sznurkiem izolatory, rozciągamy linkę 
na ziemi, przywiązujem y końce omeny do i z® 
latorów, dołączamy i lutujemy odprowadze­
nie, o ile ono nie odchodzi od końca anteny, 
dołączamy na końcach izolatorów linki ko­
nopne lub manilowe i wyciągam y antenę do 
góry. O  ile antena będzie rozwieszona między 
drzewami, należy pozostawić je j dość duży 
zwis, aby m iała luz przy naginaniu się drzew  
pod naporem w iatru  lub burzy. Pozatem na­
leży zwrócić uwagę, by zarówno antena jak  
i odprowadzenie nie dotykały przedmiotów w  
przestrzeni (gałęzie, liście drzew, dachy itp.). 
Następnie przeprowadzamy odprowadzenie d® 
mieszkania przez otwór w  futrynie okna lułi 
ścian/, w  którym umieszczamy UDrzednio 
rurkę gum ową i dołączamy je do środkowego 
kontaktu przełącznika antenowego. Przystę-

w a ł g łow ą:
—  Jesteś nerwowy, Wania, to nie podoba mi 

się .. Dlatego też przegrałeś w  karty.. Żeby  
dobrze grać w  karty, trzeba mieć zdrowe ner­
wy. Zapamiętaj to sobie... Popatrz na mnie, ja 
nie wtem. co to nerwy.

—  Zauważyłem  to dzisia. wieczorem —  po­
wiedział spokojnie Iwan, —  ograł mnie pan też 
do ostatniej nitki.

Elegancko ubrany pan uśmiechnął się zado­
wolony z siebie i zawołał:

—  Dlatego też nazywają mnie królem kart. 
Czy przegrałeś wszystko?

—  Wszystko. Czyż w  przeciwnym razie grał 
bym o utratę wolności osobistej? Zresztą był 
to szalony pański pomysł-

—  Dlaczego? Uważam  teri pomysł r.awet za 
bardzo dobry, za bezwarunkowo oryginalny 
Przez cały miesiąc nie będę musiał płacić w y ­
nagrodzenia. Będziesz mi czyścił buty. czyścił 
ubrania! Umiesz przecież czyścić?

—  Myślę, że owszem-
—  Jakoś to już będzie. P rzy  dobrej woI: zro­

bić można wszystko! Zresztą —  uderzył tak 
silnie Iwana w  plecy, że ten odskoczył jak o- 
strze scyzoryka.

— Jesteś mi sympatyczny, bezwzględnie sym­
patyczny.

—  To mnie cieszy, —  powiedział Iv ran.
—  Chciałbyś pewnie wiedzieć, kto ja jestem?

—  Mój Boże, mogę zaczekać.
—  je s te m  właścicielem dóbr nazwiskiem  

Michaiłów, z Kazania D w a tysiące mórg pola, 
farma wzorowa, młyn, szkoła szczepienia drze­
wek owocowych.

Twan przyglądnął się rozmówcy i uśmiechnął 
się lekko do siebie.

—  A ty wierzysz w  fo?
—  Dłaczcgóż nie miałbym wierzyć! —  zau­

w aży ł Iwan.
—  A lei Iwan e, otwórzże przecie oczy. Nie 

zasypiaj mi tu! Czy właściciel dóbr tak w yg lą ­
da. ;ak ia? Jestem kupcem, mam dom w  Mo­
skwie. Przynosi sporo.... Administrator oszukuje 
mnie...

—  Niechże pan przepędzi zarządcę na cztery 
wiatry!

Elegancko ubrany pan znowu uderzył Iwana 
po uiccach ; powicdz:ał:

—  Cudownie... W spaniały z ciebk egzem­
plarz... Iwan  Proszę p rze^dz ić  go na cziery

j w iatry"... ?araz go przepędzę... Ale zr.owu cię 
okłamałem, W a n ia -  Nie jestem kupcem, nie 
mam domu, an' zarządcy... Czy wiesz, kim je 
stem?

Twan przyglądnął się eleganckiemu panu z 
wyrazem  smutku:

— Nie!
—  Tobię to nowiem bo mi sie nodobasr — 

W iedz sobie prawdę. Masz taką wierna twarz.

takie dobre oczy.
Elegancko ubrany pan -przy/uną' się do Iw a ­

na, który cofnął się trochę. Potem elegancki pan
powiedział:

—  Jestem złodziejem, Iwan— Zupełnie z w y ­
czajnym włamywaczem. Cc ty na to, W ania?  
Czy gardzisz mną. czy plujesz mi w  twarz?

—  Pan tyle pił dzisiai!
—  Być może, może piłem zadużo. Ale wiem. 

co mówię, wierz mi Wania... Z ły  ze mnie czło­
wiek...
. Potem mówił elegancki pan płaczliwym to- 

nnm w  dalszym ciqgu:
—  Jestem tak!, co to okrada ludzi... Złodzie­

jem!
—  I tac’ ludzie istnieć mniszą na śwnecie, —  

od.parl spokojnie Iwan-
—  Nie wierzysz mi... Dlatego, że okłamałem  

cię .przedtem? Ale oomyśl tylko -. Czyż nie wpa 
dło ci samemu na myśl. że otworzyłem drzwi 
wytrychami? Że dopiero szukać musiałem kon­
taktu?

—  Znaczy więc. że jesteśmy w  cudzem mie­
szkaniu. —  zauważył spokojnie Iwan.

—  Oczywiście! A może myślałeś, że nre '7 - 
kam w  różowym buduarze kobiecym?

Iwan wstał z miejsca i zawołał:
—  A ieże li ktoś nadejdzie?
Ale elegancko ubrany pan z powrotem usu.
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pujemy obecnie Jo .wykonania uziemienia, 
które przeprowadzam y linką do wodociągu, a 
z braku tego ostatniego zakopujem y je  pod 
anteną lub też opuszczamy do studni, rzeki 
aibo stawu, o ile te znajdują się w  pobliżu. 
Przy  zakopywaniu uziemienia należy wyko­
pać głęboki dół na blachę lub siatkę, oraz ro - 
.wek dla linki łączącej blachę, siatkę lub pręty 
Przy  stosowaniu prętów miedzianych dół jest 
zbędny, pięty te bowiem  w bijam y w  odstę­
pach metrowych wzdłuż wykopanego pod an ­
teną rowka, łączymy linką i zasypujem y  
ziemią. Prz^d umieszczeniem uziemienia w  
ziemi, naieży miejsca dołączenia iinki dc b la ­
chy (siatk i) lub prętów dobrze zalutować. 
Urządzone w  ten sposób uziemienie doprowa­
dzamy przez d .ugi otwór w  ścianie lub fu ­
trynie okna do dolnegc kontaktu na przełącz­
niku antenowym. Izolacja na doprowadzenia 
jest zbyteczna. Następnie przecinamy kabelek  
przeznaczony na doprowadzenie do odbiornika  
na 2 części i przykręcamy jeden na górnym  
—  drugi na dolnym kontakcie przełącznika 
antenowego.

O  ile uziemienie jest zaKopane w  ziemi pia­
szczystej, należy miejsce to zlewać od czasu 
do czasu wodą. Antenę należy koniecznie uzie 
mić po skończonej audycji, oraz w  czasie 
burz.

Z  notatnika radioamatora
D E TE K TO R .

Najlepszy odbiór —  to odbiór kryształkowy. 
Niejednokrotnie słyszymy, że odbiór detekto­
row y daje najlepsze w yniki pod względem  
czystości i jakości. Zjaw isko to polega na 
micjsŁej czułości kryształka w  porównaniu z 
lampą katodową. Dzięki tym właściwościom  
pozostaje ckromny aparat detektorowy —  ide­
alnym  odbiornikiem, którym nie pogardzają  
nawet amatorzy, posiadający aparaty lampo­
we, a którzy' chcą osiągnąć prawdziw ie dobry  
odbiór bez skażeń i zakłóceń.

Coraz bardziej wzrastająca ilość silnych sta 
cyj nadawczych, pozwala nam korzystać z icłi 
audycyj nawel przy pomocy aparatu kryształ­
kowego. Niezmiennym warunkiem  takiego 
odbioru, jest stosowanie wysokiej i długiej 
anteny, ciągnącej się ponad swobodną prze­
strzenią, co nietrudno osiągnąć w  miastecz­
kach i na wsiach. A le i w  dużych miastach 
n in az  słyszymy o odbiorze stacyj zagranicz­
nych na kryształek, w  w ielu  wypadkach od­
bieram y je  wtedy, gdy w  pobliżu zawieszana 
jest antena aparatu lampkowego. W  tym w y ­
padku taka antena odbiorcza staje się anteną 
nadawczą, promieniuje swój odbiór, i nasza 
antena" tą drogą dostarczy aparatowi kryształ­
kowemu audycyj oddalonej stacji, odbieranej

w ił Iwana na krześle;
—  Nikt nie nadejdzie... Dowiedziałem się 

przedtem. Możesz zdać się na mnie.
—  I cóż tu mam począć?
—  Co masz począć? Masz mi pomóc. Okro­

pnie dużo do roboty... Najlepiej będzie jeżeli za­
raz zaczniemy! —  zaga s ł papierosa, podszedł 
do damskiego seikretarzyka, próbował w y ła ­
mać zamek-

—  A ty, przepraszam, pan pan sądzisz, że 
ja panu pomogę w  em?

—  Możesz śmiało mówić do mnie ,.ty“ i
—  W iec ty myślisz żt ia ci pomogę?
—  Oczywiście. W  przeciwnym razie, poco- 

bym cię tą ze sobą wlókł?
—  Przepraszam pana. pan powiedział, że 

mam czyścić buty!
F'egancko ubrany pan popatrzył nań i zaw o­

łał nerwowym  głosem:
—  No tak, pięknie, któż to brać zechce w szy ­

stko dosłownie!
—  A jeżeli pójdę na policję ! wydam  clą?
Elegancko ubrany pan wyciągnął rewolwer z

kieszeni i powiedział:
—  Pięknie tu zostaniesz, mój drogi!
Ale Iwan zauważył spokojnie:
—  W sadź z powrotem ten interes- Przecie nie 

idę.
Elegancko ubrany pan wsadził rewolwer

w  tej chw ili przez aparat lam powy naszego 
sąsiada.

JAK  O B S Ł U G IW A Ć  DETEKTOR?

1) Zabrudzony i zakurzony kryształek n a j­
lepiej obmyć w  eterze lub spirytusie (może 
być denaturowany). Nie dotykać palcami, 
gdyż są one praw ie zawsze tłusle.

2) Igiełkę detektora należy przestawić tylko 
wrazie potrzeby, jak  najrzadziej, częste bo­
wiem przesuwanie igły psuje kryształek. Do­
brze jest obciąć °d  czasu do czasu koniec igieł­
ki przy kryształku, lecz trzeba baczyć, by w  
tem wypadku obcinać pod kątem w  ten spo­
sób otrzymamy ostrze.

3) Przy załączaniu słuchawek do aparatu  
detektorowego me potrzeba przestrzegać gdzie 
plus a gdzie ininus słuchawki.

O S T R O Ż N IE  Z  A N T E N A M I N A  P O D D A  
SZACH !

Anteny założone na poddaszach i dające w  
większości wypadków  dobry *odbiór, muszą 
być uziemiane: podlegają one na równi z an ­
tenami zewnętrznenn w pływom  wyładowań  
atmosferycznych. Uziemienie powinno być 
przeprowadzone jaknajkrótszą drogą.

Program  stacyj radjofcnitznyr-h
ŚRODA, 8. CZERW CA.

Kraków (3J2‘8). 11‘58; Sygnał, hemał. 12*10: Gra­
li. ofon. 12*30: Przegląd prasy. 12‘-10: Komunikat m e­
teor ologiczmy. 12*45: Graimoaon. 15: Komunikat go­
spodarczy. 15*15: Gramofon. 15*30: Komunikat har­
cerski. 15*40: Dla dzieci młodszych: „Jak jeż w y ­
strychnął lisa n-a dudka?** —  opowiadanie J. W ;r- 
sklegu i „L is ty  od dzieci** —  W . Tatark iew icz. 16*05 
Gramofon. 16*35: Dla żeglugi. 16*40: „O  zaw odzie
rolniczym** —  inź. St: Broniewski. 19: Muzyka lek­
ka: dyr. Ozim ińikl 'Mallard, Fetras, Rubinstein). 19: 
Odczyt p.rof. M. Zdzicchowskiego (W iłn o ): „Pokój 
w TyJży w  roku 1S07“ . 18*20: Muzyka taneczna.
19*15; Rozmaitości, komunikaty. 19*35: Dziennik pra 
sowy. 19*45: Skrzynka pocztowa —  mż. B roniew ­
ski. 20: Stare piosenki W arszaw y —  wykona R. 
Boelke. 20*35: Kwadrans literacki „W ie lb łądzia  du- 
sza"*, opowiadanie egzotyczne T. NittitiOnna. 20*50: 
Koncert solistów: L. Boruńskl (fort,), J. Kamiński 
(skrz.), L. Urstein (fort,): Kreisler, Godard. Liszt, 
J. Strauss, Ravel. 21*50: Dziennik prasowy. 22: Gra 
moton. 22"25: ewentualn ie odczyt w  języku niem ie­
ckim (p. W arszaw a). 22*40: W iadomości sportowe. 
22*50: Muzyka taneczna.

Warszawa (1411*8). 11*58— 12*45: p Kraków. 12*45 
Liszt. Leoincavaillo, H alevy, Grieg —  p łyty. 15: p. 
Kraków. 15*10; Qit.ary hawajskie ip ły ty ). 15*30: p. 
Kraków. 15 35: Chwiłka morska. 15*40: p. Kraków. 
16*05: Koncert wokalny, arje (p ły ty ). 16*35: p. K ra­
ków . 16"40: Skrzynka pocztowa —  D i. Stępowski. 
17— 22*25: p. K iaków . 22*25: Odczyt w  języiku nie­
mieckim ..Choipjn i Polska** —  prof. Dr. Chybiński 
(L w ó w ). 22-40— 24: p. Kraków.

Katow ice (408*7). 11*58— 14: p. Kraków. 14 i 15- 
.Komunikaty gospodarcze. 15*10; Miuzyka. lb ‘30: Ba-

»,t w v y  i  u ł i u Y h i K “  c z w a r t e k  9.  V i .

wanając się przez chwilę.
—  Pocóż więc te Kroźby?
—  Bo mi się ta rzecz nie podoba! —  powie­

dział Iwan. —  Zaangażowany jestem jako po- 
koiowiec. chcę czyścić buty.

Obcy pan rozgniewał się i powiedział obu­
rzony:

—  A jeżeli niema tu trzewików do ozy szcze­
nią? Co w  tedy?

—  W tedy urnowa nasza nic nie warta 1 tyle. 
Proszę pana, uważam, źe nie muszę już słuchać 
pana- źe jestem zwolniony ze służby-

—  Zostaw te głupstwa- Zresztą... W racam  ci 
wolność, i co dalej?

—  Teraz zacznijmy. —  powiedział Iwan i  u- 
śmiechem. —  pertraktować na świeżo. N 'e je­
stem już wiece! twoim służącym, ale twoim 
spóh-ikiem.

—  Cóż to znaczy?
—  To znaczy pra ci pół na pół- zyski pół na 

Pól!
Iwan podszedł do biurka 1 zręcznie otworzył 

szufadę.
—  Cóż to więc, ł ty...
—  Pozw ól źe się przedstawię: Iwan —  herszt 

twój kolega. Zresztą ponieważ właśnie pamię­
tam — Powiedział : wyciągnął z  kieszeni złoty 
zegarek i portfel, oddając rzeczy byłemu panu 
—  Kolegi nie okradam zasadniczo,
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ioerki oiod  Heli (dla dzieci). 15*40: p. Kraków. 1S‘M  
(ira iro iou  1(>'40; Skrzynka pocztowa —  St. Stecz­
kowski. 17: p. Kruków. 18: „Książka polsku na Ślą­
sku'' — G. Morcinek. 18*21) —lOsO: p. Kraków. 19*30 
Vo!iiuiirkat Związku m łodzieży. I9’35: p. Kraków. 
1945 Odcinek powieści. 20— 22: p. Kraków. 22: Mul 
zyka taneczna. 22*40: p. Kraków. 23: Skrzynka po­
cztow a ffancuska.

L w ów  (3S0‘7). 11*58— 14: p. Kraków. 15— 16*35: p.; 
Kraków. 16*40: Listy i programy. 16‘45: S ilva reruraj 
17— 19*45; p. Kraków. 19*45: Pogadanka literacka^ 
1, W icn icw skicś 20— 22*25: p. Kraków. 22*25: p. W a s  
szawa. 22*40— 24: p. Kraków.

Sztuttgard (360*6). 12: Koncert. 16: Muzyka lekka. 
17: K on cert 20: Muzyka symfoniczna i  ff. SLIchefl 
(fortep.). 21: W ieczó r ludowy w  dialekcie.

R zym  (441*2). 12*35, 17*30: Are. muzyka. 20‘45f
Opera Paisiella „Cyrulik sewilski**.

Praga (488*6). 19: U tw ory lia kontrabas (C erny, 
Stein). 19*20: A rje  i pieśni. 21: Koncert (L iszt, W o ­
jaczek, Foersteir).

Wiedeń (517*2). 11*30: Kwartet. 16*10: Piosenki lu­
dowe. 16*45: Muzyka kameralna, śpiew  (Brahms, 
R ezer. Korngald). 19*30: Pieśni Schumara —  B. Kia-i 
rina (so,pr.). 20: Koncert skrzypc. Eriki Morini i ork- 
symfon. (W ieniawski, Beethoven). 21*35: Orkiestra 
Sterna.

Budapeszt (550*5). 12*05: Muzyka cygańska. 17:
Chór dziewcząt. 21*30: Koncert orkiestry operow ei 
i ś p e w  (L iszt, arje), muzyka cygnńskk.

JAK W  DOMU.

—  M ogę panu gorąco  polecić kupno tego  samo­

chodu. Będzie się pan w  mm czuł, j'ak w  domu.

—  Hm, może mi pan pokaże inny samochód.

(Thatler).
U MALARZA.

Do pracowni malarza zgłasza się wreszcie jak iś  

boga ty  am ator sztuki. Staje przed obrazem za ty ­

tu łowanym  „Jonasz i wieloryb**, p rzyg ląda  mu się 

z zadowoleniem .

—  P iękn y  obraz, ale gdzie  jest Jonasz?

—  W  brzuchu.

(Le  Rire).
P R Z E Z O R N I SZKO CI.

Macphenrson ożen ił się. P o  kilku dniach spot­
kał jednego ze swych przyjació ł.

—  I cóż, pyia przyjacie-1. dostałeś zapewne spo­
ro  prezen tów  ślubnych, srebro, jak  zw yk le?

— N ie  w szystko było ze srebra! —  m ruczy Mac- 
pliearson.

—  A  co dostałeś od ojca?
—  F laszeczkę z kwasem  do próbow an ia  srebra.

(T h a ier ).
ZROZUM IAŁA HOJNOŚĆ.

—  Mężusiu, daj m i sto franków , idę do salonu 
piękności...

—  P roszę  cię, masz tutaj dw ieście  franków-
(L e  R ire ).

—  M ój zegarek, —  zaw ołał i dum ony zło- 
dziej-kolega.

—  Tak i twój portfel wyciągnąłem ci to w- 
czasio gry... Tak, a cóżto chciałem jeszcze po­
wiedzieć: banknotów, które wygrałeś dziś u 
mnie. lepiej nie wydawaj... M ógłbyś mieć nie­
przyjemność", banknoty są mianowicie fałszy­
w e -

N ow y  spólnlk uścisną) Iwanowi dłoń:
—  Dziękuję cl Wania... Dżentelmen z ciebie-. 

Ażebyś też wiedział, że i ją wiem. co się należy 
—  kolega s/ęgnął do kieszeni —  masz ze­
garek i papierośnicę z powrotem-

Iwan schował jedno I drugie do kieszeni.
—  Dziękuję bardzo!
.—  A co sie tyczy kart, nie musisz się mar­

twić. grasz wyśm'enicie, tylko źe... —  powie­
dział i wyciągnął klika kart z rękaw a —  poma­
gałem trochę swojemu szczęściu pćjmułesz?

—  Najzupełniej, —  powiedział Iwan, —  a co  
najbardziej mnie cieszy, to to, że wszystko zo­
stanie w  rodzice.

Uścisnęli sobie mocno dłonie i obydwaj opu­
ścili w najlepsze] .przylaźni różow y  buduar ko­
biecy. Oczywiście źe nie omieszkali wziąć ze 
sobą z  szuflad?)! biurka szkatuły z klejnotami.

(Tłlusn. — on).
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T o w a rzy s tw o  Ochrony Zdrow ia  Ludności Ż y ­
dow sk ie j „T O Z “  Oddział k r.k ow sk i przystąp iło 
obecnie po pi*zeSzło 2 letniej pracy p rzygo tow aw ­
cze j i  nadzwyczajnych wysiłkach  d la zebrania po­
trzebnych funduszów dzięk i nSęaawmlzącej nigdy 
Cłiiurnośd naszego społeczeństwu, do uruchomie­
nia „LeżainL ‘ ‘ na W o li Duch aokioj Jest to wzorem  
poduŁuych zak ładów  już od  lat istn iejących za- 
gT—des i  cieszących się „am dużem wzięciem , 
urządzenie d la  chorych na gruźlicę w zględn ie  za- 
g iożonyoh  gruźlica  leżaln i całodziennej na spe­
cjaln ie w  tym  celu urządzonej w erandzie na w o l- 
oetm pow ietrzu  z  pięk- ^ n  w idokiem  w śród  
drzew . P ró c z  chorych werandujących przyjm uje 
się chorych stałych, a w ięc  leżących, d la których 
są urządzone pokoje odpow iadające pod każdym 
w zględem  najnow szym  w ym ogom  ługjeny. Stała 
opieka lekarska i  p ie lęgn iarska o ra z  dobry  w ik t 
w połączeniu z  dobrem  pow ietrzem , a jest to naj­
w yże j położony punkt w  oko licy  K rakow a, skła- 
driją się na całość, która p ozw oli bez w ielk ich  
trudności ahoiym  w róc ić  do zdirowia względni©  
Łcbeaipiieczyć przed grożącem  schorzeniem ludzi 
i lagrojonych gruźlicą  Kom unikacja autobusowa 
ecapewniOi, a

Z^toszenia przyjm uje poradnia .Tozu“  Skaw lń- 
4k a -8  w  poniedziałki, c zw órk i i  soboty o  gndz. 
6-ej a o  dnia 15 czerwca.

Echa procesy brzeskiego
Krakowska Agencja Dziennikarska donosi: W ie ­

sław Wotinut redaktor i działacz P P s  w Krako­
w i* . oskarżył starostę grodzkiego w Krakow ie. P io ­
tra Malaszyńskięgo oraz referendarza krakowskie­
go Urzędu wojew ódzkiego, Andrzeja W olanieckiego 
o to, że w  czasie przewodu sądowego na rozpra­
w ie  przec iw  pus. Liebermainowi i tow. w  W arsza­
w ie  zeznali, jakoby dnia 20 kw ietnia 1930 w  czasie 
przeprowadzonej rew izji w yk ry to  u oskarżyciela 
dprócz innej broni także szaiblę po pom ordowany h 
w  roku 1923 ułanach. Z zeznań wynikało, że albo 
Wohnut szablę tę nieprawnie sobie p rzyw łaszczył, 
albo ją od przyw łaszCzyciela nieprawnie nabył, albo 
też sam —  biorąc Czynny udział w rozruchach —  
szablę tę osobiśie zdobył. Na podstaw ę tych ze- 
tn ań wniósł red. Wohnut przeciwko wymienionym 
skargę o zniesławienie z par. 531 rosyjskiego kode­
ksu karnego. Ze względu na miejsce czynu —  W a r­
szawę —  odbyła się tamże przed Sadem grodzkim  
Pierwsza -rozprawa dnia 3 marca br„ gdzie na wnio­
sek oskarżonych akta sprawy przekazano Sadowi 
Grodzkiemu w  Krakowie do dalssgeo jej prowadze­
nia. Rozprawa rozpisana została na 10 bm. na go­
dzinę 10 rano. a rozpatrywana będzie w Sądzie Orodz 
kim przy * .  Kanonicze! przed sędzią grodzkim Par­
tycką. Na św iadków powołano: nadkomisarza P .P . 
Polaka oraz kom isarzy: O learczyka i Stasiaka.

—  D Z IŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : Rynek 22 
Ul. F lorjańska 15, Karm elicka 23, a lej 29 L is top a ­
da 5, ul. D ietla 76 i B rodzińsk iego i .

—  Z  ORG. SJONSKTEJ. D ziś o  godz ST.5 wiecz. 
(Stradom  15/1 p.) posiedzenie E gzeku tyw y i  kom isji 
d la  ko lon izacji stanu średniego i propagandy w y ­
robów  palestyńskich

—  Z  EZRY C H ALU C O W EJ. Daiś we środę posie 
łiz*n.© Centrali o godz. 8.45 w ieczór, w lokalu E zry 
Stradoim 15.

_  STOW AR7YSZEN1F. OCHRON DZIECI. Na
wczorajszem  W alnem  7 gromadzenju Ochron dla 
dzieci żydowskich, prezes Gminy żydowskiej Dr. 
Landau jako przew odniczący Stowarzyszen ia uczcił 
w  serdecznych słowach pamięć zmarłe) przed ra­
kiem  btp. Jetti Pe lzow ei. która uznając zoawtenna 
działalność Stow. Ochron, zapisała w ielką dwupię­
trow ą  realność przy ul. Zw ierzyn ieck ie na cele te ­
go Stowarzyszenia. Jest to największa fundacja do­
tąd na ceł© soołeczne żyd. w  Krakow ie utworzona. 
W ydzia ł ma wedl© testamentu prawo realn tść te 
sprzedać i wybudować Zakład w ed le nowoczesnycn 
potrzeb urządzony i w tym celu zakupi} parcele na 
której Zakład ten 'm a być wybudowany. P rzew od ­
n iczą , y  złożył następnie sprawozdanie z  cLialalno-

$vn oficera rosyjskiego
zasadzony za rabunek

(r g ) M iody, bo za ledw ie 18-lelni chłopak, stanął 
w czo ra j przed sadem przys ięg łych  w  K rakow ie , 
oskarżony o  zbrodnię rabunku. Z w yg lądu  typow y 
n licz.ilik, w rzeczyw istości syn boga tego  przed 
w o jną  inżyn ierra  osy jsk iego. W ies ła w  Sohkie- 
w icz, m ieszkał u ojca sw ego  w  W arszaw ie. P od ­
czas w o jn y  ojciec poleoł na i roncie jako o fic e r  
rosyjsk i, dzieckiem  zaś op iekow a ł się późn iej kon 
su! polski w  Charkow ie, odsyła jąc go  do  Po lsk i 
jako  ropa tr jon ta. ; r\

Tu ta j uczył się z początku, lecz wkońcu, zmu­
szony do  tego i.ędzą spada co ra z  niżej.

Napad rabunkowy, j a k ie g o  dokonał 21 marca br. 
zavs iodł g o  wczoraj na ław ę oskarżonych.

K rytycznego  dnia. o  godz 11-ej przedp w róc ił 
inkasent Tirmy „Z ia rn o " P io tr  B ław at do fabryk i 
i  zap row adzi! konia do  stajni. Gdy za chw ilę pó3- 
szw lł do wodociągu, chcąc się napić wody, Sob-

k low icz p rzyskoczy ł do n iego z tyłu, 1’jdęrzył go  
łopatą  w  g łow ę i  u s iłow a ł mu w ydrzeć  torbę, 
w  k-lórej znajdow ało się 25C zł. Spłoszony k rzy ­
kiem napadniętego, zb ieg!, został jednak na drugi 
dzień ujęty.

Sohkiew icz do w in y  się przyznał, tłumacząc się, 
że chciał w  ten sposób zdobyć pieniądze na po­
w ró t do W arszaw y. P o  przem ów ien iach stron, 
sędziow ie  p rzys ięg il za tw ierd z ili 12 głosam i w i­
nę oskarżonego, zw róa ili się jed rak  do trybuna­
łu z  prośbą o  łagodny w ym ia r kary. R ów n ież pro 
kurator i  obrońca proszą o uwzględnienie ok o licz­
ności łage lżących.

Trybunał po naradzie zasądził oskarżonego na 
1 rok w ięzien ia z zaliczeniem  aresztu śledczego.

T rybu n a łow i p rzew odn iczy ł so. P ila rsk i, w a ­
ło w a li so., Buratowski i so. Czerny. O skarżał 
pros. dr. K oz łow sk i, bron ił adw. dr Knoebel.

J Lrodnicza para kochanków
stanie przed sadem krakowskim

(m ) Ponura tragedia małżeńska. skrytobójcze mor 
derstwo. dokonane przez młodą wieśniaczkę przy 
pomocy kochanka na osobie ioj męża, będzie tema­
tem rozprawy, która rozpocznie się w  dniu jutrzej­
szym przed sądem przysięgłych w Krakow ie.

P i  red kratkami sadowemi przesunie się tragicz­
ny żyw o t gospodarza z Tenczynka. który poślubiw­
szy młodą dziewczynę wiejską zginął z jej ręki po 
trzech latach pożycia małżeńskiego.

Szymon G ioek . znaleziony 18 kwietnia uh. roku z 
roztrzaskaną głową, padł, jak w ykazały dochodze­
nia, ofiarą skrytobójczego morderstwa, uplanowane 
go przez żonę jego 25-Ietmuą Eleonorę Gackową w

porozumieniu z kochankiem jej 31-łeti.im Stanisła­
w em  Dudkiem.

Burzliwy żyw ot jeszcze w okresie panieńskim, 
ciągłe dysharmonje po śiubie, wynikłe naskutek po­
dejrzeń ze strony męża. znajomość z Dudkiem ł 
szatański plan zgładzenia stojącego na przeszkodzie 
realizacji jego  zapędów miłosnych, męża jej. to po­
szczególne etapy życia  nu od ej kobiety wiejskiej, 
które zaprowadziły ją na law e oskarżonych.

Rozprawa jutrzejsza uijawmi niechybnie niejeden 
szczegół, który rroicd światło na tło tei tragedii mał­
żeńskiej. Oskarżać będzie prokurator dr. Boryczko, 
obronę objęli adw. dr. Knoeoei i  dr. Warenbaupt.

ści W ydziału, pcczem po ożywionej) dyskusji p rzy ję ­
to spiawozdanie do wiadomości i dokonano wyboru 
W ydziału  na lat cztery. S tow arzyszen ie utrzymuje 
obecnie 100 najDiedniejszy ch dzieci ou 3— 6 roku 
życia, dając dni całodzienne utrzymanie, w ychow a­
nie, opiekę lekarską itd

—  W 1 W Ó Z  P O P IO Ł U , ŚM IE C I I  O D P A D K Ó W  
D O M O W YCH  R  ozporządzanri err prezydenta m ia­
sta z dnia 19 listopada 1931 ogłoszonem  ostatn io 
w  Krakowsk_m  Dzienniku W o jew óczL im  został 
unorm owany w y w ó z  popiołu, śm ieci i  opadków 
dom owych w  K i akow ie Rozporządzen ie to ustala 
d w ie  zasady w yw ozu , a mian ow icie  obow iązek  
utrzym ywania przepisanych skrzynek w e w szys t­
kich rdążnościach o ra z  w yłączne uprawnienie gmii 
ny K rakow a  do w yw ożen ia  popiołu i  śmiięci p rzez 
Zakład czyszczw .ia miasta.

W edług przepisów  tego rozporządzenia, akoja 
system atycznego w yw ozu  popiołu i śntieci p rzez 
Zakład czyszczenia m astą obejmuje obecnie ca­
ły  obszar K rakow a  z pewnemi drobnem i w y ją t­
kami w  rozporządzeniu tern w yszczególn ione mi. 
N iestosu jący się do  p rzep isów  tego  rozporządze­
nia będą karani w  drodze adm inistracyjnej, nie- 
zrleżm ie od stosowania w  pewnych przypadkach 
środków  przymusowych.

—  J A K IE  B Y Ł Y  C E N Y  N A  T A R G A C H ?  Ceny 
płacone w dniu w czora jszym  na placach ta -go  
wych w  K ra k o w ie  b y ły  następujące: m ieko nie- 
zbi-era.ne 1 litr  25— 30 gr, śmietanka słodka 55— 05 
gr, kwaśna 1.40— 1.00 zł, te r  zw ycza jn y  1 kg.80 
■— 1 zl. m asło deserowe 2.80—3 zł. zw ycza jne 2.50— 
270 zł, ja ja  ś w e ie  szt 8— 10 gr, buraki ćw ik ło ­
w e  1 kg. 10—15 gr, cebula 110—1.20 zł. pietruszka 
35— 40 gr, pom idory 550 -6 zł. ,ruł nb°rbar £5— 40 
gr, rzodk iew ka w iązka 20— 30 gr, selery  1 kg. 
60— 70 gr, ogórk i szt. 60— 80 gr, kuTy 3— 5 zł, 
kurczęta parz 250— 4 50 zl. gęsi 250— .3 50 zl

— N A  R Y N K U  M IĘ S N YM . W  ubiegłym  tygo­
dniu spędzono na targ i: bahaji 201. w o łów  120. 
k ió w  ‘291 ja łów ek  103, cieląt 1120, n ierogacizny 
1328, razem 3532 zw ierząt. Ze spędzonych na targ  
zw ierzą t sprzedano: na kotisumcję m iejscow ą
o?71 sztuk na konsumeję innych gmin 115 sztuk, 
pozostało niesprzedanych 13 sztuk P rzeb ieg  han­
d low y : Spędy w  porównaniu  z tygodniem ubie­
g łym  znaczn.e w zm ożone Ceny bydła i nieroga- 
i izn y  bez zm iany, ceny cieląt zw yżkow e Popyt 
i podaż ożyw ione

—  N O W O R O D E K  P R Z E D  D R A M A  Ż Ł Ó B K A  
Patro lu jący  przodownik policji znalazł pod żłób 
Liem m iejskim  przy  ul Koletek deiecko płci m ę­
skiej ok o ło  8 m iesięcy, które oddał do żłóbka 7.a 
w yrodna matką w szczęto poszuk iw an i!

—  P R Z Y K R A  N IE S P O D Z IA N K A  > i  przecho­
dzącą podczas burzy ul. M adalińskieao Czekaj W ik 
to rję  zam przy ul Różana 9, spadla z okna do­
mu nr -ł szyba i skaleczyła je j nogę

—  W O J O W N IC Z Y  K O M IN IA R Z . Zatrzym ano 
Pazdo i a AinicHiiuglo ( l a t o l )  kom iniarza, zam. Kal- 
waiiy jska 51 za gw ałt wone targn ięcie się na fumk- 
cjonuirjusza p o lic ji ot az bójkę na id. B rodzińsk ie­
go-

—  P Ł A S Z C Z  DO O D E B R A N IA . P rz y 'r zym a ro  
Kw aśn iaka B o lesław a ze Sosnowca za. kradzież 
płaszcza m ęskiego letn iego ze stojącej w  Rynku 
g łów nym  bryczk i na szkodę nieznanego w łaśc i­
ciela. P łaszcz ten znajduje się w  I. K om isarjao ie 
po lic ji p rzy  uit S tarow iślnej 1. 15, gaz ie  może być 
w  godzinach urzędowych rozpoznany.

DYWAniY, CERATY, LINOLECM 
A. KUSSBAUM, DIETLA 41

W yrażam y najigłębszc wspóiczucie oddanemu i za­
służonemu tow. D row i H. SalziuanowI, adw., z po­
wodu zborni Jego blp. Matki,

Kom itet Lok. Org. Sjońskiej.
Komto,a Ż. F. N.

Agudat Lanoat H aiw ri „Aktba" 
1533kr . w  Tyczyn ie .

—  M IĘ D ZYN AR O D O W A W YC IE C ZK A  N AU KO ­
W A  LE K A R ZY  DO AU STRJI I SKAND VNAW .U.
Uczestnicy zobaczą zakłady lecznicze w e  Wiedniu 
i okolicy (8— 12. V III t932). Dniu 13. V III nastąpi 
podróż do Berlina i Kopenhagi na Congres de la 
Lum iere (Kongres badań św ia tu ), a stąd do Oslo 
(Christianji) i Stokhoimu. Z podróżą główną moż­
na potączyć podróż z e  Stokhoimu do Hedsingiorsu 1 
do Rosói (Leninaród, Moskwa, K ijów. Charków).

Lekarze (z wszystkich kra jów ), k tórzy pragną się 
p r.y łączyć  otrzymają bliższe informaje na pisemne 
zapytania pod adresem: Aerztliche Aikslandsstudiełi- 
TeOsen. W iedeń  (W ien ) I. Biberstrasse 11. I. St

— SEKCJA W Y C IE C ZK O W A  P R Z Y  ORO. 
„PO A LE J  SJON“  (praw ica) Jutro wymarsz na 
w ycieczkę do Ojcowa. Zbiórka w  lokalu o godz. 10 
wiecz.

 o§o------

—  S. K ! S. R. „E L -A L “ . Dz.ś, o godz. 8 w iecz.
buda z referatem  Bb. borga.

 o§o-----

—  SANOK. Dziś, w e  środę t>i zyjedzie p. Dr.
Ohrenstein, delegat Centrali Ezry Chal. w K iakow le 
celem wygłoszen ia reieratu publicznego p. t. ..KiJka 
problemów żydowskiego Jiszuwu" J przeprowadzę 
nia akcii ..Tygodnir Chaluca".
■ ■ A  C

T E A T R  JM J SLOWTV.UK BGO

Środa 8 wiecz.: .K ró low a Przedm ieśc> .'‘ 
Czwartek 8 wa/jcz: ,.K ró lo w a  P rz «dm ieśc ia “
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S O s n o w i e ę

ZN O W U  D EM O NSTRACJE B EZRO BO TN YC H

W e  w torek  miały znów  w  Sosnowcu mieLsce 
burzliwe demonstracje bezrobotnych, korzystają­
cych z bezpłatnych obiadów kuchni m iejskiej, któ­
ra iest chw ilowo rreczynna. Kuchnia została zam- 
kn.ęta w  celu przeprowadzenia Temontu oraz od­
świeżenia kotłów , skutkiem czego  3.000 osób zosta­
ło pozbawionych obiadów. Dziś przedpołudniem ze  
brat sle przed magistratem tłum, składający silę z  
około 1.000 osób. które dom agały się wydania Sm, 
zamiast nieotrzytnanych obiadów, prowiantu. W y ­
łonionej delegacji komisarz miasta ośw iadczył, iż 
miasto na to pieniędzy nie ma, a komitet niesienia 
pomocy bezrobotnym m oże udzielać zasiłków tylko 
w  tamach budżetu (20.000 zł. do końca września). 
Kuchnia zaś ma być uruchomiona w  nadchodzący 
czwartek. Gdy po tem oświadczeniu demonstracje 
n i« ustały, przybyły stlne oddzlajl policji. które 
tłum rozpędziły.

Katowice
—  BURZA G R A D O W A . W czora j przeszła nad 

Śląsk e n  gwałtowna burza, połączona z graoem. W  
Nikiszowcu piorun uderzył w  powracającego z lasu 
Boiesława Heringa. W ezw an e  pogotow ie ratunko 
w© odw iozło go do Leczn icy Brackiej w  M ysłow i­
cach. Lekarz skonstatował silne poparzenia na ca­
lem  ciele. W  Szopienicach piorun dostał si? do 
poczekalni IV. klasy na dworcu, w yw ołu jąc ogrom ­
ną panikę wśród pasażerów. Na szczęście nikomu 
szkody ni© wyrządził. W  Janowie piorun uszkodził

urządzenia telefoniczne i elektryczne. W  niektó­
rych m iejscowościach połączenia telegraficzne u le­
g ły  dłuższej przerw ie .

Królewska Huta
—  M E T A L O W C Y  W O B E C  REDUKCJI PLA C .

W  dniu dzisiejszym  odbył się w  Król. Hucie kon­
gres rad zakładowych Zw iązków  M etalow ych z ca­
łego  w o jew ództw a  śląskiego. Z jazdow i przewodni­
c zy ł PTeze-i Zespołu P racy  p. Kubik. Tem atem  obrad 
była sprawa 25-proc. obniżki TODotnikom, zatrudnio 
nym w  górnośląskich hutach żelaznych i metalo­
wych. W  toku dyskusji domagano się zwołania po­
nownego kongresu w espół z górnikami w  celu po­
w zięcia  wspólnej akcji przeciw  nowemu zamachowi 
przem ysłowców . Kongres skończył się bez żadnych 
rezolucyj. N ie  przyjęto rów n ież (narazie) uchwały 
strajkowej.

Z  dniem 8 bm. zarząd Huty K ró ięy^k ie j postano­
w ił unieruchomić przejściow o 2 piece nurtyno- 
w skle tor pospieszny oraz walcownię dolna i gÓT- 
ną. Robotnicy w ysła li delegację do zarządu huty ce ­
lem niedopuszczenia do unieruchomienia p ow yż­
szych zakładów. 800 robotników będą turnusowo 
rozlokowani w  imnyah oddziałach tej huty w  ten spo 
sób, że  podzieleni będą na 4 grupy, z których każ­
da pracować będziie po 3 miesiące. PozostaJi robot­
nicy pobierać będą zasiłki z  funduszu bezrobocia.

—  RAB U SIE  PRZED  SADEM. W e  środę, dnia 
8 bm. odbrdzie się w  tutejszej izb ie karnej sensa­
cyjna rozprawa przeciwko Stanisławowa Bretnero- 
w i i towarzyszom  o napad rabunkowy, dokonany w  
kwietniu br. na plebanję w  Brzezinach Śląskich.

Hausner wylądował na odludnem miejscu
w Kanadzie?

N ow y J «rk  7. 6. PA T . Lotnik polski H aus­
ner pochodzi z Jaśłisk pod Sanokiem. Rodzice 
jego mieszkają w  Linden w  stanie N ew  Jer­
sey. W  „N. Jork Tim es" ukazało się dziś oś­
wiadczenie jednego z meteorologów, który

twierdzi, że Hausner natychmiast po przelocie 
nad N ow ą Funlandją m usiał wpaść w  mgłę i 
śniegi i z tego powodu m usiał zawrócić. M o- 
żliwem  jest, że Hausner w ylądow ał gdzieś na 
odludziu w  Kanadzie.

Okręt japoński z 340 podróżnymi
w niebezpieczeństwie

(Telegram własny „Nowego Dziennika*')

Londyn 7. 6. ( L )  W ed le  doniesień z Tokio, 
koło wybrzeży Kamczatki podczas gęstej m gły  
najechał pewien parowiec japoński na skały  
podwodne i został tak silnie uszkodzony, że

podróżni i załoga w  ogólnej liczbie 340 osób 
zmuszeni zostali do opuszczenia pokładu i ra ­
towania się na łodziach ratunkowych. Dalszy 
los ludzi i okrętu nie jest znany.

Dalszy spadeh bezrobocia
W arszaw a  7. 6. PA T . W ed ług  danych sta­

tystycznych liczba bezrobotnych wynosiła w  
dniu 4 czerwca rb. na terenie całego państwa  
279.138 osób, co stanowi spadek w  stosunku 
do tygodnia poprzedniego o  9.499 osób.

Katastrofa motocyklu
Poznań. 7. 6. P A T . Na szosie Kostrzyń-Pobiedzi- 

ska w  p ow iec ie  środzkim w ydarzy ! się tragiczny 
wypadek m otocyklowy. W racający do Poznania 
p. Hatzuand wziąr z© sohą Komisarza Komunalnej 
Kasy Oszczędności w  Pobiedziskach. Kazimierza 
Szczepaniaka W  pobliżu Tarnow a na skrzyżowaniu 
dróg pękła nagle opona i skutkiem dużei szybkości 
m otocykl wpadł na drzew o. Szczepaniak uległ roz­
biciu czaszki i poniósł śmierć na miejscu. K ierow ca 
łtozmał licznych obrażeń.

KRONIKA W A R S Z A W S K A
W arszaw a  7. 6. PA T . W  dniu dzisiejszym o 

g. 12.30 odjt chała do Paryża p. Marie Skłodow  
ska w  towarzystwie dyrektora Instytutu R a­
dowego w  Payrżu p. Regaud.
.. L w ó w , 7. 6. P A T . Rektorem  Politechn iki lw o w ­
skiej na rok 1902/33 w ybran y  został poraź drugi 
prof. In i. K a z im ie rz  Zipser.

W arszawa. 7. 6. (Sin) Dziś popołudniu zmarł w 
Ycuszaw ie jeden z wybitnych neurologów polskich 
dr “ latam Dr. Platan, który był specjalista choroby 
guza móags, zm arł właśni© na tę chorobę.

G IE ŁD A  K R AK O W SK A
Kraków. 7. 6. Akcie w zastoju. Dolar slabie].
Zebranie g ie łdow e cechowało praw ie zupełny 

brak zainteresowania. Usposobienie bez ochoty. 
Teadencja spokojna. 4-r>roc. Prem iowa Pożyczka 
inwestycyjna w  zaofiarowaniu po kursie 89, bez 
notowania. Do transakcji papierami oficjaln,.* lo -  
townemi nie doszło.

Na pogjełdz.iu sytuacja podobna. Płacono 3-proc. 
Poż. Budowlaną 34‘75 i 4-pioc. Pr©m. Poż. dolaro­
wą 48‘25 bez obrotów. Ruch ospały.

WaJuty i dew izy oficjalnie bez notowania.
Na rynku walutowym  w obrotach prywatnych i 

m iędzybankowych tendencja nieco słabsza. Podaż 
większa. Usposob'enie wyczeku jące. W  Krakow ie 
dolar gotów kow y 8.86— 8.S8. Czeki bankowo 8.8S 
do 8 90. Kursa orientacyjne: Funt szterling 32.70 do 
33. Manka niemiecka 211— 212. Frank szwajcarski 
174.25— 174.75.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arszaw a, 7. 6, P A T . Akcje: Bank Polsk i 70. 

tend. utrzymana. Pożyczk i- 4 proc. d o la row a  4/ i 
pół. 7 proc stab ilizacyjna r6 i pół, 45 i trzy  czw., 
4637, L is ty  zffst. BGK. bez zm iany

D ew izy : B elg ja  124 50, 124.81, 124.19. Gdańsk 
174 70. 175 13, 174 27 Londyn 32.90. 33 06. 32 74, N o ­
w y Jork 8.90 8 92 8.88, telegr. 8 904. 8 924 . 8 884 
P a ry ż  35.14, 35 23, 35 05. Szw ajcarja  174.50, 174.93.

KRONIKA RZESZOWSKA
(T e lefonem  od naszego korespondenta)

—  ZG O N  B. PREZESA K A H A ŁU  ECKSTE INA .
Dnia 6 czerw ca br. zmarł w  K rakow ie po krótkiej 
chorobie błp. Markus Eckstein, b. prezes kahału i' 
b. radny miasta R zeszow a. Zmarły naJezał sw ego  
czasu do najpoważniejszych działaczy tutejsze) or­
todoksji oraz odznaczał sie w ielką znajomością ną 
uki żydowskiej. W  ostatnich czasach nie brał udzia­
łu w życiu spolecznem  z powodu tragicznego zgonu; 
syna. zmarłego błp. Majera Ecksteina. C zyść Jego' 
Pam ięci!

_  W Y N IK I O STATN IE G O  SPISU  LUDNOŚCI;
Z  ostatniego spiisu ludności po ukończeniu osta teci 
nych obliczeń wynika, że  miasto R zeszów  liczy, 
29.677 m ieszkańców, z  tego na ludność cywilną] 
przypada 29.677. a na wojsko 2.178 osób. Język pol­
ski jako ojczysty  podało 22.414 osób. a inne ję zyk i 
7.263 osoby, a ponieważ brak w  naszem m ieści* 
osób innych narodowości w  poważniejszej liczbie, 
przyjąć można, że  przeszło 7.000-osób podato jako 
ięzylc o jczysty  jeżyk  hebrajski i żydowski. W  po­
w iec ie  Tzeszowskim  liczba ludności wynosi 155.944 
m ieszkańców, z czego 146.485 osób deiklarowałM 
jeżyk  polski, a 9.459 osób inne języki. R zeszów  za­
tem nie osiągnął 30.000 m ieszkańców, do czego  W  
1929 r. zm ierzały m iarodajne czynniki, przeprowa­
dzając pamiętną uchwałę o przyłączeniu p rzys ió ł­
k ów  miasta.. N ie  pom ogły przysiółki, hy z  R zeszo­
wa zrobić w iększe miasto i ewentualnie nadać nrtt 
charakter miasta w yłączon ego z powiatu na w zó r  
K łakow a i Lw ow a. i f i f y  ■

Zamieszki podczas demonsfracli 
bezrodofnych w Przemyślu

Przem yśl, 7, 6 . P A T . D ziś w  południe zgrom aj  
d i i i  a się p rzed  gmachem satrostwa w  P rzem yślu 1 
grupa bezrobotnych w  liczb ie oko ło  150 esób. kto 
ra w / s ła la  delegację do starosty z prośba o  za­
trudnienie. Starosta porozum iał się z  burmistrzem 
m iasta, k tóry  przyrzek ł zatrudnić dodatkow o o - 
prócz już przyjętych  100 bezrobotnych jts zcze  4t 
Opłacani on i b y lib y  z  funduszów m iejskich, pracę 
zaś zn aleźliby p rzy  robotach kanałdizacyj łych. 
Praca została podzielona na d w ie  zmiany, po 5 go­
dzin  dziennie, aby w  ten sposób uzyskać możność' 
zatrudnienia jeszcze w iększe j pa rtii bezrobotnych! 
W  czacie trw an ia  kon ferencji m iędzy starostę a 
burmistrzem, komuniści poczę li rozrzucać w śród 
bezrobotnych u lotki o treści antypaństwow ej i nie. 
m ającej nic w spó ln ego  ze spraw ą bezrobocia. 
YTładze bezpi -czeństwa aresztow a ły  11 osób i od­
da ły  je  w  ręce w ład z  prokuratorskich. Delegacja 
bezrobotnych po otrzym aniu  odpow iedzi o w yn iku  
kon ferencji w e zw a ła  zgrom adzonych do ro ze j­
ścia się.

174.07, W łoch y  45.70, 45 93 45.47 B erli p ryw . 21120 
tend. niejednolita.

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A  
Poznańska g iełda  zbożow a z dnia 7. 6, 1932. 

Ceny transakcyjne bez m iany; orien tacyjne: mąka 
żytn ia  65 proc. 15 i  trzy  czw . do 16, pszenna 65 
proc. 13 i  tr zy  czw  do 14 i trzy  czw., otręby ż y ­
tnie 15— 16. Reszta bez zm iany, ogólne usposobie­
nie spokojne.

G IE Ł D A  ZUF.YCHSKA  
Zurych, 7, 6 P A T . P a ry ż  2016. Londyn 18.81 i 

pół. N o w y  Jork 5.10 i pół, B elg ja  71.35, W io ch y  
2G.25, Berlin -“20.95, P ragu  15.15, W arszaw a 57.37
i pół, Bukareszt 3.06.

G IEŁD A  W IED EŃ SK A
Wiedeń. 7. 6. F A T . W aluty i d ew izy : Berlin

163.30—109.30, Budapeszt 124 295. Londyn 2610—  
26.30, N ow y  Jork 700.20—71320. P a ry ż  27.97— 2.8.13 
Pragu 21 05—21.17. W arszaw a 79 iG—79—94. Zu­
rych 138 90— 139.70, Am erykańskie 70050— 712.50, 
N iem ieckie 167 90— 1G910. An gielsk ie 25 93— 20.17, 
Francuskie 27.85— 2S.05, W łosk ie  27 06—37.34. P o l­
skie 79.25— 79.85, Szw ajcarsk ie  138.40— 139.60, Cze 
chosłowackie 21.02 i pół do 21.13 i pól.

Pap iery  w artośc iow e: K o le j Południowa 17 i 
trzy czw.. K o le j Północna 885 G alicja 10 i trzy  
c z w , A)pAny 9

P O Ż Y C Z K I P O L S K IE  W  N O W Y M  JO R K U  
N o w y  Jork , 6. 6. D illonow ska Hol. 47.50, Stabi­

lizacy jna doi. 43.75. D o la row a  nienotowana. Ś lą­
ska doi 29.125. W arszaw ska doi. 30.875.

L O N D Y Ń S K A  G IE Ł D A  M E T A L I 
Londyn, 7, 6. Cynii dostawa natychm 117/8. ter­

min. 121/8, cyna natychm. 1151/4i— 1151/2, ter­
m in 1143’4— *15l S lraits 1191/2, Banca 1251/4. 
o łó w  natychm. 913/16, term in 101/8. miedź na- 
tychm. 261/4- -26 3/8, term in 261/4— 28 3/8, E lec- 
ro lit 301/2— 31.

K U R S Y  D E W IZ  W  L O N P Y N lE  
Londyn, 7, 6. W a rszaw a  3290, Żury i .  18.815.



Eksprae rzędu Herriota
(Telegram własny „Nowego Dziennika**),
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KRONIKA TARNOWSKA
—  ZEBRANIE PPS . W  sali 1 łomu Roboto czegn 

'odbyło się d&rania PPS. na U órem  wygłosił p.ze- 
m ów ienie opozycyjne, utrzymane w ostrym tonie 
|p. Dr. R. Szu.mski z Krakowa.
’ —  R O Z P R A W A  O N A P A D  R AB U N K O W Y. Przed  
Trybunalem sędziów przysięgłych odibyła się p ierw  
Sza rozprawa w  kadencji c ze rw cow e ! przeciwko 
Teofilowii Rosie, oskarżonemu o dokonacie napadu 
aałrankowego w  dniu 16 stycznia br. wraz z nie- 
• wyśledzonym i spólnikanl na dom Anny Dobosz. 
•OskTażony do zarzuconej mu zbrodni się nie przy- 
•znat. S ędziow ie przysięgli zaprzeczyli 8 głosami 
'w inę oskarżonego, w obec czego  trybunał wydał 
w y rok  uniewinniający. Oskarżał prokurator Pa- 
trońskii, bronił z urzędu adwokat Dr. Jortner.

—  O  N A K ŁA N IA N IE  DO M O RD ERSTW A Draga 
uozpraw i toczyła  sie przeciwko Józefow i Blaclio-

niczowł, któremu akt oskarżenia zarzucał namawia­
nie do morderstwa i do podpalenia zabudowań le ­
śniczych w  B iałym  D w orze z zem sty za uniemożli­
w ien ie  oskarżonemu kradzieży d rzew a z lasu. Jak­
kolw iek oskarżory w ypierał się zarzuconej mu 
winy. to jednak trybunał wobec zatwierdzającego 
w erajlktu  sędziów przysięgłych skazał go na jeden 
Tok ciężk iego więzienia. Oskarżał prokurator Pa- 
troński, bron J adwokat Dr. Zaremba. W  obydwu 
iijziprawadh przewodniczył trybunałowi s.s.o. Kawę 
cJC w otow ali s.s.o. Jami.ś i s.s.o Kuśnierz.

Imprezy miedzyriarodowe 
we Wiedniu

Wiedeń. 6. 6. P A T . Dzisiaj rozpoczął się tu m ię­
dzynarodow y konkurs śp iew aczy i skrzypcowy. 
Udział bierze 700 przedstaw icieli różnych krajów 
europejskich i zamorskich. Konkurs potrwa do 21 
czerwca. Zawodincy będą musieli przejść przez 
egzam in wstępny, poczem nastąpi ściślejszy i uro­
czyste  rozdanie nagród. Z Po laków  wchodzą w  
skład jury: Karol Szymanowski. Ludomir Różycki, 
G rzegorz Fitelberg i T e o  Lierhanwner.

Wiedeń. 6. 6. P A T . Dzisiaj otwarty został w e 
Wiedniu m iędzynarodowy kongres autorów' i kom­
pozytorów  uroezystem  przem ówieniem  prezyden­
ta Miklasa

Wiedeń. 7. 6. P A T . W  m iędzynarodowym  kon­
kursie autorów i kom pozytorów  biorą z Polski u- 
dziai: W aoław  Grabiński i Gustaw Bedln oraz Jan 
Leśni an imieniem Związku autorów i kom pozyto­
rów  scenicznych.

Wiedeń. 6. 6. P A T . W czora j otwarta tu została 
n. M iędzynarodowa w ystaw a fotograficzna. W  w y ­
stawie biorą udział także artyści polscy.

Wiedeń. C. 6. P A  I*. W  dniu 9 bm, odbędzie się tu­
taj m iędzynarodowa konferencja drzewna, w  którei 
wezm ą udział przedstaw iciele 28 państw. Głównym 
przedmiotom narad będzie kwestia ograniczenia 
m iędzynarodowego wyw i.zu drzewu

STRAJK KINOTEATRÓW WIEDEŃSKICH
Wiedeń. 7. 6. P A T . Na znak protestu przeciwko 

wygórow anym  podatkom miejskim 92 kinoteatrów 
wiedeńskich postanowiło zamknąć sw e  lokale z 
dnem  17 czerwca. W szyscy  pracownicy tych przed- 

otrzymali wypowiedzenia.

KOPENHAGA: BELG JA— DANJA 4:3 (1:0)
BELGRAD: JUGO SLAW  JA— FRANCJA 2:1 (1:1)
Wiedeń. 6. 6. P A T . W czora jsza niedziela roz­

strzygnęła o m istrzostwie I poiharze wiedeńskim. 
M istrzem Austrii i zdobywcą pmharu została Adtro- 
ra. która pokonała W acker 3:2 (1:2). O drugie miel 
sce walczyć bedą: RapiJ. Austria I Vletina.

Wiedeń Hakoah- -Vienna 3:2 (! ) .  Admira— W acker 
3:2. Ra.pid— F AC 4:2, W A C — Nicholson 2:2. —  Bu­
dapeszt.. FTC— Hun.garia 1:1. Ujpesti— Bocskay 
6:6 <0, Nem zeti— Atilla 0:0. Vasas— Som agyi 2:0, 
Kispesti— Budaf FC 1:1. — Praga. Sparta— Tep litzer 
FC 0 :0, Slavia— Bohemfans 0 :0. Victoria Ż iżkov—  
Kładrto 3:0. —  Amsterdam. Aia^— Berschem 3:1, 
finał m istrzostwa Holandii. — Berlin. Hertha— Repr. 
W rocław ia 5:2. —  Lipsk. Finał m istrzostwa N ie­
miec: Północ— Południe 2:1.

 o§o -
W YŚC IG  SZO SO W Y  DOOKOŁA W ŁO C H  w y ­

grał w  ogólnej klasyfikacji 1) Pesentl fW łochy). 
2) Desmuysere (Belg ja ). 3) Bertoni (W łoch y). W  
pobltem polu znaleźli się mis trze  świata Guerra 5 
Binda, zw yc ięzcy  ostatniego 13-go etapu Turyn—  
Mediolan.

Praga 7. 6. (R )  K o ło  Pragi zderzył się dziś 
autobus z samochodem ciężarowym przyczem
6 osób odniosło ran j ciężkie a 23 lżejsze.

Paryż 7. G. (13) Po odczytaniu oręazia pre­
zydenta republiki premjer Hcrriol w  Izbie, a 
minister sprawiedliwości Renoult w  Senacie 
odczytali deklarację nowego rządu francuskie 
go. Ekspose rządowe, utrzymane w  formie bar  
dzo zręcznej i wysłuchane przez parlament z 
wiełkiem zainteresowaniem, wskazuje na nie- 
z\v s kle poważną sytuację gospodarczą. ,W 
dziedzinie polityki wewnętrznej zapowiada 
rząd pomoc dla bezrobotnych i wypłatę za­
siłków także po upływie okresu 180 dni, roz­
budowę szkolnictwa bezpłatnego i amnestję 
dla przestępców politycznych. W  dziedzinie 
polityki zagranicznej będzie rząd dążył

do organizacji pokoju europejskiego 
i światowego.

Uczyni w szystko, co będzie w  jego mocy, aby 
I się przyczynić do odprężenia politycznego, r«z  

brojenia moralnego i

doprowadzić do ententy gospodarczej.

Co się tyczy odszkodowań wojennych rząd 
stoi na stanowisku, że Francja nie może od­
stąpić od swych praw, chronionych traktata­
mi. P raw a muszą być uszanowane, jeśli świat 
nie ma się dostać pod przemoc siły. Zasada ta 
nie jest podyktowana interesami egoistyczne- 
mi Francji, lecz interesami ogólno- św iatowe- 
mi. Zresztą Francja skłonna jest do rozważe­
nia każdego planu i każdej inicjatywy, zmie­
rzających do stabilizacji i pojednania. Zgo­
dnie ze statutem Ligi Narodów, który jest pod 
stawą całej przyszłości i w  duchu paktu Kel ■

O d r o c z o n y  s t r a i k  n i e k a r z y  

w  W a r s z a w i e

Warszawa, 7. 6. P a T . Proklam owany na dzisiaj 
straik pracowników piekarń lanych został odwołany 
na skutek prow izorycznego porozumienia miedzy 

przedstawicielami piekarń a zatrudnionymi w  nich 
pracownikami. Pertraktacje, które podięto inaią w  
najbliższym czasie doprowadzić do ostatecznej li- 

kwidnei zatargu.

Nowy rzsd grecki 
p r r d  psrlairentem

(Telegram własny „Nowego Dziennika**)

Ateny. 7. 6. (R ) Michalakopuios odczytał w parla­

mencie deklarację rządową oświadczając m. In. źe 
pragnieniem rządu jest przeprowadzić zmianę kon­
stytucji któraby dała rządów: uprawnienia podo­

bne do tych, iakie daje att. 48 konstytucji niemie­
ckiej, Po dyskusji parlament wyraził rządowi Ve- 
nlzeJosa votum zaufania.

loga szuka F rancja
bezpieczeństwa nielylko dla siebie, lecz 

dla wszystkich narodów, 
gdyż stoi na stanowisku równego p raw a dla 
wszystkich. Francja skłonna jest do lojalnego 
porozumienia się umożliwiającego obniżenie 
ciężarów wojskowych i stopniowe, równoczes­
ne i ściśle kontrolowane rozbrojenie, jednak  

pod warunkiem, że nie zostanie nara­
żone na szwank je j własne bezpieczeństwo 

św iat nie jest w  porządku. Silna wola może 
przynajm niej usunąć obawy moralne i w  ten 
sposób złagodzić kryzys gospodarczy. Do ta ­
kiego dzieła jest Francja zawsze gotowa. W re  
szcie domaga się rząd od parlamentu zaufa­
nia. Po deklaracji rządowej przystąpiła Izbc 
do dyskusji.

Herriot uzyskał olbrzymią 
większość w izbie

Paryż 7. 6. (B )  YV toku dyskusji nad oświad 
czenicm Herriota, radykali i socjaliści uzgo - 
dnili wspólny wniosek w  sprawie votam zau­
fania. Wniosek ten brzmi: „Izba aprobuje de­
klarację rządową i ma pełne zaufanie, iż rząd 
Herriota będzie upraw iał politykę, odpowia­
dającą woli wyrażonej niedawno przez w ię­
kszość narodu. Odrzucając wszelkie wnioski do 
datkowe, Izba przechodzi nad nimi do porząd 
ku dziennego**. W niosek ten przyjęto 390 prze­
ciw 152 głosom. Temsamem rząd Herriota zdo 
był w  Izbie olbrzymią większość 238 głosów.

Paryż 7. G. (B )  Na lotnisku w  Avignon spadł 
wczoraj samolot, towarzyszący samolotom. b i«  
rącym udział w  rajdzie dookoła Paryża i u -  
legł zniszczeniu. Cztery osoby znajdujące się 
w samolocie —  pilot, 2 komisarzy i dzienni­
karz —  poniosły śmie/ć.

Tafeirnścza łódź podwodna
Lille. 7. 6. P A T . W  okolicy portu Bou.logne uka­

zała się jakaś tajemnicza łódź podwodna. którei 
przynależności dotychczas nie udało się stwierdzić. 
W ładze rozpoczęły poszukiwania za nieznaną ło ­
dzią. trzymając wyniki te.i akcji na razie E  tajemnicy

Wiedeń. 7. 6. P A T  Dzisiaj w  południe zmarła na 
gle na udar sęrca p, Ma ria Łuka ale wioz-owa, mał­
żonka posła RzplIteU Poiskiei w e Wiedniu. Juliusza 
Lukasie wicza.

j Dublin.. 7. fi. PA T . Dzisiaj w południe odbyło się 
! sp..tkanie de VaJery z Thomasem i Hailshar.iem. 
j k tórzy zamierzała powrócić dzisiaj w ieczór do Lon- 
* dynu.

M iulrszGzenie mniejszości narodowych
m teranie Rm zyposnoiftej Polskiej

W arszawa. 7. 6. PA T . 'W td lug tym czasowych da­
nych. zebranych prze'Z Główny Urząd S tatystycz­
ny ra podstawie wirników drugiego powszechnego 
spisu ludności z dnia 9 grudnia 1932 r. na terenie 
Rzeczypospolitej Polskiej zamieszkuje 32.132.936 o- 
sób. z czego 22.208.076, czy li 69.1 proc. z języiKiem 
ojczystym  porskiin i 9.924.S60. c  yli 30.9 proc. z ję­
zykiem  ojczystym  :miym. Rozłożen ie ludności 
obc )ie zy c 7-neij na terenie państwa Jest bardzo nie­
jednolite. Najmniej ludności niepolskiej wykazują 
w ojew ództw a zachodnie, bo 9*1 proc. W  \vu ew ódz- 
tw.ie Śląskiem ludności niepolskiej jest 7.7 proc. Są 
to bezsprzecznie w  ogromnej w ęksizości N iem cy, 
nie bcząc minimalnego odsetku Żydów. Na Górnym 
Śiąsku język niepolski zadek.Iarowao 6*6 proc., na 
Śląsku Cieszyńskim 15*3 proc. W ysok i odsetek na 
Śląsku Cieszyńskim tłumaczy się stopieniem Niem- 

; ców  w  Bielski:, wynos.zącem 56*5 proc. W  wole wódz 
tw ie  Pomorskiem ludności niepolskiej iest 10*1 prac. . 
Poza Sępolnem, gdzie iest 40*6 proc. ludności obco- i 
ięzycznej. w  pozostałych powiatach fego  w ojew ódz- I 
twa cy fry  te wynoszą od 2*9 proc do 17*6 proc. ; 
W o e w ó d z tw o  poznańskie ludności z językiem  nie ' 
oolsWm posiada 9*5 proc. Są to przeważnie N iem ry. ? 
W  W ojewództw ach centralnych żywiołu niepolskie- *

go es t znacznie \vięcei. niż w  w oiew óćztw ach  za­
chodnich. Odsetek osób z językiem  obcym wynosi 
tu 17*1 proc. W  skład tej liczby wchodzą przede- 
wszysitkiem Żydzi, dalej zaś N iem cy, w  niewielkim 
procencie (w  vro jfw ództw ie  łódzkiem). Białorusi­
ni w  części wschodniej wojew ództwa białostockie­
go oraz Ukraińcy w w o jew ództw ie  lubeiskiem. Na 
terenie w o jew ództw  południowych ludności z ję zy ­
kiem ojczystym  nie polskim jest ogółem 40*8 proc., 
w  w o jew ództw ie  stanisławowskim i, nasilenie pod 
tym  względem  jest największe, w yraża się cyfrą 
77.5 proc., w  tarniipoiskiem 50*5 proc., w  lwow- 
skiem 42*1 proc. Na liczbę tę. poza jeżykiem ukraiń­
skim (ruskim) składa się również język żydowski 
(hebrajski) i w minimalnym procencie niemiecki. W  
w ojew ództw ie  krakowskiem odsetek ludności obco­
języcznej jest bardzo mały. bo 8*6 proc. ludności o 
języku niepolskim. Najw iększy odsetek ludności 
obcojęzycznej posiadają w o jew ództw a wschodnie 
67*1 proc., w  tern w o jew ództw o poleskie 85*5 proc.. 
wołyńskie 83*5 proc., nowogrodzkie 47*7 proc. i 
wileńskie 40*1 prac. Skład ludności obcojęzyczne) 
w o .ew óśztw  wschodnich jest bardzo różnolity. P o ­
za Ukraińcami i Białorusinami wchodzą tam Żydzi. 
Litwini, Czesi. Rosjanie i N.emcy.
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W OLNE POSADY

t  rzy jm ę  gpólniczbt*  
(s p d ln ik a ) z gotówką 
około COCO Zł. ceieni roz­
szerzenia atelier o  pewne 
działy reklamy. — Atelier 
reklamy nowóczesnej Otto 
Schlesiuger, Kraków, W ro­
cławska 9. 14b7kr

LOKALE

O g ło sz e n ie .
W  szkole powsz. im. Berka 
Joselowicza w  Katowicach 

jest wolna

POSADA 
NAUCZYCIELA
posiadującego przepisane 
kwalifikacje do szkół po­
wszechnych i do naucza­
nia języka hebrajskiego, 
ioformacyj udziela Kiero­
wnictwo szkoły. 1531kr

POSAD  POSZUKUJĄ

B y ły  k u p ie c , zaolny, 
ojciec rodziny, obecnie w  
skrajnej nędzy i rozpacz­
liwej sytuacji, prosi o ja­
kąkolwiek pr« „  zastęp­
stwo lub t  p. Zgłoszenia 
pod .Ratunek* do Admin. 
No w. U z. 1467kr

k o n c y p ie n t  z egzami­
nem adwokackim i dłuż­
szą praktyką poszukuje 
posady najchętniej na 
prowincji. Zgłoszenia u- 
prasza się nadsyłać do 
Dra Salomona btamlera 
Stamlera w Nowym largu.

1632kr

Absolwent Wyższego 
Studjum Handlowego po­
szukuje praktyki. Łaskawe 
zgłoszenia pod .Skromny 
h." do Adm. N. Dz. tOOO

*,# n n »  mło^3! intePgen- 
tna> z dobrego J°mu po­
s ł u j e  posady gospodyni 
f®nsjonatu. Miejscowość
®” jętna. -  Zgłaszania do 
Acłmin. Nowego Dziennika 
P°d  .Energiczna*. 1533kr

I*o k ó ] /•osobncm wej­
ściem przy ul. Poselskiei 
do wynajęcia. Wiadomość 
Biuro ogłoszeń Statteia 
Rynek t .  1521 kr

4 lu b  5 pohoii 7. przy- 
należnościami. słoneczne, 
na I. p. w  śródmieściu, 
na biuro lub mieszkanie 
do wynajęcia. Wiadomość 
Biuro ogłoszeń Stattera, 
Kraków, Rynek 8. 1435k

Do wynajęcia natych­
miast lokal fabryczny na­
dający się na warsztaty, 
hale automobilowe oraz 2 
pokoje, kuchnia, łazienka 
przy ul. Wolskiej 20. Wia 
domość Lustbader. Domi­
nikańska 4 oraz Wolska 
20 u dozorcy. 1502kr

Mleszkania2-pokojowe
z kuchnią, komfort, I. p. 
front do wynajęcia: ulica 
Przemyska 4 (boczna Sta­
rowiślnej). Wiadomość u 
dozorcy. 153tkr

L o k a l frontowy o 2 ubi­
kacjach za czynszem mie­
sięcznym zaraz do wyna­
jęcia. Wiadom.: Kempler 
i Lenkowltzer, Dietla 47.

1537kr

N atj i-bm  r t l  do wyna­
jęcia przy ul. Fiorjańskiej 
6 trzy ubikacje, nadające 
się na zakład krawiecki, 
dentystyczny lub też na 
inny drobny przemysł — 
nadto przy ulicy Ja mej 2 
mieszkanie 2— 3 pokojowe 
komfortowe — Zgłoszóiiia 
wprost do właściciela —  
Izaka Borgenichta, Kraków 
Jasna 2. 163«Kr

P o k ó j  elegancko urzą­
dzony, solidnemu panu od 
zaraz do wynajęcia. Aleja 
Mickiewicza 45, m. 7. 1505

Reklama 
diwi gnią 

handlu!

BIBLIOTEKA  
W SPO ŁCZiSK  k
Gizeli Uanferowej 
U L I C A  b E B A S T J A l Y A  2 8
róg Dietlowskiej

kom unikuje:

Chcesz mieć najnowsze książki 
polskie, niemieckie, francuskie, 
żydow skie i angielskie —  

Chcesz dowiedzieć się, co się 
dzieje w  Europie —
Chcesz zapom nieć o kłopotach 
dniapow szedniego i trosce o jutro

zapisz się do
„BibljotekL Współczesnej"

jedynie europejskiej i no­
wocześnie prow adzonej w y  
pożyczalni.

TROCHĘ HUMORU

—  Hall o. zobacz tam na górze, czy lina dobrze 
przylega.

ZDROJOWISKA

B y s t ra  I ensjonal Reginy 
Kicnklowej willa .Z a g łę ­
bian ia " poleca obszerne 
słoneczne pokoje, piękne 
położenie, zdrowa smacz­
na kuchnia. Ceuy uiskie.

1349kr

H a b k a  — Znany pensjo­
nat .K e h *  poleca pokoje 
z utrzymaniem — Ceny 
znacznie zniżcne. 1626kr

Muszyna. Willa „Szał" 
Ogrodowa, poleca piękne 
pokoje z pletwszoizęd- 
nem utrzymaniem. Opieka 
dla dzieci w wieku szkol- 
n jm  Ceny przystępne. — 
Zgłoszenia na miejscu.

762g

RÓŻNE

Fachow cy z kapi.ułem 
i oszukują jeszcze jednego, 
kapitalisty jako spóiniką 
celem założenia Spółdziel' 
ni K iedy to wej w KraLo* 
wie. — Zgłoszenia podt 
„B an k * dc Admin. No w. 
Dziennika. 1688j

Z m ia n « a d r e s u :  Stro­
iciel BiJd, Krsków-todgó;, 
rze, V.idok 6. 76#*

IAWCERSKUS
WY R O B Y  n tu S d

KAJTANIE l
wprost w  wytwórni

B -C i J O u U d C H M ID I

504 |  Kraków, Starowiślsa 3 3|  Przetargi publiczne 1
Okręgowy Urząd P. W . 1 W . P. przy DOK V . w 

Krakowie ogłasza nieograniczony przetarg ofei tow y  
na wykonanie urządzenia p rzyrządów  gim nastycz­
nych dla sali gimnastycznej w  koszarach im. gen 
D ąbrowskiego w  Krakowie.

Druki o fe rtow e  i  informację uzyskać można w  0 -  
kręg. U rzędzie Bud. Nr. V. w  Krakow ie, plac św . 
Magdaleny 2, III. piętro.

Wadium 3 p^oc. oferowanej sumy.
O ferty w  podwójnie zap'eczetown.nych i zalako­

wanych kopertach z  odnośnym napisem anleży sk ła ­
dać w  Okręgow ym  Urzędzie Budownictwa Nr. V . 
do unia 14 czerw ca 1932 r. godzina lOta. poczerń 
nastąpi kom isyjne otw arcie ofert.

Dyrekcja Poczt i TeleSralów w  Lublinie ogłasza 
przetarg ofertowy, nieograniczony, na dostawę ma­
teriałów  i narzędzi teletechnicznych i rowerów'.

O ferty  w  kopertach zalakowanych z  napisem: 
„O ferta na dostawę m ateriałów i  narzędzi teiletecb- 
niznych“  należy przesiać do Dyrekcji P oczt i T e le ­
grafów  w  Lublinie. uJ. Szopena 9, pokój Nr. 27, dc 
dnia 25 czerw ca  b. r. do godz. 111-teJ- 

Wadjum w  wysokości 300 zł nailezy wpłacić .a 
konto czekow e w  P . K. O. D yrekcji P oczt i T e le ­
gra fów  w  Lublinie N:r. 30030, zaś potw ierdzenie w p la  
cenią dołączyć do o ferty.

W yk azy  ilościow e narzędzi i materiałów- które 
Dyrekcja zam ierza zakupić, będą za in te io5-wanyrn 
na żądanie wysłane.

=1

Nowa Drukarnia
Dziennikowa

elefon
m

m
102-79

w Krakowie, ulica Orzeszkowej L. 7
przyjmuje 
wszelkie zamówienia w zakres drukarstwa wchodzące w szczególności 
druki bankowe, kupieckie, przemysłowe, reklamowe, czasopisma i 
dzieła wy konu jąc takowe starannie, szybko i po cenach umiarkowanych

= J

I

I
I

I

RLNUMERATA: w Kr: kowi . D; jjrow. miesięczn Zł. 6*00. kwartał. ZL 18*(X
w  Krakowie z odnoazeo. do óoam m »  6*20 m m 18*60
Na prowimej z przesyłką pocztową m »  to oO „ „  19*8(
Zagranice ;  przesyłka pocztową m 10*00 m m 30*00

OWY DZIENNIK* wychodzi ceć&snff takfe w  porfedrafki I dn! po?u s

O GŁO SZENIA : Podsuwa obKczeń jest 1 m&imetr w  Jednym łamie. — Strona w  
iek&st* i aadestenem ma 0 Jamy po 74 mikm —  Strona za tekstem 6 ła­
nu i w  po 37 mBm. —  Najmniejsze ogłoszenie drobi e Uczymy ze 10 sMw.

CENY w złoiycto: L  auor* 1*3*. —  Tekst 1‘—  Nade siana 0*78. —  La tekstem 
6*25. —  D robne od słow a  0*20. Tła poszukujących pracy 0*10. — Gratula­

cje 12*50. —  Za za strzeż en** mieląc*  dotczi sde 25%.

W yaaaca : Za Spółkę Wyci. _Now v Dziennik"; Zygmunt Hochwaid. —  Redaktor n ad e loy ; Dr. W ilhelm  Berkelhammer. 
iaktor odpowiedzialny: Zygfryd  Moses. —  fi ow a Drukarnia Dziennikowa, Kraków , flntokKowcj 7. poc zarządem klaks^m iljana Eeld


